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Z w y  • b itw a  y  a r  — ’ w ska 
s tw ie rd z iła  n a jd o b itn ie j,  że  N a rć J  
po lsk i n ie ty lk o  chce żyć  w  sw e jeM  
p ań s tw ie , o d r n d r n c m  w  w yn ik u  
w o jn y  ś w ic *o w e j, a le  rć n iDż 
pe łn ą  w o lę  ż y c ia  i  p o t r a f i  w łasn y  
s iłą  p op rzeć  sw e  p ra g n ien ia  i p ra ­
w o  dc n ic j-o d le g łeg o  życ ia .

T ra k ta t  w ersa lsk i zo rg a n izo w a ł 
po  K lęsce N iem ie c  o ra z  ich  s p rzy ­
m ie rzeń có w  p o w c j-n n ą  E u ropę. 
Z w yc ię sk a  k o a lic ja  uznała  p ra w o  
P o ls k i do    is tn r ;  ? b y tu  pań ­
s tw o w ego  W y s ta rc z y ło  to  u zn an ie  
do w y k ie ś le m a  g ra n ic  od rod zon e ­
go  p ań s tw a  n a  za ch od z ie . G ra n i­
ce n a  w sch o d z ie  —  w  W e is a lu  n ie  
b y ło  p ’ ze d s ta i ic ie l l  r.asji. —  m c  
b y ły  ok reś lon e  n a w e t w  p rz y b liż e ­

niu .
T e n  s< an r z e c z y  b y ł tero g ro ź ­

n ie js z y  iż  n a  og rom n ych  obsza ­
rach  K o s ji s za la ła  bo lszew ick a  re 
w o lu c ja , zn a jd u ją ca  u ddźw ięk i w  
zm ia żd żon e j A u s tr ji ,  w  pob itych  
W ęg rzech , w r ew o lta c h  koronni 
s tyczn ych  na te r  f R z  7 N ie ­
m ieck ie j, a n a w et w e  W łoszech , 
r. ’ eżę  yc ln  do zw y c ię sk ie j koalic-

• 1„ P r o g a  ś w ia to w e j r ew o lu c ji
p row c-’ - - p rzez  tru p a  P o ls k i”  — p : 
sal jerl en z  w o d zó w  cze rw on e j 

a rm ji sow ieck ie j, T u ch a czew sk ij, 
w  roz.kazie do a rm ji 1 2 T p ca  1920 
r°ku . Z a led w ie  p ow sta łe  do ży 
c ia  p a ń s k o  p o lsk ie  m u sia ło  w ię c  
s tan ąć ju ż  w  p ie rw s ze j c i.w il i  swe 
go is tn ien ia  dc w a lk i o s w o je  g r a ­
n ice, o i .  ó j byt, a z- m o p rz e ­
szłość  c a łe j E u ropy. W  te  w r lc e  
b y liśm y  osam otn ien i, p ozbaw ień  
n jem al ca łk ow ic ie  pom ocy ze  s tro  
n y  ty ch  państw  E u ro p y  zach od ­
n ie j,  k tó rych  p rzysz łość  rów n ież  
była zag rożon a .

N ie  w a r to  d z iś  w  krotk iem  
w spom n ien iu  w iek op om n e j ro c z ­
n ic y  ro zw a ża ć  b łęd ów  kam pańj 
po lsko  —  b o ls ze w ic k ie j i od m ie­
rzać  zas łu g . S łu szn ie j będzie  
s tw ie rd z ić  rze czy  n iesporn e.

F  ■ ’ e ~  n iesp r  •: m je s t, że  
chwńli śm ie r te ln ego  n ieb e zp ie ­
czeń stw a . po w ńelotyg 'd i.iow ym , 
zd aw a łob  - s ię  b ezn ad z ie jn ym  od ­
w ro c ie  a rm ji P r ik ich , n a stąp ił 
n a g le  i d la  w ie lu  n iesp od z iew an ie  
p rze łom  du cn ow y. C i sam i żo .n .e- 
r z e  k tó rzy  od d łu ższego  czasu befc 
w a lk i c z js ł o c o f r ' l  s ię  p rzed  n ie ­
p rz y ja c ie le m , s ta n ę li do zm agać 
na śm ierć  i  ż y c ie . „W s tą p ił  w  n ich  
duch  z w y c ię s tw a ”  —  ja k  m eld o­
w a ł je a e n  z ów czesn ych  d ow ód ­
ców  a rm ji.

N ie  u ga  w ą!_ "w o ś c i ,  że  sto- 
cunek lic zb o w y  s ił  naszy ch i n ie- 
p -z y ja c ie ls k ic h  n ie  u le g ł w  poło- 
w .e  s ie rp n ia  1920 roku p ow a żn ie  i 
szym  zm ianom  w  stosunku do s ił 
w  cze rw cu  i n a  początku 
lip ca  te g o ż  roku. 100 ty s ię c y  o 
chomików*, k tó rzy  z a s i l i l i  a i m ję 
po lską, napew n o n ie  w y ró w n a ło  
lic zb o w y ch  s tra t w  czas ie  d łu go ­
trw a łe g o  odw rotu . P rz ew a gą , k tó ­
ra  d a ła  nam  zw yc ię s tw o , b y ła  s lla  
m ora ln a , zrodzona z pow szech n ej 
w o li  zw yc ię s tw a , z  p ow szeen n ego  
w P o ls c e  p o ryw u  se rc  i  z jed n o cz e ­
n ia  ca łe go  N a rod u  z a n t  ją , ca łe - 1 
sp o łeczeń s tw a  z rządem  w  aąze- 
mm do ob ron y  n iep od leg ło śc i.

D ośw iadczen ia  p am ię tn ego  1920 
roku r 'skazu ią  i e  w y jś c ie  z c ię ż ­
k ie j s y tu a c ji n ie  je s t  m o ż liw e  bez 
z jed n o czen ia  ca łego  N a ro d u  w 
zb io row ym  i  p lan ow ym  w ys iłku , 
ż e  sukces o s ią g n ię ty  b yć  m oże je ­
d yn ie  w ów czas , g d y  w szys tk ich  
P o lak ów  z łą c zy  jed n o  dą żen ie  — do 

W ie lk ie j  P o lsk i. R  W .

W  M a d r y c i e  z a ł a m a n i e ?

Po-łiŁ i n k̂ośbach p&śNdnictws
N ow o su kcesy  p o w s ta ń c ó w

L IZ B O N A , 14.8. Itad joc lu b  p or­
tu ga lsk i p oda je , jaK  tw ie rd z i, ze  
żród ia  abso lu tn ie  p ew n ego , że 
rząd  h iszpań sk i zw ró c ił  s ię  do jed  
n ego  z  m ocarstw  °b cy ch  z  prośbą 
o p ośred n iczen ie  pom iędzy  p ow ­
stań cam i a le ga ln ym  rządem  h isz 
pańskim .

R ad joc lu b  p o tw ie rd za  następ ­
n ie w iadom ość o za jęc iu  p rzez  
p ow stań ców  A n te ą u e rra  i M arbe l 
la llo ra  (w  okręgu  M a la g i)  o raz  o 
w y lą d ow a n iu  w  A lg e r ic a s  2.000 
żo łn ie rzy  m arokańsk ich .

D o B .id a jo z  w k roczy ło  k ilka 
pow stań czych  sam ochodów  pan­
cern ych . G u bern ator c yw iln y  Ba- 
de.joz. k tó ry  p rzeszed ł p ieszo 
p rzez  g ra n icę  portu ga lską , je s t  w  
s tan ie  w ie lk ie j d ep res ji. W obec  
cnoroby  serca, um ieszczono go w  
szp ita lu  w  S ilas  O św ia d czy ł on,

że n ie je s t  kom unistą  i że chc ia ł 
ju ż daw n o uciec, a le  m il ic ja  uda 
r e rrn iia  ucieczkę, g ro żą c  mu 
śm ierc ią .

P rz yw ó d ca  s o c ja lis tó w  w  Bada 
jo z  V asqu ez, a resz tow a n y  zosta ł 
w  Campo M a i ot.

G en era l h iszpań sk i M ila n  
A s tra y , p rz yb y ły  n iedaw n o  z A r ­
gen tyn y , u da je  s ię  do S ew illi 
gd z ie  obe jm ie  d ow ód ztw o  nad 
h iszpańską le g ią  cudzoziem ską.

U C IE C Z K A

B U R G O S , 14. 8. G łów n a k w a ­
te ra  p ow sta ń ców  kom uniku je, że 
w o jsk a  m arks is tow sk ie  są w  od ­

w ro c ie  w  p ro w in c ji B ad a joz  i że 
dow ódcy  tych  w o jsk  p rzygo to w u ­
ją  się do p rzek roczen ia  g ra n ic y  
po rtu ga lsk ie j. W  p ro w in c ji N a - 
va rra  pow stań cy  w  da lszym  c ią ­

gu p osu w a ją  s ię  w  kierunku San 
Sebastian .

„ J A IM E  I ”  T R A F IO N Y

G IB R A L T A R ,  14. 8- R eu te r  do 
nosi, że w b rew  tw ie rd zen iu  ra d io  
s ta cy j pow stań czych , k rą żow n ik  
rzą d ow y  .Jaim e 1“  n ie  zosta ł za­
top iony. Jedna ty lko  bom ba, rzu ­
cona z sam olotu  p ow stań czego , 
t r a l i ła  w  okręt, w y rzą d za ją c  zre ­
sztą pow ażn e szkodv.

! S za lu pa k rą żow n ik a  w ysa d z iła  
na ląd  k ilku  ran n ych  m aryn a rzy

30 S A M O L O T Ó W  
A N G IE L S K IC H

1 T .O N D Y N , 14. 8. ( F A T . ) .
„N e w s  C h ron ic ie ”  poda je , że w  
osta tn ich  3-cb tygod n ia ch  p rze ­
szło 30 sam olo tów  opu śc ić  m ia ło  
w  ta jem n ic zy  sposób A n g lję ,  u-

Misia gen. Gameiin
według „Tribune des nations”

P A R Y Ż ,  14.8. ( P A T ) .  P r z e w o ­
dn iczący  sen ack ie j k om is ji sp raw  
za g ra n ic zn ych  B era n ge r  zam ie ­
śc ił w  „T r ib u n e  des n a tion s”  
a rtyku ł p t. „M is ja  gen . Gam e- 
lin ” y, w  k tóryfn  podkreśla  m in , 
że układy d yp lom atyczn e  i w o j­
skow e, łą czące  Po lskę  i F ra n c ję  
n igd y  n ie  p rzes ta ją  być pod trzy - 
myv\ ane z je d n e j i d ru g ie j s tro ­
ny. N a ro d y  tak  ry ce rsk ie  i lo ja l­
ne, ja k  P o lsk a  i F ra n c ja , m gJ y  
nie m og ły  ż y w ić  m yś li w yp a rc ia  
się k ied yk o lw iek  w za jem n ych  zo­
bow iązań  tak tyczn ych  i m ural- 
nych, k tóre  na n icn  c iążą

O m aw ia ją c  poi 1 tykę zD liżen ia  
polsko - n iem ieck iego , k tó ra  w y ­
w o ła ła  w  pew nym  sensie n ieu ­
fn o ść  ze strony fra n cu sk ie j, sen. 
B era n ge r  podkreśla , że  d yp lom a­
c ja  polska zaw sze  p ro tes tow a ła  
p rzec iw k o  w sze lk im  p od e jrzen iom  
z tegc. ty tu łu , u trzym u jąc , że  mo- 
g ł a d op row ad zić  do porozu m ien ia  
z N iem cam i, n ie  n a ru sza ją c  w  n i­
czem  zobow ią za ń  w obec F ra n c ji 
i że układ po lsko  - n iem ieck i je s t  
czynn ik iem  dodatn im  w  E u rop ie . 
A rgu m en t p ow yżs zy  —  konkludu­
je  sen. B e ra n ge r  —  byl n a jzu p e ł­
n ie j  szczery .

M is ja  gen . G am eiin  w  W a rsza - 
w .e b ędz ie  m iała  na celu  p o ło że ­
nie kresu  w sze lk  m pozorom  n ie ­
porozu m ień  polsko - fran cu sk ich . 

W in n a  ona skon soFJow ać zw ią ­
zek, w yn ik a ją cy  ze  w s ró ln o ty  in ­
te resów , ja k  i so l.da rn osc i h is to ­

ryczn ej.

W E D Ł U G  R Z Ą D O W E G O  

„ T E M P S ”

P A R Y Ż ,  14.8. „T em p s ”  w  ar-

Olinn p iada
n a  str. 5-ei

U c h y l o n a  k o n f i s k a t a

odezwy gen. Hallera
Sąd O k ręgow y  w  B yd goszczy  

u ch y lił k on fisk a tę  „D zienn iica  
B yd go sk iego ” , w k tórym  u m iesz­
czono od ezw ę  gen . Józefa  H a l le ­
ra, w ydaną na św lę to  15 s ie rpn ia .

N o w y  n a c z e l n i k

służby śledczej
Zarządzen iem  G łów n ego  K o ­

m endanta  P. P  pow o łano na sta 
now isko op różn ion e po śm ierc i I. 
p. nadkom isarza  S itkow sk .ego . 
k ie row n ik a  c en tra li S łu żby  ś le d ­
cze j, nadkom isarza  J ó z e fa  Jakub­
ca.

tyku le  w stępn ym  om aw'ia zn acze ­
nie w iz y ty  gen. G am eiin  w  W a r ­
szaw ie , p od k reś la jąc , iż  w iz y ta  
ta budzi żyw e  za in teresow an ie . 
D zienn ik  p rzyp isu je  w izy c ie  zna­
czen ie  p o lity c zn e  m in o , iż  ma cha 
rak ter c zysto  w o jsk o w y  i u trzy ­
mana je s t  w  ram ach  o b o w ią zu ją ­
cego  oba k ra je  sojuszu . N ie w ą t ­
p liw ie  w iz y ta  gen, G am eiin  w  sto 
sownyra m om encie  podk reś la  ser­
deczność stosunków , ja k ie  is tn ie ­
ją  m ięd zy  obu k ra jam i.

Ze w zg lęd u  na is tn ie ją c e  zobo­
w iązan ia  o ch arak terze  d e fen - 
zyw n ym , k tóre  n ie są ■wymierzo­
ne p rz ec iw  żadnem u państw u, 
je s t  lo g ic zn e , że gen. G am eiin  n a­
w ią za ł kon tak t z gen . R ydzem  
Ś m ig łym  w  celu  ro zw a żen ia  k w e ­
s tji tech n iczn ych , w yn ik a ją cy ch  z 
tego układu. Jest rze czą  zu pełn ie  
norm alną, że p rasa  naroduw o- 

s o c ja lis ty c zn a  zach ow u je  w obec 
uk ładów  rezerw ę , pozbaw ioną  
w sze lk ie j g o ry c zy  i p ow strzym u ­
je  się od n ieu fn ych  Kom entarzy 
F a k t ten  p o tw ierd za , że k ie ro w n i­
cze ko ła  n iem ieck ie  nie w id zą  w 
tem  pow odów  do n iepoko ju .

F ra n c ja  i B oiska da leka je s t  
od ja k ie jk o lw ie k  a k c ji p oh tycz- 
nej, m ogące j zam ącić  a tm os fe rę  
m ięd zyn a rodow ą . R zą d y  F ra n c ji i 
P o lsk i n ie  pow in ny jednak  za­
n iedbać żadn ej o k a z ji do za c ie ­
śn ien ia  łą czących  je  w ęz łów  i 
czu w an ia  nad sku tecznością  tych  
układów . W iz y ta  gen . G am eiin  
w ch odzi w  ram y  stosunków  p o l­
sko - fra n cu sk ich  i b y łoby  b łę­
dem  doszuk iw ać się w  n ie j no­
w ego  fak tu  w  d z ied z in ie  p o lityk i 
ogó ln e j

P o d k re ś la ją c  serdeczność  p rzy- 
lę c ia  gen . G am eiin  d zien n ik  za ­
znacza , że n ig d j stosunki szcze­
re j p rz y ja źn i i zau fan ia , is tn ie ­
ją c e  m iędzy F ra n c ją  i P o lsk ą  n ie 
dozn a ły  uszczerbku. Z ch w ilą  gdy  
układ polsko - n iem ieck i w  n i­
czem  n ie  szkodzi so ju szo w i fr a n ­
cusko - polsk iem u, m óg ł on  z 
punktu w id zen ia  ogó ln ego  być ty ł 
ko k orzystn y . Ze s tron y  P o lsk i 
s ta le  g łoszono, że so jusz z F ra n ­
c ją  s tan ow i jed n ą  z pod staw  po-

1 k o rzystn y  Ze s tron y  P o lsk i 
łity k i zag ran iczn e j.

General Gameiin
Poświęcił dzień sprawom wojskowym

P o b y t gen  G am eiin  w  P o lsce  
d a je  m ożność zapozn an ia  gośc ia  
fra n cu sk iego  z p racam i w yszko lę  
m ow em i naszej a rm ji.

D z ień  w c zo ra js zy  zosta ł pośw ię  
eon y  spraw om  śc iś le  fa ch ow ym . 
Gen. Gameli~i sp ęd ził p ią tek  poza 
W a rsza w ą  w  ośrodkach  w o jsk o ­
w ych . S p ostrzeżen iam i sw ojem  
gen . G am eiin  p od zie li s ię z naszy 
m i fa ch o w cam i z G en era ln ego  
In spek to ra tu  A r m ji na sp ec ja ln e j 
k o n fe ren c ji,  k tóra  będz ie  kon ty ­
n u ac ją  k o n fe ren c ji,  jak3  odbyła 
s ię  w  c zw artek  w  In sp ek to rac ie  
S ił Z b ro jn ych .

C zw artk ow a  k o n fe ren c ja  trw a ­
ła d w ie  i pół g od z in y  i obejinow a 
la je d yn ie  zagad n ien ia  w o jskow e. 
U sta lon o  za ga d n ien ia  in te resu ją ­
ce F ra n c ję  i P o lskę , p rzyczem  0- 
kazało  się, że w szeregu  punktów  
pow inno n astąp ić  śc iś le js ze  p oro ­
zum ien ie  m ięd zy  obu so juszn icze- 
mi narodam i.

O sta teczn e d ecy z je  w  sp raw ie  
zagadn ień  w ysu n ię tych  podczas 
obecnego pobytu  gen . G am eiin  w  
P o lsce , zapadną w  czas ie  pobytu  
gen. R yd za  - Ś m ig łego  w e  F ra n ­
c ji, a re w iz j ta  ta  p rzew id z ia n a  
je s t  w e  w rześn iu .

K?e betfzie prtf wyżki
d l a  n a j n i ż s z y c h  g r u p  u r z ę d n i c z y c h

da ją c  s ię  do H is zp a n ji.
8 a p a ra tó w  kom u n ikacy jn ych , 

k tó re  ła tw o  m ogą  być  za m ien io ­
ne na sam olo ty  w o jskow e od lec ia  
ło w czo ra j z C roydon, Jedne z 
n ich  m a ją  być  p rzezn aczon e  d la 
rządu  h iszpań sk iego , a inne d la 
pow stań ców .

M O R D E R S T W A  
W  B A R C E L O N IE  

L O N D Y N , 14. 8 - R eu te r  donosi 
z P e rp in gn a n , że  do B a rce lon y  
p rzyb y to  16 sam olo tów  —  ja k  są 
d zą —  z F ra n c ji.  L o tn ic y  są ró ż ­
nych  n a rodow ośc i. T r z y  z tych  
sam olo tów  p rz y  w y lą d ow a n iu  
m ia ły  u lec uszkodzen iu . Za apa­
ra ty  te zap łacono jakoby  złotem .

D a le j donoszą, że m asow e m or 
d erstw a  trw a ją  w  da lszym  ciągu . 
Jednego ty lko  dn ia  p rzyw ie z io n o  
d o -s zp ita la  62 tru py. W  m ie js co ­
w ośc i S aneu got ludność za ję ła  
zd ecydow an ą  postaw ę, o św ia d cza ­
ją c  m ordercom , ; aby w y n ie ś li się 
z m iasta , w  p rzec iw n ym  ra z ie  
rozp oczn ie  z n im i w a lkę, gdyż 
dość ju ż  ma m asow ych  m or­

ders tw .

Sensacyjny proces priedW

O m i n i e  w a r s z a w s k i e j

D o w y d z ia łu  X I  c yw iln e go  Są* 
du O k ręgo w ego  w  W a is z a w ie  
w p łyn ą ł pozew  ■ pe łn om ocn ików  

rod z in y  B iern acK ich  w sp ra w ie  
o od szk od ow an ie  od  Z arząd u  m. 
W a rs za w y  za w y w ła s zc zen ie  częś­
ci te ren ó w  pod  s zp ita l żydow sk i 
na C zystem . W  roku  1929 M a g i­
s tra t s to łeczn y  za ją ł część  tere­
nów  W ie lk a  W o ia  i C zyste , na k tó  
rych  w ybu dow an o  szp ita l żyd ow ­
ski.

O sta tn io  zakończon e zo sta ło  po* 
s tęp ow an ie  w ład z  a d m in is tra cy j­
ni cn, w  którem  K o m is a r ia t  R zą ­
du na m. W a rs za w ę  uznał, iż  rodo  
w i B iern a ck ich  n a le ży  s ię  odszko­
dow an ie  za  w y w ła s zc zen ie  te re ­
nów  o obszarze  45.000 m tr. kw . w  
kw oc ie  595 871 z ło tych .

D aw n i w ła ś c ic ie le  teren ów  na 
W o li u zn a li jed n ak  szacunek ten  
za zbyrt n isk i i w y s tą p ili o usta le­
nie w a r to śc i do sądu, dom aga jąc  
się zasądzen ia  p ró c z  odszkudow a 
n ia  odsetek, k tóre  w yn oszą  b lisko 
■500 000 zł.

N a s t ę p n y  n u m e r  

A B C
ukaże się w  poniedziałek 
17 b. m. o zwykłej porze

13-letnla zdobywczyni
z ł o t e g o  m e d a l u

B E R L IN , 14. 8. T rz y n a s to le t­
n ia  M a rg o r ie  G estrin g , k tóra  zdc 
była z ło ty  m edal o lim p ijsk i w  
konku rsie  skoków  p ływ a ck ich  z 
tram po lin y , zosta ła  p rzypadk iem  
„o d k ry ta ”  p rzez  am erykańsk iego  
tren era  G ady dop iero  w  roku u- 
b ieg łym . T re n e r  zau w aży ł pew ne 
go razu  na p u b lic zn e j , p ływ a ln i 
szko ln ej m a łą  M a r jo r ie , k tóra ze 
szczegó ln em  zam iłow an iem  ska­
kała do w o d y  z m alej tram p o lin y  

T re n e r  d os trzeg ł w  m a łe j ta ­
len t i chcąc w yp róbow ać  m ałą, 
sp ro w a d z ił po cichu  na szkolną 
p łyv .a ln ię  dobrego  skoczka, k tóry  
n iby  d la  zabaw y skakał rów n ież  
do w ody. M ała M a r jo r ie  p rzes ta ­
ła  skakać, zaczęła  n a tom iast p i l­
n ie ob serw ow ać  skoczka. P o  k il­
ku m inu tach  M a r jo r ie  sp róbow a­
ła naśladow ać, co p rzys z ło  je j  z 
ła tw ośc ią . W ów czas tren e r  posta ­

n o w ił zaop iekow ać s ię  małą M a f*  
jo r ie  i u zyskaw szy  zezw o len .e  ro ­
d ziców , ro zp oczą ł stosow ać spec­
ja ln ą  g im n astykę . N a s t ę p n i ., ja ­
ko „za b ip g  tre n in g o w y ”  m ała u- 
p ra w ia ć  m u s ia ła tan iec  k lasycz­
ny, na czubkach p a lców .

M a r jo r ie  dotychczas  nie bra ła  
udzia łu  w  żadn ych  m iędzynarodo 
w ych  zaw odach  S ia r t  o lim p ijsk i 
był j e j  p ie rw szym  w ystępem  m ię­
d zyn arodow ym .

1 1 - t e t n i a  n r s t r z y n l

Ctśmpjady w Berlinie
B E R L IN , 14. 8. ( P A T . ) .  P ły *  

w aczka  duńska, In g e  S oeren stn , 
k tóra  w  b iegu  na 200 m, s ty lem  
k lasyczn ym , zdobyła b ro n zo w y  
m edal o lim p ijsk i, lie ży  za leaw i#  
11 la t ży c ia

I i o n f i s k a t c  m a j . q t k o w
uciążliwych obyw ate li AbzS/nii

P re zyd ju m  R a d y  M in is tró w  
n ades ła ło  p ism o do Zw iązku  N iż ­
szych  F u n k c jon a r ju szów  P a ń ­
s tw o w ych  w  od p ow ied z i na me- 
m o r ja l z łożon y  p rzez  o rg a n iza ­
c je  p ra co w n ik ó w  0 p op raw ę  p łac 
n a jn iżs zy ch  grup  u posażen io­
w ych .

P o s tu la t  rzesz  p ra co w n iczych  
o p od w yższen ie  n a jn iższe j staw k i 
uposażen ia ze 100 zł. na 200 zł. 
za ła tw io n y  zosta ł odm ow n ie, gd y ż  
obecn ie  rząd  u w aża  za n iew ska­
zane zw ięk szen ie  w yda tków  w  
bu dżec ie  pań stw a .

R Z Y M , 14. 8. ( P A T ) .  Z p o le ­
cenia m arsza łka  G ra z ia n i doko­
nano w  A b is y n ji k on fisk a ty  m a­
ją tk ó w  rasa N as ibu  i b. posła  ab i

Z a c h m u r z e n i e  z m i e n n e

Niewykluczone deszcze
P rz ew id y w a n y  p rzeb .eg  pogo ­

dy na dzień  15 s ie rpn ia  : Vv da l­
szym  c iągu  pogoda o zach m urze­
niu zm iennem , m a le jącem . z p rze  
lo tn em i deszczami,, D ość c iep ło .

U m ia rkow an e  w ia t ry  zachod­
n ie  1 połnocno - zachodn ie.

1 S a m o c h ó d  s o w i e c k i

jeździ po Warszawie
D użą sensac ję  w y w o ła ło  w* s to ­

l ic y  u kazan ie  się. p ie rw szego  sa­
m ochodu sow ieck iego , w ykonane- 
gu ca łk ow ic ie  w* Z S R R . Sam ochód 
ter. n a leży  do M is j i  S ow ieck ie j w* 
P o lsce , je s t  on opa trzon y  znakiem  
fa b ryc zn ym  „G A Z " .

D o P o lsk i sam ochody sow ieck ie  
sp row adzan e n ie  będą, gd y ż  układ 

ce ln y  polsko - sow ieck i tego  ro ­
d za ju  w ym ia n y  to w a ro w e j n ie  o- 
he im n ie .

syń sk iego  w  P a ry żu  W o ld e  Ma* 
riam a. M a ją tk i te  p rzeszły  na 
w łasność rządow ą .

P ow od em  k on fisk a ty  je s t  spe­
c ja ln ie  z ło ś liw a  d z ia ła ln ość  oba  

ab isyń sk ich  d (’ s to jn ik ów , w ym ie ­
rzon a  p rzec iw k o  bezp ieczeń stw u  
i  sp ok o jo w i A b isyn ji.

B e z  a l k o h o l u

Komisarz rządu na m. stoi. VĆaK 
szawę wydal zakaz wyszynku i spr^e 
dąży napoi alkoholowych zarówno w 
restaiirai.jach“ jak i sklepach od godz. 
18-tej w piątek dnia 14 b. m. do 
godi, 19-tej wieczorem w sobotę 
dnia ]5 b. m. Zarządzenie jest w 
związku z masowemi obchodami 
święta żołnierza.

Niestosowanie się do tego zarzą­
dzenia grozi grzywną do 300 
zt., aresztem do 14-tu dni, oraz utra­
tą koncesji na sprzedaż alkoholu itd.

PRZECIW ZAPARCIU
s to lca  i h em oro idom  za leca  s ię  
stosow ać K ask a ryn ę  L ep r in ce . 
D a w k a : 1 lub 2 p igu łk i w ie c zo ­
rem  podczas jed zen ia . K o s z t m a­
ły, to rebka  40 g roszy . D o nabyć.a  

-** każde j ap tece.
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H!e pomoże żadna neutralność
K o i ip o  wspomo&ti front ludowy

p rz e c iw  p o w s iań cu m  iv H iszpah|l
B E R L IN ,  13. 8. „V o e lk is c h e r  

B eo b a ch te r " zam ieszcza  da lsze  
r e w e la c je  na tem at ak tyw n ośc i 
k om u n istów  w  P a ry żu  i d ecydu ­
ją c e j  r o li  p a ry sk ie j c en tra li ko­
m u n is ty czn e j w  h is zp ań sk ie j w o j­
n ie  dom ow ej. W ed łu g  ty ch  don ie­
sień , c en tra la  pa rysk a , u tw orzo ­
na z ch w ilą  w ybu ch u  p ow sta n ia  
w  H is zp a n ji,  z a ję ła  s ię  p rzed e­
w szys tk iem  zd ob yc iem  ■ środków  
p ien iężn ych  i ■ d u żych  zapasów  
b ro m  d la  fro n tu  lu dow ego . U zb ro  
jon o  w ie lu  kom u n istów  m ie js co ­
w ych  i  po od p ow ied n iem  w yszk o ­
len iu  w  w a lc e  u lic zn e j w ys łan o  
n a jk ró tszą  d ro gą  do H is zp a n ji.  
C en tra la  p a rysk a  w c ią g n ę ła  ja k o ­
b y  do sw e j ak c ji saw ieeką  m a ry ­
na rkę  handl. (S o w to rg łc - t ). S ow iec  

c k i c  sta tk i h a n d low e  p rz ew o z ić  
m a ją  p o ta jem n ie  z ró żn ych  p or­
tó w  b roń  d la 'M a d ry tu . W  śc is łym  
kon tak c ie  ze  św ia to w ą  o rg a n iza ­
c ją  M O P K . kom u n iśc i prow adzą 
p ro p aga n d ę  na rzecz h iszp ań sk ie ­
g o  fron tu  lu d ow ego  w ś ró d  m as 
ro b o tn ic zych  ca łpgo św ia ta . —  
W re s zc ie  do w yp a d k ó w  h iszpań ­
sk ich  w m iesza ł s ię  m ięd zyn a ro ­
d ow y  rucn  bezbożn ików , co zna­
la z ło  od b ic ie  w  s tra s z liw y ch  eks­
cesach  a n ty re lig ijn y c h .

L O N D Y N ,  13. 8. „E v e n m g  Stan 
d a rt“ , o g ła sza  a rtyku ł w y b itn eg o  
a n g ie lsk ie g o  p o lity k a  W in s to n  
C h u rch illa  o osta tn ich  w y d a rz e ­
n ia ch  w  H is zp a n ji.  W  a rtyk u le  
sw ym  w yk a zu je  au to r  w y b itn ie  
a k tyw n y  u dzia ł k om u n is tów  w  
p rzyg o ty w a m u  os ta tn ich  w yp a d ­
k ó w  w  H is zp a n ji.  T a k tyk a  kom u­
n is tó w  h iszpańskich - od p ow iad a  
ś c iś le  k lasyczn ym  w zorom  M o ­
skw y. K om u n izm  p op ie ra  w s zy s t­
k ie  le w ic o w e  k ieru n k i, dopom aga 
s łabym  k ieru n kom  rad yk a ln ym  
la b  soc ja lis ty c zn ym  do o s ią g n ię ­
c ia  w ła d zy , sam zaś będąc w  sto­
sunku do nich  w  w ięk szośc i lub 
te ż  b a rd z ie j ak tyw n y , n ie  b ie rze  
u dzia łu  w  rząd z ie , aby  tem  sku­
te c zn ie j podkopać je g o  pod staw y . 
W ó w czas  'W ła d za  sam a z  osłab ­
łych ląk  je g o  p rzec iw n ik ów , w p a ­
da w  ręce  kom unizm u.

P A R Y Ż ,  13. 8. D z iś  popołudn iu  
zeb ra ła  s ię  k o n fe re n c ja  p rzed s ta ­
w ic ie l i  s zeregu  o rg a n iza cy j an ty ­
fa s zy s tow sk ich  E u ropy, aby  zba­
dać  środk i pom ocy  d la  rep u b lik i 
h is zp ań sk ie j. -P rz ew o d n ic zą c y  I I  
m ięd zyn a ro d ó w k i de B ronchere 
o św ia d c zy ł w  p rzem ów ien iu  swem  
m in . :  „ N ie  p o trzeb u jem y  zas ta ­
n a w iać  s ię  nad  s tan ow isk iem  rzą ­
dów , g d y ż  m y n ie  rep re zen tu jem y  
tu  rząd ów , le c z  o p in ję  p u b lic zn ą " 
W  zakończen iu  zeb ra n ia  pow o ła - 

’ no k om is ję  k oo rd yn acy jn ą , do 
k tó re j w e s z li p rz ed s ta w ic ie le  o r­
g a n iza cy j lic zn ych  k ra jó w .

R Z Ą D  F R A N C J I
Sllj; T Ł U M A C Z Y

B A R Y Ł ,  13. 8. D z iś  popołudn iu  
od b y ło  s ię  o s ta tn ie  p os ied zen ie  
la d y  m in is trów  n rzed  w y ja zd em  
p re zy d en ta  L tb ru n a  na w y p o c zy ­
nek. M in . D elbos m. in . zapoznał 
rddę m in is tró w  z tre śc ią  od p o ­

w ied z i w łosk ie j na n o tę  fra n cu  
ską w  sp raw ie  n ie in te rw e n c ji w  
H is zp a n ji. Rada min, zw róc iła  
szczegó ln ą  u w agę  na 2 pu n k ty : 
zb iórk i p ien iężn e  za g ra n icą  i w e r  
bunek och otn ików  do H is zp a n ji. 
W  sp raw ie  zb ió rek  zw rócon o  uwa 
gę, że n iesposób  ich  zakazać  w  
drodze le g a ln e j, tem b a rd z ie j, i e  
o d b yw a ją  s ię  one w y łą c zn ie  ‘ na 
skutek in ic ja ty w y  p ry w a tn e j i są 
przewTażn ie  p rzezn aczon e  na cele 
h u m an itarne, pom oc rannym  itp .

Co się ty c zy  w erbunku och o tn i­
ków , m in. D em os o św ia d czy ł w y ­
raźn ie , że w erbu nek  ten n ie  odby­
w a ł s ię  w e F ra n c ji ,  z resz tą  n ie  
by łby  to le ro w a n y . H is zp a n ie  z 
jed n ego  lub d ru g iego  obozu, zn a j­
d u jący  s.ę w e  F ra n c ji,  p ow róc ił: 
do H is zp a n ji,  aby  oddać s ię  do 
d ysp ozyc ji sw o ich  p a r t ji ,  le c z  
żadne p ra w o  n ie  p o zw a la ło  na za ­
kazan ie  im  p ow rotu  do o jc zy zn y .

E C H O  P O L S K IE J  R E A K C J I

P A R Y Ż , 13. 8. R eak c ja  poiska 
a a  in ic ja ty w ę  fran cu sk ą  w  sp ra ­
w ie  zach ow an ia  n eu tra ln ośc i w o ­
bec w y d a rzeń  h iszpań sk ich  zosta ­
ła  ż y c z liw ie  p rz y ję ta  na łam ach 
p ra sy  fra n cu sk ie j.

R ad yk a ln a  „O e u v re “  podKresle, 
że  fran cu sK ie  M . S. Z. będzie 
s zc ze gó ln ie  w d z ię c zn e  W a rs za w ie  
za  z a ję c ie  tak  p ros tego  i ja sn ego  
stan ow iska  w  te j sp raw ie .

S A M O L O T Y  A N G IE L S K IE ?
L O N D Y N ,  13. 8. „E v e n iu g

S tan d a rd " donosi, że  6 sam olotom  
pasażersk ich  od lec ia ło  d z is ia j z 
Lon dyn u  na F ra n c ję  i P o r tu g a lię  
do H iszpan  jH- D w a  sam olo ty  m a­
ją  b yć  p rzezn aczon e  d la  rządu  
h iszpań sk iego , a 4 d la  pow sta ń ­
ców  w  B u rgas . Są to w .e lk ie  k il- 
k os iln ik ow e  m aszyny, w  tem  dw ie  
h o len dersk ie  typu  Fokker, Sf tr z e ­
m a s iln ikam i, m ogącem i pom ie ­
śc ić  po 16 p asażerów . W szy s tk ie  

te m aszyn y  są p i>otow an e p rzez  
A n g lik ó w , k tó rzy  m a ją  je  d os ta r­
czyć  na m ie js ce  w  H  s zp a n jr . 'D o ­
staw a  ma ch a rak te r  p ryw a tn y  i] 
osoby agen tów , K tórzy  dokonali 
zakupu m e są u jaw nione- W ed łu g  
dzienn ika , zakupu dw óch  m aszyn  
dokonał pew ien  R os ja n in . W ed łu g  

■_h w e rs y j, w szys tk ie  sam olo ­
ty  m a ją  być  p rzezn aczon e  d la  po­

w stańców '.
R eu te r  poda je , że pogłoska, j a ­

koby obu w a lc zą cym  stronom  w  
H is zp a n ji dos ta rczan e  b y ły  b ry ­
ty js k ie  sam oloty  cyw iln e , m e 
zn a jd u je  p o tw ierd zen ia .

P O M O C  W Ł O S K A  
I N IE M IE C K A

L O N D Y N ,  13. 8. A g e n c ja  R eu ­
te ra  donosi z G ib ra lta ru : U ch o d ź­
cy, k tó rzy  p rz yb y li dziś z S e w illi 
do G ib ra lta ru  tw ie rd zą  k a tego ­
ryczn ie , że w  S e w ill i  zn a jd u je  się 
w ie le  sam olo tów  poch odzen ia  w io  
sk iego  lub n iem ieck iego . Z n a jd u ­
je  się poza tem  w  m ieśc ie  w ie lu  
lo tn ik ów  cudzoziem sk ich , m ów ią ­
cych  po w łosku  i po m em iecku , a 
także innem i języka m i. L o tn ic y  
w łoscy  m a ją  nosić m undury  le g j i

cu d zoz iem sk ie j. N iem c y  są u bra­
ni na b ia ło .

Z A K U P Y  W  B E I.G j I

B R U K S F L A , 13.8 ( P A T i .  Ga 
zeta  ,,Le S o ir "  donosi, że  agen c i 
h iszpań scy , b a w ią cy  w  A n tw e r ­
p ii, p e r tra k tu ją  o n a byc ie  19 000 
m auzerow , 150 karaD inow  m aszy­
now ych  Y ick e rsa , 500 k arab in ów  
m aszyn ow ych  L e w is 'a , k ilk a  m i­
ljo n ó w  g ra n a tó w  ręczn ych , 2600 
rew m lw erów  Sch m eissera .

D o o k o ł a  o  V i h o J ó w
s i e r p n i a

S T R O N N IC T W O  N A R O D O W E

S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  zapo­
w ied z ia ło  w iększe  u roczys tośc i na 
sobotę w  R ad zym in ie , w  P o zn a ­
niu, C zęstoch ow ie , Ł o d z i i k ilku 
inn ych  m ie jscow ośc ia ch . ’ W  uro­
czystośc iach  w ezm ą  u dzia ł w y ­
łą czn ie  c z łon kow ie  S tron n ic tw a , 
a obchody będą m ia ły  c h a ra s rer 
an tykom u n istyczn y- -

Z A R A Z Y

W o je w o d o w ie  pom orsk i i lu b e l­
ski od m ów ili z e zw o len ia  na z ja z ­

dy w o jew ód zk ie  S tro n n ic tw a  N a -  15 b. m., z e zw a la ją c  na u r z ą d ź  
rod ow ego  w  dn. 15 s ierpn ia . O d- n ie  w  d. 16-ym. 
m ow ę u m otyw ow an o w zg lęd a m i 
b ezp ieczeń stw a  pu b liczn ego .

W o jew oc ia  k rakow sk i w y d a ł za­
kaz u rządzen ia  w sp ó ln e j u roczy­
stości S tro n n ic tw a  L u d o w ego  w  
W ie rzch o s ła w ica ch  z trzech  oko­
lic zn ych  p ow ia tów . O bchody w o l­
no u rządzać  ty lk o  w  g ra n ica ch  
p oszczegó ln ych  p ow ia tów . S ta ro ­
s tw o w  M ińsku  M az. odm ów iło  
S tron n ic tw u  Lu d ow em u  ze zw o le ­
nia na u rząd zen ie  obcnodow  w  dn.

S t r a s z n y
Płomienie*

p O i a t *  w  L o d z i
odcięły odwrót

2 0  r a n n y c h  I  p o p a r z o n y c h ,  1  z m a r ł

ŁÓ D Ź . 13. 8. ( P A T )  D z iś  w  po- d za in i w ełny W o lfa  F ren k la , roz-
łu d iu e  w yb u ch ł g ro źn y  p o ża r  w  
zabu dow an iach  fa b ry c zn y ch  p rzy  
ul 11 L is top ad a  93 100. O g ień , 
k tó ry  pow sta ł z  n ieu s ta lon ych  do­
ty ch czas  p rzyc zy n  na p a rte rze  
d w u p ię trow ego  budynku przę-

s ze rzy ł s ię  z  b łysk aw iczn ą  szyb ­
kością. P łom ien ie  za c zę ły  z a g ra ­
żać  sąsiedn im  zabu dow an iom . W  
c h w ili w ybuchu  p oża i a zn a jd o ­
w a ło  s ię  w  p łonącym  Dudynsu 
k ilkunastu  robotn ików , k tó rzy

Ł u n a  n a t f  W a r s z a w ą

Pożar n i
Około godz. 1.15 w  nocy w  

ś ródm ieśc iu  W a rs za w y  ukazała 
się ogrom na łuna. Zaa larm ow an o 
c zw a rty  o d d z ia ł s tra ży  p o ża rn e j 
do pożaru , k tó ry  ro zg o rza ł na 
N ow o lip k ach . W  p łom ien iach  sta-

r ą ł  skład m a te r ja iow  op a łow ych  
(N o w o lip k i 781. N a tych m ia st 
w szczę to  en erg ic zn ą  ak c ję  ra to w ­
n iczą , k tó ra  w  ch w ili, g d y  odda je  
my nu m er poa prasę, trw a w  ca­
łe j p ełn i.

Nowa ortografia w szkotach
o b o w i ą z u j e  j u ż  w  t y m  r e k u

K u r a to r a  szkolne o g ło s iły  in- razu  lub  zdan ia  na ta b lic y  w ed łu g

Ultimatum Czang-Kai-Szeka
d o  g e n a r a ł o w - s e p a r a t y s t ó w

P E K IN ,  14. 8. C zan g  ■ K a i - 
Szek, p rz eb y w a ją c y  obecn ie  w  
K a n to n ie , w ys tosow a ł do gen era  
łó w  L i t  - Sun - Gen i P a i - Chun 
Si u ltim atu m , w zy w a ją c e  ich  do 
poporządkow u n ia  s ię  rząd ow i 
kan torsk iem u .

O b a j g en e ra ło w ie  za m ie rza ją

2 6 3  o s o b y

przebywają w Berezie
W  obozie  izo la c y jn ym  w  B ere ­

z ie  K a rtu sk ie j p rzeb yw a  obecn ie  
je s zc ze  263 osoby. Są to  kom uni­
ści, B ia ło ru s in i i U k ra iń cy . Po 
zw o ln ien iu  z B ere zy  K a r tu sk ie j p. 
F r ,  J e lon k iew icza  w  obozie  izo- 
la cy c jn ym  n ie  pozostał ja ź  nikt z 
człon ków  S tron n ic tw a  N a ro d o w e ­
go, an i też żaden  z człon ków  daw 
nego O N R .

Z  ooozu  odosobn ien ia  w  B ere 
z ie  K a rtu sk ie j zw o ln ion o  osta tn io  
6 osób. m. in. redak to ra  „H o ło su  
P o k u tia "  H ołu ba  i w sp ó łp ra co w ­
n ika te g o  pism a, B o jecka  z K o ­
łom yi. P on ad to  zw o ln ion o  dw óch  
rob o tn ik ów  ze Lw ow a , jed n ego  z 
D roh obycza  i jed n ego  z K ra kow a .

proklamować w  najbliższym cza­
sie autonomję prowincji Kuangsi.

' <w>

Ż y d o w s k i e  w y r o s t k i

zaktócają spokój
N a  rogu  ul. G rzyb ow sk ie j i Skó 

rżane j zeb ra ła  się gru pa kom uni­
s tów  w  lic zb ie  około 5ft-ćiu w y ­
rostków . W zn o s ili on i ok rzyk i an­
typ ań stw ow e N a  w id ok  nadb iega  
ją cy ch  p o lic ja n tó w , m an ifes tan c i 
r o zb ie g li się.

„P o lic ja n c i u ję li je d y n ie  F ra jd ę  
F . tm anów nę. k tórą  p rzep row a dz i 
li do kom isa rja tu .

O s t a t e c z n y  t e r m i n

wpłaty 17-ej raty P. I.
D e lega tu ra  P o życzk i In w e s ty ­

c y jn e j u s ta liła  os ta teczn y  ierm in  
w p ła ty  o s ta tn ie j ra ty  pożyczk i. 
17-ta ra ta  pożyczk i w p łacon a  ma 
być p rzez  subskryben tów  do dn ia  
5 w rześn ia  r. b. W yd a w a n ie  o b li­
g acy j P ożyczk i In w e s ty c y jn e j o- 
sobom. k tóre subskrybow ały po­
życzkę na d łu go te rm in ow e  ra ty  
rozpoczn ie  się w końcu m. w rześ ­
n ia.

s tru k c ję  w  sp raw ie  w p ro w a d ze ­
n ia  w  szkołach  zasad  n ow e j o r to ­
g r a f j i  z ro zp oczyn a ją cym  się dn ia  
4 w-rześnia r. b, now ym  rok iem  
szkolny uć

N o w ą  o r to g r a i ję  w p row a d za  
się zasadn iczo  w e  w szys tk ich  
k lasach  i  oddzia łach  szkół o g ó l­
n ok szta łcących , w  kursach  szkół 
zaw od ow ych  o raz  w szkołach  w ie  
c zorn ych  d la  d oros łych  od po­
czątku  roku szko ln ego . Zosta ło  
ustalone, że do s tosow an ia  zasad 
n ow e j o r to g r a f j i  n a leży  m łodzież 
w d ra żać  s topn iow o .

W  ciągu  roku *szko lnego  1936/37 
m ożna u stosu nkow yw ać s ię to le ­
ra n cy jn ie  do om yłek, p op e łn ia ­
nych p rzez  m łod zież  w  w yp raeo - 
w an iach  p iśm ien n ych  t. zw . sw o­
bodnych. N a tom ia s t w  ćw ic ze ­
n ia ch  o r to g ra fic zn y c h  n a leży  po 
łożyć  nacisk  na p op raw n e  stoso­
w an ie  n ow ej o r to g r a f j i .

N a u c zy c ie le  u św iadam iać  m ają  
m łod z ie ż  o zasadach  n ow ej o r to ­
g r a f j i  i zw ra ca ć  u w agę  na odstęp  
s tw a  cd zasad  n o w e j o r to g r a f j i ,  
w ys tęp u ją cych  w  podręczn ikach , 
w  k tó rych  zastosow an o o r to g ra ­
f i ę  dotych czasow ą. P od ręczn ik  
tak i b edz ie  na p od s taw ie  w ska­
zów ek  n a u czyc ie li p op raw ian y.

W  klasach 1— 4 szkół pow szech  
nych tr ze c ie g o  stopn ia  nie bę­
d zie  w p row ad za ć  się  sp ec ja ln ych  
ćw iczeń , m a jących  na celu  op a ­
n ow an ie  n ow e j o r to g r a f j i .  P r z y ­
sw a ja n ie  uczn iom  sposobu p isa ­
nia w ed łu g  now ych  zasad w ys tą  
pi p rzygod n ie  w  zw iązku  z różn e- 
m i ćw iczen ia m i p iśm iennem i,

J eże li w  k la s ie  1 p o ja w i s ię  w  
e lem en tarzu  n ie zgod n ość  z zasa ­
dam i n o w e j o r to g r a f j i ,  n au czyc ie l 
ob ow iązan y  je s t  do n a p isan ia  w y-

n o w e j o r to g r a f j i .  N a  pod staw ie  
te g o  w zo ru  u czn iow ie  i r a ją  doko­
nać pop raw ek  w  tekśc ie  e lem en­
tarza .

i > T * . A
W  k lasach  2 do 4 na leży  unikać 

zad aw an ia  ło p tzep isyw a n ia  z 
k s ią żk i*  tak ich  ' u ryw ków , k tóre  
w yk a zu ją  n iezgodn ość  z now ą or- 

tó g r a f ją .

sp o s trze g li og ien  w ów czas , gdy  
p łom ien ie  o d c ię ły  im ju ż  odw rót. 
R ob o tn icy  ra to w a li s ię  u cieczką  
na p ie rw s ze  a n astęp n ie  n a  d ru ­
g ie  p ię tro  i  n a  dach  budynku, 
skąd skaka li na ro z ło żon e  na po­
dw órku  be le  w e łn y . Z azn aczyć  
n a leży , iż  g ro zę  s y tu a c ji zw ięk ­
sza ły  zak ra tow an e  okna fa b ry c z ­
ne.

N a  m ie jsce  pożaru  p rz j'b y ło  
siedem  oddzia łów  s tra ży  o g n io ­
w e j, k tó re  p iz y s tą p ily  n a tych  
m iast d«> lo k a liz ow a n ia  o g n ia  i 
za b ezp ieczen ia  sąs iedn ich  gm a ­
ch ów  ora z  ra to w a n ia  zn a jd u ją ­
cych w  n ieb ezp ie czeń s tw ie  rob ot­
n ików , spośród  k ió rych  17 zosta 
ło ran n ych  w zg l. poparzon ych , w  
tem 6 bardzo  c iężko. R ów n ie ż  
trzech  s tra żak ów  w  czas ie  akc ji 
ra tu n ko w e j dozn a ło  c ię żk ich  o- 
b rażeń .

Jeden z ran n ych  zm a rł ju ż  w 
szp ita lu  T rz e c h  w a lc zy  ze  śm ie r ­
cią.

Pastr ą p łom ien i pad ł duży 
d w u p ię tro w y  budynek fa b ry c zn y  
w ra z  z  m agazyn am i i su row cam i. 
S tra ty  w yn oszą , w g . p ro w izo ry c z ­
nych ob liczeń , ok ł 206 tys, zł. F a ­
b ryka  b y fa  u bezp ieczona .

N a  m ie jsce  pożaru  p rzyb y li 
p rz ed s ta w ic ie le  w ładz, k tó re  p ro  
w a d ź -  dochodzen ie  celem  u ja w ­
n ian ia  p rzyczyn  pożaru .

S p i s k i  k o m u n i s t y c z n e

W Ameryce Południowej
P o  klęsce w Brązyl|i próoy w tm ie i Ekwadorze

B U E N O S  A IR E S , 14.8. P A T .  w ic o w e  u tw orzy ły  n iedaw n o
In fo rm u ją  o f ic ja ln ie  z Q u ito  
(s to lic a  E k w a d o ru ), że ek w ad or­
sk ie w ład ze  b ezp ieczeń stw a  w y ­
k ry ły  sp isek  rew o lu c y jn y  o cha­
rak te rze  kom unistycznym . Jak 
w yn ik a  z zasek w estrow an ych  do 
kum entów , rew o lu c ja  k o m u n i­
s tyczn a  m ia ła  w ybu ch n ąć 10-go 
s ie rp n ia

P ro g ra m  sp isk ow ców  p rz ew id y ­
w a ł zap row a dzen ie  w  E kw adorze  
rzą d ów  sow ieck ich , k o r fisk a tę  
w szys tk ich  .p rzedsięb io rstw  p ry ­
w atn ych , zn ies ien ie  w łasn ości 
p ryw a tn e j, zam kniei : e k ośc io łów  
i k on fik a tę  dóbr kośc ie lnych . N a  
cze le  spisku sta ł pu łkow n ik  ar- 
m ji ek w ad orsk ie j, L a r re a  A lb a , 
k tó ry  w ia z  z k ilkom a o fic e ra m i 
zosta ł a resz tow a n y  i p rzekazany 
w ładzom  sądow ym .

S A N T IA G O  D E  C H IL E , 14.8. 
P A T .  W ła d ze  w y k ry ły  szeroko ro z ­
g a łę z io n y  sp isek  kom un istyczny , 
k tó rego  ośrodk iem  b y ły  p ro w in ­
c je  A ta ca m a  i Coąu im bo o ra z  za­
g łęb ia  w ęg lo w e  R ancaąu i, P o r tre -  
'•illos i C huąu icam eta. P a r t je  le-

Krowa rozpruła brzuch
p r a c u j ą c e j  w  p o i u  r o b o t n i c y

W  G o lęd z in ow ie  w y d a rz y ł s ię  
tra g ic z n y  w ypadek . T pośród  p a ­
sących  s ię na łące  fo lw a rc zn e j 
k rów  od łą c zy ła  s ię  je d n a  k ro w a  
i rzu c iła  na p ra cu ją cą  na polu  ro ­
botn icę, Jan inę C iak, ła t  30, za ­
m ieszka łą  w  barakach  na Ż o lib o ­
rzu budynku N r . 10, i ch w yc iła  
n ie s zc zęś liw ą  na ro g i. C iak ow e j 
posp ieszono z pom ocą i w yd ob y to  
z pod  ra c ie  ro z ju szo n ego  z w i- r z ę -  
eia .

W ezw a n o  n a tych m ias t p o g o to ­
w ie  -atunkowe. L ek a rz  .tw ie rd z ił  
u n ie s zc zę ś liw e j k ob ie ty  c iężką ra ­

nę szarpaną b rzu cha i po opatru n ­
ku p rz ew ió z ł ją  w s tan ie  g r o ź ­
nym  gd s zp ita la  na C zystem .

N a le ż y  dodać, że  (h a k o w a  zn a j­
du je  s ię  w  6-,vm m ies iącu  c iąży .

W y l o s o w a n e

bony F. L
W c zo ra j w y lo sow a n e  zo s ta ły  do 

u m orzen ia  Bony Funduszu  In w e ­
s ty cy jn e g o  ozn aczon e N r . N r. 
8769, 15291, 20417 , 22356, 23245, 

26536 i  30082.

„F r o n t  lu dow y ‘ , k tó ry  w  m yśl 
w skazów ek  3-ej m ięd zyn a rodów k i 
m ia ł w  n a jb liż szą  n ied z ie lę  w y w o ­
łać  pow stan ie  robotn icze . W  m ie j­
scow ościach  gó rn ic zy ch  Skoncen­
trow an o  sdne od d z ia ły  w o jskow e. 
R ząd  zw ró c ił s ię  do izb y  o u dzie­
len ie  p e łn om ocn ic tw  d la s tłu m ie­
n ia  rew o lty .

W  S T O W A R Z Y S Z E N IA C H

S ze re g  s tow arzyszeń  w eźm ie  u- 
d z ia ł w  obchodzie  15 s ierpn ia . 
M . in. zw ią zek  p ra co w n ik ó w  skar­
bow ych  zb ie rze  s ię w  tym  celu  
o godz 8 rano na p l. D ąb row sk ie ­
go, zw ią zek  P eow ia k ó w  o 8.40 na 
pl. K ra s iń sk ich , L . O. P  P  w zy ­
w a  sw o ich  człon ków  do obecności

D O W B O R G Z Y C Y

S+ow. D ow borczyKÓ w  od  la t  
15-tu, rok  roczn ie , w y ru sza  na 
po la  rad zym iń sko-osow sk ie , n a j­
lic zn ie j zroszon e k rw ią  D ow b o r­
czyków  w  dn iach  p rze ło m o w ych  
r. 1920. W ó w cza s  w  w a lce  s tra c i­
ła  g rom ada  dow b orew sk a  n a jlep ­
szych  sw ych  k o legów , ja k  to płk. 
S zy ilm ga , por. P ogon ow sk iego , 

por. S zyd e łk iew icza , w ie lu , w ie lu  
inn ych  o f ic e ró w  i s ze regow ych . 
W  roku b ieżącym  c z łon kow ie  
S tow . D ow b o rczyk ów , n ie zm ie ­
n ia ją c  d oroczn e j tra d y c ji,  r ó w ­
n ież u da ją  s ię  do R adzym in a , a 
czu jąc  s ię  n ie jak o  s tra żn ik am i 
krv.i p rz e la n e j na ty ch  po lach  
p rzez  sw ych  k o legów , z radośc ią  
w itać  będą w szys tk ich  Po lak ów  
p a tr jo tó w , k tó rzy  będą w sp ó ln ie  
szukać u m og ił s ił dc d a ls ze j p ra ­
cy ku ch w a le  o jc zy zn y . D ow bor- 
czycy , u d a jący  się .z W a rs za w y  
do R adzym in a , w in n i zg ło s ić  s ię  
u k ie row n ik a  w yc ieczK i dnia 15 
b. m o godz. 7 rano na dw orcu  
k o le jk i M areck ie j (u l. S ta lo w a ).

P R Z E M Ó W IE N IE  G E N E R A Ł A  

H A L L E R A

K o m ite t Z jed n oczen ia  N a rod o*  
w ego  ka uczczen iu  16-Iecia Cudu 
nad W is łą  o rg a n izu je  w  dn. 15 
s ie rpn ia  r. b. o godz. 12 w  połu d ­
n ie w  sa li T o w a rzy s tw a  H ig je -  
n iczn ego  ul. K a ro w a  31 u roczys tą  
akadem ję, podczas k tó re j p rzem ó­
w i gen. J o z e f H a lle r , o ra z  p rzed ­
s ta w ic ie le  o rg a n iza cy j, w ch od zą ­
cych  w  skład kom itetu . P o  aka­
d em ji w y ru szy  pochód do grobu  
N iezn a n ego  Ż o łn ie rza  celem  zło ­
żen ia  w ień ca .

Z A R Z Ą D Z E N IA  W  S T O L IC A

W  zw iązku  z u roczys tośc iam i 
sobotn iem i p rezyd en t m iasta  zw rb  
c ił s ię  z w ezw a n iem  do m ieszkań­
ców  W a rsza w y , aby u dekorow a li 
dom y fla ga m i n a iu dow em i po­
cząw szy  od godz. 18-ej w  dn d z i­
s ie jszym . D y rek c ja  tra m w a jó w  i 
autobusów  w yd a ła  3000  b ezp ła t­
nych zn aczków  tra m w a jow ych  d la  
um undu row anych  p o d o fic e ró w  i 
s ze regow ych  garn izon u  sto łeczn e­
go. Zn aczk i te  w ażn e  są p rzez  ca­
łą soboę. K o m isa r ja t R ządu  w yd a ł 
zakaz w yszyn ku  a lkoholu  w ' r e ­
s tau rac jach  i sp rzed aży  w y ro b o w  
a lk oh o low ych  w  sk lepach  w  ok re ­
sie od godz. 18-ej 14 b. ni. do 
22.15 cm 15 b. m K a ra n i będą
zarów n o  sp rzed a ją cy  jak i kupu­

ją cy .

Warszawska giełda pieniężna
w dniu 14 sierpnia

tfićńcii
'Ai.'

Dew izy: Hoktfidja 360.80 s. 361-52, 
k. 3b0.0«; Berlin s. 213-98. k. 213-92', 
Bruksela 89-53 s. 89 76, K. 89.40; 
Gdańsk s. 100.20, k. 9y.80; Kopenhaga 
s 119.64, k 119.00; Helsiugfors s. 
11-81, k. 11-75; Londyn 26-74 s. 26-bl, 
k. 2067; N ow j Jork s 5.32 i 7/8, k. 
5.30 i 3/8; Jork (kabel) 5-31 i 3i4 
s. 5 33, k. 5.30 i pot, Oslo s. 134.63, 
k. 133-97; Paryż 35-00, s. 35-07, k. 
31.93; Praga 21.96 s. 2200, k. 21-92; 
Sztokholm s. 138-13, k. 137-47, Zurych 
173-26 s. 173-62, H 172 94: Wiedeń
s. 99-20, k. 08.80; Montreal s. 5-31 i 
3/4, k. 5-29 i 1/4; Medjolan s. 42-00, 
k. 41-80); Manta niem. srebrna s. 
150-00, k. 145-00.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stab. 48.50, (500 doi.) 49.50 (w  p ro c );
3 proc, poż. prem. inw. 1 em, o4-60; 
U om. 62-25 ; 4 proc. państw po/-, 
premu doi. 47-50 -  47-50, 8 proc. L 
Ł. Kom. B G. K. y4-00 (.w proc); 8 
proc oblig. Kom B G. K  4400 (w  
proc.); 7 proc. L. Z. Kom. B. G. K 
83-25; 7 proc. ohlig. Kont. B. G. K. 
83.25; 8 proc. L. I  Banku Roln 
944J0; 7 proc. L. Z  Binku Roln. 
83.25; 5 * pói proc L. Z. Kom • B. 
G K  &1-UO 5 i pól proc. oolig- Kom 
B. G. K 81-00; 8 proc. ęfeJrg. bud b  
G. K. 93-00 ; 8 proc. L. -Z. T a w .,k reL  
przem. poi. fitrt. 62 50 (w  proc.); 4 
i pól p ro t. L. Z. ziemskie serja V 
45-UO; 5 proc. L. Z. Warsz 53-00; 8 
proc. I  Z. Warsz. (1033 r.) 53.00; 
5 proc. L. Z. Łodzi (19.33 r.) 47/5;
4 i pól proc. L. Z. Łodzi 45-25.

Akcje: B Polski 97.50; Warsz.
Tow . Fabr. Cukru 14-75; Węgiel 
14.75, Norblin 59-5U; Ostrowiec 28-50, 
bta-achowice 33-25 — 33.00. 

Tendencja dla dewiz nieco mocniej

sza, dla pożyczek państwowych i lis­
tów zastawnych nnco słabsza, ćta 
akcyj niejednolita. W  obrotach poza­
giełdowych rubel srebrny 155.
_ W obrotach prywatnych 4 proc. 

noż, konsolid. 43.00. 8 proc. poż. Pol. 
z r. 1925 (Dillonowska) fil.75 — 6i-50 
(w proc.); 7 proc poż. śląska 52-75 
(,w proc ); 7 proc. po^.. m Warsz- 
(Magistrat) 53-0(1 — 52 75 (w .WjcĄ, 
h -; .»*j,7sj.V;nt•— Mi mk-  tid=s

GSEŁDA ZBOŻOWA.
Notowano za 100 kg.
Pszer.ica jtdn ilita 21 5o— 22. zbił* 

ran a 21 — 21.50, żyto 1-szy stand. 
I-i 14?5, 1 1 -gi stand ’ 3-75 — - 14, 
1—A stand. ,4 25 — 14 .50,owies 1 st. 
14-5u _  15 , l-A  st. 15 _  1 5 .25, II St. 
14 — 14 50, jęczmień browarny 18- -19 
gal I-szy 16.75 — 1 7 -50, gat. !l-gi 
16-25 — 16-50. Jtlł-ci 16 — 16-25, gromi 
polny 17.— 18, Victoria /Q — 28, 
łubin niebieski 1 1 .5o — 1% żolfy 14-5U 
. 15 , rzepak zimowy 34 '.— 35, rzępik 

zfmowy 34 — 35, koniczyna bMa su­
rowa ,0    80, biała bez kanianki ó
cżysrosd *97 proc, 90 —  liO, mąka 
pszenna gat. Lszy wyciągowa 36 — 
38, mąka pszenna gat. I-A 34 —  36, 
gat 1-B 33— 34, gał. LC  32^-33, gat. 
lD  31— 32, gat. li-A  30-31, gat. h-B 
38 — 30, gat. 11 D 25 — 26, gat, U - f  
24 —  25 gat. I'-G  23 — 24 mąka 
pszenna pastewna 16 —  17, mąka 
żytnia gat. I wyciągowa 23-50 —  24 30 
gat. 1-szy do 50% 23-50 —  24-50, gat. 
i-?zy dc 35%  22.50 —  23-50, gat, ll-gi 
18 —  18 50, razowa 18 —  I8.5O, po­
ślednia 13 —  13.50, otręby pszenne 
grube 11 _  1150, średnie lo  —  10-50, 
miatkie 10 _  10-50, żytnie 9 —  9.50, 
kuchy lr.iane 16-25 -  16.75, rzepako-
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Młodzi patrzą w przyszłość
„Fols.ta... to młodo pokolenie”

Pod hasłem zorganizowanego narodu i zorganizowanego wysiłku — ku wieikoscr
nicę w ie lk ich  w yd arzeń  na p ia szczy zn ie  id eow o -po lity cz - a rm ji te na rody  zdoby ły  przodu- „n iep o ro zu m ien ie  pW  roczn icę  w ie lk ich  w ydarzeń  

s ta rs i ze  w zru szan iem  w spom ina 
,ią p rzeszło ść  i sw ó j w  n ie j u- 
d z ia ł —  m łodzi p a trzą  w  p rz y ­
szłość. U  nas, ci p a trzący  w  
p rzysz łość  są co raz  lic zn ie js i —  
jes teśm y  narodem  pos iada jącym  
w ysok i p rocen t m łodych  w  spo łe­
czeństw ie , n jew ie lk i lu d zi po 
65-ym roku życ ia . T o  ju ż  dziś 
w p ływ a  na naszą psych ikę, zm ie­
n ia jąc  ją  z  każdym  rok iem  coraz 
b a rd z ie j.

I  je ż e l i  w  P o ls ce  is tn ie je  ja ­
kaś r zeczyw is ta  l in ja  poaziału , 
d osta teczn ie  g łęboka, a b y  ją  uw a­
żać za czynn ik  is to tn y  to spew- 
nością  je s t  to w ła śn ie  g ran ica  
d zie ląca  lu dzi X IX  i X X  w ieku.

Pierwsi z nich, bez w zg lęd u  na 
swoje pog lądy  społeczne, p o lity cz  
ne, gospodarcze  czy  ja k iek o lw iek  
inne wierzą w  przeszłość, uważa­
jąc, że powrót do niej z mniej- 
szemi lub większemi modyfika­
cjami, jest możliwy i co ważniej­
sza pożądany, jeżeli już nie nie­
zbędny. P o w ró t  do pom yślności, 
to z w ro t  Jtu temu, czem  lu az ie  ci 
napraw dę ży li,  w  czasach, gdy  
m yś le li i czu li.

Drudzy- są c ią g le  w  o fen syw ie , 
uważają zaszłe w dziejacn Polski 
i świata zm.any, za zbyt dcnio- 
słe, by można było nowe zjawiska 
znacznie różnorodniejsze i bogat­
sze, niemi wywołane —  wtłoczyć 
w ramy ongiś niezawodnych sza­
blonów.

T en  podzia ł i ta różnok ierun - 
kow ość dążeń  n ada ją  w y ra z  na­
szej sy tu ac ji w ew n ętrzn e j. O czy ­
w iś c ie  n iem al na w szystk ich  od ­
cinkach  p rzew a ga  je s t  c ią g łe  po 
stron ie  s ta rszych , b ron iących  
daw n ych  zasad.

A le  zm ian y  idą. W idać  je  żyw o

na p ła szczyźn ie  id eow o -po litycz - 
nej, g d z ie  s ta rc ie  ju ż  nastąp iło , 
gd z ie  we wszystkich ruchach ży­
wych młodzi, jeżeli nie idą wy­
raźnie przeciw „starym" to w 
każdym razie działają i myślą sa 
modzielnie, T a k  je s t  w  obozie 
narodow ym , w szystko  jed n o  czy 
p rzez „m ło d ych " rozum ieć Sekcję 
M łodych  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e ­
go, czy  sk ra jn ych  O. N  R.; w so­
c ja lizm ie  u sam odzie ln ia  się T . U. 
R. w ruchu ludowym wyod­
rębn ia ją  „ W ic i "  itp .

J e że li zdamy soo ie  sp raw ę  z 
naszego  p rzy ros tu  n a tu ra ln ego , z 
coroczn ego  p rzybytku  400.000 no­
w ych  rąk  do p racy , z s y tu ac ji na 
wsi —- to je s t n iew ą tp liw e , że za 
uw ażym y, iż  m łodzi, ich  spraw y, 
s ta ją  s ię  n a jb a rd z ie j w ażk ie  i pa­
lące, że w obec n iem ożności r o z ­
w ią zan ia  pod staw ow ych  za ga d ­
nień p rzez ludzi dziś  k ie ru ją cych  
naszeni życ iem  zbioro-wem, s iły  
m iodych  sczasem  narzu cą  now-e 
k ie row n ic tw o , rep rezen tu ją ce  ju ż 
czasy  nowe.

G dyby k toko lw iek  dziś zaczą ł 
nam  doradzać u trzym yw an ie  in ­
s ty tu c ji „p o sp o lite g o  ru szen ia " 
zam iast s ta łe j, r e gu la rn e j a rm ji 
nudziłby pow-ątpiewanie, co dc 
zd row ia  sw ego  um ysłu. J es t d la 
nas oczyw is tem , że dziś i ju ż  100 
i 200 la t  temu „p osp o lite  ru sze­
n ie "  było  anachron izm em , fa ta l-  
nem  n a rzęd ziem  ob ron y  n arodo­
w e j. T o  je s t  oczyw is te . C zy m niej 
oc zyw is te  jes t, że dziś  p rzy  n ie ­
s łych an ie  ro zw in ię te j tech n ice  
naród n ie  m oże i j ć w  stan ie  w o l­
nego skupien ia, a le  musi być zo r  
ganizow-any. N ie ty lk o  w  czasie  
w o jn y  na okres je j  trw an ia , a le  i 
w' czas ie  pokoju . Czy n ie  je s t  
rów n ież  proste, że w  epoce s łabej

SzanowaC lezyfe po lsku
Władze zajmą się tłumaczeń ami

D ow iad u jem y  się, że w  s ferach  

rzą d ow ych  is tn ie je  tendencja  roz 
toczen ia  n adzoru  n ie ty lk o  nad 
tre śc ią  ks iążek  i inn ych  w yda ł?  
n ic tw , a le  rów m ież nad stroną j ę ­
zyk ow ą  tych  w y d a w n ic tw ; w o- 
statn ich , czasach  zauwrażono bo­
w iem , że n iek tó rzy  k s ięga rze  rzu ­
ca ją  na ryn ek  tłum aczen ia , p rze ­
w ażn ie  z an g ie lsk iego , dokonyw a-

7la mmamesie

ne p rzez  osoby, n iezn a jące  n a j­
p rostszych  zasad ję zyk a  po lsk ie­
go. Zachodzi p rzeto  kon ieczność 
zastosow an ia  ham ulca, k tó ry  za ­
pob ieg łb y  tem u szkod liw em u  z ja ­
w isku . N iew ą tp liw ie  w  spraw 'ie 
te j zab io rą  g los  o rg a n iza c je  i 
zrzeszen ia , lite ra ck ie  z A k ad em ją  
L ite ra tu ry  na czele.

Wobec żydowskich kłamsta
Żydow sk i „N o w y  D z ien n ik " p i­

sze n ie  b ez  du m y:
„.. w  roku 1920, cała młodzież ży­

dowska, n a iw n i z młodzieżą polską 
stanęła do ayspozycji Rady Obronj 
Państwa, zgłaszając się ochotniczo 
do szeregów-. Dezerterzy bez w zg lę­
du na wyznanie ponieśli zasłużoną 
karę. Podatek krw i, złożony przez 
społeczeństwo żydowskie w te j w o j­
nie, był również ob fity  co ludności 
polskiej, a Żydzi m id i jeszcze w  do­
datku —  Jablunnę..."

W o b ec  og rom n ego  tupetu , z ja ­
k im  żyd z i leg it ju n u ją  się sw7ym  
„p od a tk iem  k rw i" ,  p o zw o lim y  so­
b ie  p rzy to c zyć  dane dotyczące  
zd rad y  Żydów7 w stosunku do P o l - 

ski w7 r. 1920'
W komunikatach wojennych Szta­

bu Generalnego Nacz Pow . znajduje­
my wzmianki o Żydach aż rzykrot- 
m e: 19, 21 i 24 sierpma 1920 ruku. 
Pierw szy komunikat mówi dosłow­
nie : W  Siedlcach w7zięto do niewoli
uzbrojony ochotniczy oddział żydow­
ski, rekrutujący się z miejscowych 
Żydów - komunistów. Komunikat z 
dnia 21 sierpnia donosi; „Stw ierdzo­
no, iz w  rejonie Dubienki walczy po 
stronie bolszewickiej oddział ochotni­
czy żydowski z W łodawy". W reszcie 
trzecia wzmianka Naczelnego Do­
wództwa dotyczy udziału ludności 
żydowskiej w  obronie Białegostoku 
przed... nacierającemi oddziałami 
1-ej dyw. leg. Brzm i on:

„P o  zajęciu przez 1-szą dyw. leg. 
w  dniu 22 b. m. Białegostoku, trw a­
ły  wr samem mieście jeszcze przez 20 
godzin zaciekłe walki uliczne z przy­

krawa willi w juracie
w y ja ś n ia  się

C zytam y w  „ P o lo n j i " :  „M in i­
s terstw o S praw  Z agran iczn ych  
rozes ła ło  do p rasy  kom unikat, w 
k tórym  dem entu je  w iadom ość, ja ­
koby m in is ter  S p raw  Z a g ra n icz ­
nych  J ó ze f Beck kupił w illę  w  
Ju rac ie  na H elu  za 120 000 zł.

N a  w ybrzeżu  je s t  w iadom em , 
że w illa  ta  zosta ła  zap isana na 
n azw isko  p as ie rb icy  m in. Becka, 
p. B urhardt - B u k a ck ie j" .

byłą na pomoc z Grodna 53 dyw. so­
wiecką i miejscową ludnością żydow­
ską, która wydatnie zasilała szeregi 
bolszewickie.

W  książce Leona W asilewskiego 
p, t „Józef Piłsudski —  jakim  go 
znałem" znajdujemy list. J. Piłsud­
skiego do prez. Paderewskiego, pi­
sany na wiosnę 1919 r., którego fra ­
gment (str. 182) podajemy:

„Gdym na drugi dzień Świąt 
(1919) przyjechał do W ilna, przez 
parę dni widziałem całe miasto pła­
czące ustawicznie ze wzruszenia i ra ■ 
dości Pomimo ogromnego wygłodze­
nia miasta, ludność wpychała żołnie­
rzom wszystko, co miała do zjedze­
nia. W szystkie te fak ty  ku w e lk ie j 
mojej radości zaw iązały pomiędzy 
wojskiem a ludnością długotrwały 
związek.

Znacznie gorzej było z Żydami, któ 
rztv przy panówainu bolszewickiem 
byli warstwą rządzącą. Z wielkim  
trudem wstrzymałem  pogrom, który 
wisiał poprostu w powie-rzu spowo­
du tego, że ludność cywilna żydow­
ska s*rzelała z okien i dachów i rzu­
cała stamtąd ręczne granaty".

W  książce znakomitego historyka 
Wacława Subiesk.ego „D zieje Po l­
ski" t. I I I ,  str. 232 znajdujemy opis 
roli Żydów w r. 1920:

„Niezapommanem będzie również 
stanowisk., tych Żydów, którzy w ita ­
li armję Bronsz^ajna - Trockiego ma 
nifestaeyjnie. W  czasie cofania się 
generał’ Szeptycki trz Krotnie przy­
syłał do Naczeln. Dowództwa W . P. 
raporty o zdradzie oficerow Żydów, 
zas pi d Radzyminem ba uljon warto- 
w-niczy składający się z Żydów7, prze­
szedł na stron ; bolszew-kcw Tego 
rodzaju wypadki sprawiły, że mini 
ster snraw wojskowych. SosnKowski 
wydai rozkaz nieużywania Żydów do 
służby pniowej i internowania w  Ja­
błonnie Wreszcie w śród zbiegłych do 
Śląska Górnego, a następnie wyda­
nych władzom polskim było iezerte- 
rów 202, a w tem Żydów 193, uchy­
lających się od poboru wojskowegu 
481, w tem Żydów 398, działaj cych 
na szkodę państwa polskiego 328, w 
tem Żydów 325 ‘. (W arsz. Dzien. 
Nar.)

T c  fa k ty  są n iezaprzecza ln e. 
One w ysta rczą . Sypanie p iask iem  
w oczy nie zaw sze s łu ży ... syp ią ­
cym . fa l.  s .)

a rm ji, te na rody  zdoby ły  p rzodu ­
ją ce  stanow isko, k tóre  p ie rw sze  i 
le p ie j n iż inne zo rg a n iz o w a ły  s ta ­
le  w o jska . D ziś  sy tu ac ja  je s t  p o ­
dobna. G dy nasi m ężow ie  stanu 
za jm u ją  się roztrząsan iem  za ga d ­
nień, czy  je s zc ze  tro ch ę  d e fla c ji,  
czy  w zm ocn ić  system  au to ry ta ­
tyw n y  itp . —  a m asy czek a ją  —  
narody ży w e  szybko w y c ią ga ją c  
w n iosk i ze zm ian, jaK ie zaszły , 
p rzys to so w a ły  się do nich , p ro ­
w ad zą  gospodarkę  p lan ow ą, no­
w oczesną, śm ia ło r e a lizu ją  swe 
p lany, m a ją c  w  rękach  doskona­
ły  i n iezaw odn y  in s tru m en t: 
p rzew a gę  o rg a n iza c ji.

O tóż w  P o ls c e  m łode pokolen ie  
chce n ow e j d rogi i  s zerok ie j p e r ­
spek tyw y. Ono jed n o  je s t  p ra w ­
dziw ą  op ozyc ją , bo w ie  czego 
chce, w ie , że m usi to zdobyć i że  
samo s tan ie  p rzed  o d p o w ied z ia l­
nością za w ład zę . M ło a z i chcą p o ­
lity k i czyn n ej, a n ie sen tym en ta l­
nego w zd ych an ia  i ro z tk liw ia n ia  
się n iep od leg ło śc ią , s taw ian ia  je j  
obrony, jako  ideału .

I żadne p o łow iczn e  zm iany n i­
czego  n ie oom ien ią . -Ż yc ie  samo 
w oła  o zm ianę d z is ie js z ego  sys te ­
mu n ie ty lko  p o lity c zn ego  i dzi- 
s ie js z jc h  łudzi. N ie  ma to ozna­
czać, że p o trzeb n y  je s t  -i m oż liw y  
inn y s ta ry  zban kru tow an y sy­
stem, w7ydan ia  sprzed  roku 1926 
łub inn zg ra n i ju ż  ludzie.

L in ja  podzia łu  zostan ie  zn isz­
czona z  ch w ilą , gd y  m łode e le ­
m en ty wezm ą pe łn y  u dzia ł w e 
w ład zy .

„M ło d zT S  nie chcą żyć  sam ą 
n a d z ie ją  popraw7y. To  im  nie w y ­
starcza . M ocars tw ow ośc  rze czy ­
w is tą  P o lsk i chcą op ierać  na zor 
gan izow an ym  n a rodz ie  i zo rga n i 
zow anym  w ys iłku . K u  tem u zm ie­
rza ją  i to spew nością  os iągną .

N ie  n a d z ie ja  na pożyczk i obce, 
na dobrą pom oc, zw yk le  zresz tą  
kosztow ną, a le  w ia ra  w e w łasn e 
s iły  i m oż liw ośc i tw orzy  ich b a - ' 
zę wTyjściow 7ą.

K ry s ta liza c ja  i o rga n iza c ja  na­
rodu n ie  m oże n astąp ić , w  drodze 
w7y łą czn ie  m ech an iczn ej, popro­
stu d la tego , że ob e jm u je  s fe rę  
d zia łań  daleko idących  i różn o­
rodnych , że żaden dekret, żadne 
n a jg e n ja ln ie js z e  rozp orząd zen ie  
nie w y w rze  skutku je ż e li ludzie 
v. ykonyw u ją c j je , nie będą pod 
d zia łan iem  p ew n e j ogó ln e j, k o ry ­
gu ją c e j w szys tk ie  ich  d zia łan ia  
s iły :  id e o ło g ji i p rześw iadczen ia  
z n iże j p łyn ącego  o n iecodzien  
nem znaczen iu  chw7ili  n a jd rob ­
n ie js zego  w7ysiłku .

A  id e o lo g ja  n ie tw o rz y  s ię  z de 
k la ra c ji p ro g ram ow e j i z c zy je ­
goś b iu rokraty.cznego pom ysłu  —  
ona w y ra s ta  o rga n ic zn ie  i d la te ­
go posiada  siłę. W  te j ch w ili zma 
g a ją  s ię  n ie ty lk o  na św iec ie , a le i 
u nas d w ie  id e o lo g je  na rodow a i 
m arksistow ska, ob ie  żyw e , a trak ­
cy jn e , b o jow e, aw an gard ow e, 
ob ie  m ogące  tw o rzyć  podstaw ę or 
gan *zow an ia  narodu . A le  d la P o l­
ski m arksizm  to k res asp ira cy j, 
to oddan ie  s ię  w  n iew o lę  M o­
skwy. D la tego  m arksizm  n ie  nia 
w ie lu  zw o len n ik ów  W śród m ło­
dych, d la tego  n ac jon a lizm  rob i 
co raz  w iększe  postępy, choć p rzy ­
b iera  różn e form y, ja k  to np w i­
d zim y w  n aw roc ie  do p ras łow iań ­
sk ich  źród e ł u lu dow ców  ( „ W i ­
c i " ) .

W stępem  w ięc  do s tw orzen ia  
podstaw7 o rg a n iza c ji narodu, m o­
że być  ty lko  i w y łą c zn ie  w c .ą gn ię  
c ie  m łodych  sił do czynnej, p e ł­
nej p ra cy  d la  Po lsk i. D yk tu je  to 
n ie  jak aś  tak tyka  p o lityczn a , na­
w e t n ie  św iadom ość po lityczna , 
a le  św iadom ość n a ro d °w a , ta  sa­
ma, k tóra  kaza ła  m łodem u posło­
w i (s a n a cy jn e m u !) z Pudlasia, in 
w a lid z ie  w o jen nem u , rzu c ić  w7 
Se jm ie  rozum ne, u czc iw e słowa, 
które n ies te ty  p rzesz ły  bez echa.

„ P r z y  p racy , jak a  nas czeka, 
musi być  obok zau fa n ia  i w ie lk i 
en tu zjazm , k tó ry  b y ł i je s t  udzia­
łem  m łodego  pokolen ia . Z tego 
w yn ika , że w  żadnej p ra cy  po l­
sk ie j n ie m oże być pom in ięta  
m ło d z ie ż ".

„S tosu nek  Jo m łodego poko le­
n ia musi ulec radyka ln ej zm ian ie, 
bo Połska  —  to m łode pokolen ie... 
wychow7ane ju ż  w n iep od leg łe j 
P o ls c e ! Ono będzie  decydow ać o 
p rzysz łych  losach  k ra ju , jaka  bę­
dzie m łod zież  —  taka będzie P o l­
s k a !"

„n iep o ro zu m ień ,e  p o le ga  na 
tem , iż  s ta rsze  p oko len ie  n ie  ro­
zum ie ducha m łodych , k tó rzy  dą­
żą  ao p rzebu dow y  ży c ia  gosp od ar 
c zego  i społecznego . B ez  w a rto ś ­
ci, ja k ie  każde m łode poko len ie  
w n os i do ogó ln o  - n a rodow ego  do­
robku, tru dno sobie w y o b ra z ić  ja s  
ną, p om yśln ą  p rzysz ło ść  Po lsk i. 
J eże li tak, to w szystko  w in n iśm y  
u czyn ić  d la  za tru d n ien ia  s ił m ło­
dych w  p ra cy  d la  P ań stw a , n ie  żą 
d a jąc  od n ich  łam an ia  s ię i  upo­
karzan ia , bo k to  s ię  upokarza, ten  
je s t  m ato w a rto śc io w ą  jednostką  
Zaś naród  w in ien  s ię  sk ładać z  
jedn ostek  s iln ych  i z  charak te­
rem ."

R ^ c ja  stanu P o lsk i w ym a ga  a k ­
ty w iza c ji życ ia , k tó re  m oże być  
zrea lizow a n e  w  a tm os fe rze  za u fa ­
nia narodu do rządu  i p rzy  udzia  
le  en tu zjazm u  m łodego  p oko le­
nia. Żaden  rząd  w  P o ls ce  n ie  do­
kona p ozy tyw n ych  os .ą gn ięć  bez 
tych  zasad n iczych  w aru n ków ."

C e n t r a
P r z e i t ^ c i  i t  r u t y
P E W N A  D R O G A

N a tu ra ln o ść  sojuszu polsko- 
fra n cu sk iego  je s t  zrozu m ia ła . N ie  
ty lko  bow iem  w aru n k i g e o g ra fic z  
ne, a le  i ak tu a ln y  układ s ił d z ia ­
ła ją cych  w E u rop ie , nakazu je  
s tw a rzan ie  i um acn ian ie  tych  
w szystk ich  czynn ików , k tó re  h a­
m u ją  akcję , godzącą  w  'n te re sy  
obu narodów .

‘ *14W a rszaw sk i D zien n ik  N a ro d o ­
w y "  p is ze :

Zbliża się chwila głębokich prze­
mian w7 układzie stosunków w  Euro­
pie. Wobec wielkich niebezpie­
czeństw7, jakie w sobie niesie, bę­
dzie ona posiadać- i tę właściwość, że 
przekreśli wszelkie sztuczne i niena­
turalne związki polityczne. Ostoją sir 
natomiast przy mierzą naturalne, w y ­
rastające z dziejowego rozwoju i hi­
storycznych doświadczeń narodów.

Przym ierze polsko - francuskie na­
leży bezsprzecznie do tej właśnie ka­
tegorji sojuszów j dlatego 1 w ' jego  
trwałość oraz rozwój w ierzymy. R oz­
poczynająca się naprawa naszych 
wzajemnych stosunków, odbywająca 
się —  jak  już nadmieniliśmy —  na 
terenie najwłaściwszym, na terenie

stosu,ików wojskowych, doprowadzić praworządności, snrawiedli woSef spo­
in us, do lepszego zrozumienia pozy­
cji i zadań obu państw i do większe­
go uzgodnienia poczynań politycz­
nych obu naszych narodów 

Stosunki wewnętrzne Francji i Pol 
sKi, Które niejednokrotnie m ogą być 
źródłem trudności w  pro wad zer in 
tak pojętej polityki przym ierza, na­
turalni, koleją losu, przeminą. N a ­
tomiast trwały, gięboko sięgający w  
dzieje obu nart dow, mających współ 
ne niebezpieczeństwa, nteres pozo­
stanie i tanowie bedzie podstawę na 
szego dalszego związku.

Z O B A C Z Y L I  R Ó W N IE Ż

Zatop ionym  w  b łog im  śnie sy- 
barytom  i sa fandu łom  p o lity c z ­
nym, oportu n istom  i k a r ie ro w i­
czom  —  pożoga  h iszpańska napę­
dziła  n iepoko ju . O d zyw a ją  s ię  te ­
raz, p rz ec ie ra ją  oczy. N ie  in acze j 
p os tąp ił i k on serw a tyw n y  „C za s ". 
D op iero  te ra z  a la rm u je , b ys tro  i 
lo tn ie  in fo rm u je  sw ych  c zy te ln i­
ków  k tórym  w sK azu jąc ok ropn oś­
ci, dokonyw ane p rzez  m arksistów , 
tłu m a czy :

W ypadki hiszpańskie dowodzą, że 
generalna rozprawa pomiędzy ideą

Manifestacja w Wierzchosławicach
Zabawy władz administracyjnych

N a  obchód ro c zn icy  b itw y  w a r ­
szaw sk ie j w W ie rzch o s ła w ica ch  w  
pow . ta rn ow sk im  w y je ch a ł u rzę ­
du jący  p rezes S tro n n ic tw a  L u d o ­
w ego , b. m arsza łek  R a ta j, Do 
W ie rzch o s ła w ic  udało «s ię  k ilku  
d z ien n ika rzy  k ra jo w ych  i za g ra ­
n iczn ych  z W a rsza w y ,

W  p ią tek  p rzedpołudn iem  o trz y ­
m ano w  W a rs za w ie  te le fo n ic zn ą  
w iadom ość, że w ic e  s ta ros ta  ta r ­
now sk i C hoczyńsk i z t r z ą d z ił  kon­
fis k a tę  a fis zów , u lo tek  i odezw , za 
p ow ia d a ją cych  w  dniu  15 s ie rp n ia  
m a n ife s ta c ję  ch łopów  z 3 p ow ia ­
tó w  w  W ie rzch o s ła w ica ch . D o s ta ­
rostw a  w  T a rn o w ie  zg łoszon o  m ia ­
n o w ic ie  w  u staw ow ym  te rm in ie  
p o d -n ic  o z \zw olen ie na u rząd ze­
n ie  w  W ie rzch o s ła w ica ch  obchodu 
roc zn icy  zw yc ię s tw a  pud W a rs za ­

wą d la  ch łopów  z p o w ia tó w : B rze  
sko, D ąb row a  i T a rn ów .

Z a led w ie  na 2 dni p rzed  te rm i­
nem  obchodu s ta ros tw o  w  T a rn o ­
w ie  odm ów iło  ze zw o len ie  na w spó ł 
ną m a n ife s ta c ję  3 p o w ia tó w  i  z g o ­
d ziło  s ię  aby  dn ia  lS  s ie rp n ia  od ­
była  s ię  w  W ie rzch o s ła w ica ch  m a­
n ife s ta c ja  ludow a, o g ran ic zo n a  do 
p ow ia tu  ta rn o w sk iego  Z a rzą d ze ­
n ie  to  p rzys z ło  zapóźno, ażeby  
m ożna by ło  zaw iad om ić  o n iem  
ludność za in te resow an ych  po­
w ia tów . T o  te ż  ju ż  w  p ią tek  p rzed ­
południem  z w ie lu  stron  p o w ia ­
tó w : b rzesk iego  i dąb row sk iego  
zd ą ża li ch łop i k o le ją , fu rm an k a ­
m i i p ieszo  do W ie rzch o s ła w ic .

P os teru n k i p o lic y jn e  n a  d w o r­
cach k o le jo w ych  i  szosach  ro zp o ­
czę ły  sp isyw an ie  p ro tok o łów .

Bgda b o n ifika ty
w podatku gruntowym

M in is te rs tw o  sKarbu w yd a ło  
za rząd zen ie  o b on ifik a ta ch  p rzy  
sp ła c ie  podatku g ru n tow ego .

R o ln icy , k tórzy Jo dnia 30 
k w ie tn ia  1937 w p łacą  ca łoroczn ą  
na leżn ość  podatku g ru n tow ego  
za 1937 rok, o trzy m a ją  10 proc. 
b o n ifik a ty  od sum y w p łacon ej 
p rzed te rm in ow o  t. j. od d ru g ie j

M UZEUM  PR ZE M Y S ŁU  
W O JENNEG O  W W A R S Z A W IE

W  chwili obecnej żyjem y pod wra­
żeniami akcji na rzecz dozbrojenia i 
Podniesienia naszej obronność..

Przed przystąpieniem jednał do 
akcji ogólniejszej, cale społeczeństwo 
zapoznać się musi ze stanem obec­
nym w tej dziedzinie. Otóż w  ra 
mach pierwszej W ystawy Przemyślu 
Metalowego Elektrotechnicznego,
która odbędzie się w  Warszawie w 
czasie od 23. VIII. do 11 X  1936 r. 
przedstawione zustanie Muzeum Prze­
mysłu Wojennego.

Liczne eksponaty dokładnie wykażą 
znaczenie przemysłu metalowego w 
dziedzin:e obrony kraju. /

ra ty  podatku  g ru n tow ego . P ła t ­
n icy, k tó rzy  w  pow yższym  te rm i­
n ie  w p łacą  p ie rw szą  ra tę  oraz 
część d ru g ie j ra ty  podatku  gru n ­
tow ego  za rok  1937, o trzym a ją  5 
proc. b on ifik a ty  od  w p łacon e j 
p rzed term in ow o  częśc i d ru g ie j 
raty .

R oln ikom , op ła ca ją cym  poda­
tek  g ru n tow y  z d egres ją , p rzy ­
znane z o s t a ł o  praw o sp ła ty  do 30 
listopada 1936 p ozos ta łe j n a leż ­
ności podatku g ru n tow ego  bez 
odsetek  za zw łokę. N a jp ó źn ie j 
jednak , do 1 paźd z ie rn ik a  r. b. 
zap łac ić  on i m uszą 
odsetek  za z w ł o K ę )  

po łow ę ca ło roczn e j k w o ty  w ym ię  
rzon ego  podatku gru n tow ego .

łecznej, 1 chrześcijańskiej miłość, 
bliźniego, a anarchją komindstyczną 
i barbarzyństwem bolszewickifcm, 
jest bliższa, niż dotychczas przewi­
dywano. Podział obozów musi zatem 
nastąpić szybko i gruntownie, —  »  
kto tegc nie czuje i  nie rozumie —  
skazany jes t na zagładę.

P R A G N IE N IE  Z A U F A N I A  
I  O P T Y M IZ M U  

„G aze ta  P o ls k a "  do n ie d a w n i 
w ie rzą ca  w e w szechm oc u rzędow e 
go  au toryte tu , r a c zy ła  z a ją ć  eię 
sp raw ą  tak  „b ła h ą " , ja k  „ z a u fa ­
n ie ". W ogrom n ym  artyku le  pod 
tym że ty tu łem , czy tam y tak ie  
u w a g i:

Jeżeli chodzi o politykę „odbudo* 
w y zaufania" w  Polsce, należy so­
bie przedewszystkiem zdać sprawę z 
następujących momentów: oarasta-
ących rew indykacyj najszerszych 

warstw —  rewindykacyj o cnarakte 
czp przedewszystkiem społeczno - po 
litycznym, oraz znacznej przewagi 
liczebnej warstw niezamożnych a dy­
namicznych. nad warstwam posiada - 
jącemi, ale częstokroć mniej aktyw­
nymi,

Precyzujemy. Najszersze warstwy 
społeczne — „św iat pracy" w  szero • 
kiem znaczeniu —  świadome swej 
w7agi gatunkowej i swych możliwo­
ści —  coraz bardziej określają swe 
dążenia, przedewszystkiem natury 
społecznej i politycznej. Uwzględnie­
nie tych dążeń w  najszerszej możli­
w ie m ierze jest wstępnym warun­
kiem odbudowy optymizmu. I  dalej 
-  należy sobie zdać sprawę z tego, 

że, wbrew rozpowszechnionym tw ier 
dzeniom. społeczeństwo polskie skłon 
ne jest mieć wyraźne cele do osią­
gnięcia ludzi, za którym i pójdzie. 
Rozważania —  jakie cele i  jacy lu­
dzie —  za dalekoby nas zaprowa- 
dz.ły; narazie chodzi o schemat. W re 
szcie, struKtura społeczno - gospo­
darcza sprawna, że uprzywilejowani* 
pracy i świata. uznanie wydajnej 
pracy za jedyną legitym ację do a- 
wansu —  najwięcej wzbudzi zaufa­
nia w  nołeczeństwie polskiem.

W y p is yw a n ie  tak ich  rz e c z y  w 
p iśm ie, ja k ie  bądżcobądź rep re ­
zen tu je  łudzi, k tó rzy  m ie li m oż­
ność w  c iągu  10 la t rząd zić , w y ­
g ląd a  na n a iw n ość  i to  n iem al n ie  
m ow lęcą . Co inn ego , że  pu w iedzia  
110 r ze c zy  w  zasadw e n iem a l słusz 
ne, co p o tw iera za  szczegó ln ie  kon. 
c cw y  ustęp  w y w o d ó w :

Jesteśmy zdania że, zwłaszcza W 
Polsce i w  obecnych warunkach, ża­
dna —  teoretycznie nawet idealna —  
polityka gospodarcza nie przyniesie 
dobrych wyników, o ile  ni< będzi” 
prowadzona w atm osferze w 'a ry  w 
stabilizację stosunków. Odbudowa 
tej wdary jest więc wstępnym wa­
runkiem powodzenia każdej polityki. 
Z różnych pow7odów —  stan obecny 
w  tej dziedzinie nie jest zadowalają­
cy.

Tylko w  sprzyjającej atmosferze, 
psychicznej uda się nowa polityka 
gospodarcza. Polityka ta zaś —  na- 
szem zdaniem — powirna być .Ak ty­
wną". N ietylko dlatego, że dotych­
czasowa t. zw. dellaeyjna nie wzbu­
dziła dostatecznej w iary  w  społeczeń 
stwie, ale i dlatego, że do aktj-wnej 
polityki skłania nas zarówno konie­
czność szybszego rozwoju bardzo ni­
skiej w ^Polsce kultury materjalnej, 
jak i nasza pozycja geograficzna.

Pan M atuszew sk i og ląd a  cieka­
w e i e fek to w n e  w yczyn y  o lim p ij­
skie, m y sk rom n iejsze  i m n ie j po­
m ysłow e ew o lu c je  jem u do nie- 

(r ó w n ie ż  bez .d a w n a  oddan ego  organu, 
p rzyn a jm n ie j | A ]e z tą  d e fla c ją  to „G aze ta  Po l 

ska“  ma ra c ję , czas skończyć, a 
zau fa n ie  i op tym izm  odbudować 

, Tylko, że  te rze czy  w y m a ga ją  zu-U rzęd y  skarbow e m a ją  dop ił 

now ać, aby o p rzyzn an ych  b o n i- ' p e łn e j zm iany zasad p o lityczn ych  
fik a ta ch  zaw iadom ien i zo sta li ’ j gospodarczych , ludzi 1 w arun- 
ro ln ic y  bezpośredn io  lub za po- ków  nie od p ow iad a jących  d z is ie j-  
aredn ictw em  sołtysów . j sry.m potrzebom . N ie  sm utne to,

■■ ( a le p raw d ziw e .
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I i il ciągnienie
Główne wygrane

20.000 zl Ud 140
10.000 z l. :  4839 91781 33941 

177211
5.000 zl : 132673 135140 176660
2.000 z l. :  C0781 170820
1.000 z l. :  63743 88030 110449 

124486 169597
50l) z l. :  2083 31251 43C06

65421 72429 107204 144375
146891 1-52912 189307

400 zł. r 7343 10833 11739 52034 
739S2 74718 841x1 92321 99380
102215 120301 120714 126233
183700 188293

300 z l. :  4074 14426 26955 35000 
44422 55253 55334 58160 65258
73125 90740 100748 120416 12S09S
140692 141073 141273 141223
151003 156574 165107 17974 i
184156

' P o  250 zl.
3030 36 78 23 103o9 10951 11721 

12133 18473 3C293 32491 3256G
37683 37919 39644 43554 45307
48678 57727 79556 98954 101856
10.3316 112738 115650 137650'
136835 149010 149316 150957
158922 15*768 172100 178877
181667 84162 187729

Wysrane po 20) -zł.
11/3 217 2610 3)21 706 38 4177 545 

691 066 5522 663 64 555 76 MO 58 i>S 
7U6U 240 8437 683 84J 9070 1OU09 758 
85 953 11343 44| 78 03o 13023 76 103 
739 373 863 942 14347 785 15129 64 
30f 16664 17135 5'. 3 622 801 962

18114 539 19( 00 2 ;017 145 205 21260 
676 866 22098 215 ÓŚ4 890 23303 043 
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435 994 30004 336 «97 314 ,1 92 606
910 68 32334 509 775 906 33192 240
741 34304 202 307 647 740 8(3 35253
393 575 3636,1 589 865 37403 43 5 l„ 76 
82 683 357 992 38652 789 845 39077 
170 485 695 783 98«

41117 459 98 569 82 4299i9 4301', 
234 506 635 772 44134 44468 556 821 
952 99 45171 572 46001 422 593!
47149 63 384 499 48926 49636 500781 
350 473 51008 290 392 74 730 5223S 
387 455 880 53329 952 54152 686 756. 
5509° 672 747 66406 684 972 u7573 
806 09 39 98005 201 11 65 655 „9011 
118 59 360 713 18 60 120 85 452 505 
821 61281 314 34 77 431 63 950 74
'306! 58” 618 ̂ 20 67 64277 491 803
45 64070 399 892 905 65471 66190
238 67042 239 562 701 6S045 663
6900’ 2’70 676 685 70256 668 72 89
997 71212 60 394 693 72335 604 sx 
8 841 960 73162 81 536 755 9u9
7417S 216 40 491 75219 21 320 406 
892.

76245 491 77323 436 728 7S10G
515 706 79024 49 161 545 80037
238 775 855 81105 58 411 824 82010 
59? 994 83010 225 596 763 84128 
216 749 85630 86197 528 792 87522 
763 845 88288 821 89234 348 86
466 863 9G380 467 886 91449 614
92184 316 471 93598 773 939 94387 
598 694 95073 208 459 623 96531 
949 51 97248 967 98041 145 955 
99201 302 750 100290 319 649
101052 102142 328 52 103421 605 
733 89 "S  lO ó l^S  449 578 0 >
106231 547 79 830 107077 309 28

758 108358 656 826 920 110042 54 
94 212 14 315 435 45 758 926 64 95 
111132 271 373 62*7 763 870 112220 
547 746 895 113710 68.
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783 119599 120026 163 742 814
'21034 6.1 627 930 122441 635 698 
758 123011 160 124494 590 125511 
656 77? 126262 456 69" 1277748 751 
129029 130G33 798 ‘953 131303 309 
473 132076 104 337 590 903 133186 
202 434 4"O 4726 134001 83 439 506 
'J19 13354 , 622 992 136167 240 455 
137215 722 138233 139644 876 896 
140012 272 860 141098 490 <>21 934 
142053 377 887 9 U 143075 222 287 
467 640 697 144120 386 778 975 
145008 s l2  416 730 843 913 146234 
243 'in  784 14/215 109 148670 149140 
131 803 351 1504/3

152060 101 574 885 153140 345 
425 1 1 545 154019 247 539 696 956 
1.55258 534 627 J0„ 156951 153392 
767 833 159170 562 997 160G50
U l  *185 579 .103 .61065 153 729
948 102154 924 164103 673 165111 
796 166117 >93 167703 945 168638 
721 30 64 109558 600 66 741 170054 
115 84 u3 171673 895 172987
15 3009 67 373 174297 36 i 537
(7H0i2 137 61 463 923 176535
710 121 177682 224 328 uL 653
1783l' s 702 958 170x56 415 73
772 904 28 180017 134 354 413
181013 1S8338 831 184204 305 21 
199 043 301 185 ISO 62” 916 180330 
187264 84 446 54570 357 987
13861 r 907 1813014 J4 544 835
190165 230 9,53 96 972 191525
192033 551 193027 574 641 t l e
194135 905.

Wygrane no 50 zł.
143 20" 530 877 926 l l 04 316 471 
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67b 940 5220 70 3S1 727 333 19 6216 
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76189 214 472 774 77144 6? 352 
94 535 78015 319 S lJ  42 72 714 
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5S 900 84164 33 642 52 85017 20 
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114185 451 886 891 115284 116127 
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154020 417 7 S l 155044 1570S1 159 
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30y 175169 176698 177045 409
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li) ciggsrenie
Wygrane po 2 . 0  zJ.

12 433 1747 921 2329 938 3299 018
410.5 69 613 5069 431 738 b6Ql S0043 
169 9637 J1448 12046 767 13/48 t/S 
966 145-14 702 17028 103 303 20440 ~7Ó 
21097 22650 38 23334 407 35683 26143 
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40017 6?i 4)303 96 597 74ó 42682
44415 45300 4ó3„7 598 4” Sl3 4.3150 
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Po 200 zl na n-ry.: 40001& 101633 
6u6 1UZ282 770 103295 405 104417
105719 62 106144 107024 171 108711 
109112 110218 112322 400 113708 973 
114429 115507 116505 955 117670
118514 668 119768 120 350 829 121425 
122135 582 749 124074 289 696
125694 769 126898 12781.3 574 733
128379 793 131900 13W I  471 086
135272 934 136201 137742 837 139324 
141410 603 143019 265 144253 306
145459 703 818 U6818 931 147799
148680 850 150345 151667 152252 *  
355 153642- 809 1.54639 15507” 367
156111 808 975 157152 449 159630 
160315 401 816 928 162178 762
163191. 165301 32 168667 846 924 62 
169880 995 96 171317 86 848 112238 
113 911 1762C9 „39 521 854 179517 
181213 314J1S34G2 184494 602 80„
185778 915 187930 188180 823
190385 623 392039 193611 47 194210 
589,

W ygrane po 5d z ł.
1515 849 2662 3236 34684 6767 Sl 

7623 &!il 81..-8 9439 975 US9S 13GS9 
457 l46o-> 872 15ISO '7064 15105 5g3 
19593 20363 21336 433 9.6 34 *2007 
303 480 85 787 97 23000 160 "68 -33U4 
884 (9 934 26425 J94 8 „2 38U77 685 
79040 467 945 "31348 72 33520 35 881 
34794 35456 687 !6246 349 532 741
373, 1 521 3S214 3916” 40719 4 226° 783 
44671 95 45393 ;Jo 46S4u 47l9- 631 
49057 „uJ51 860 029 63199 >4%0 55061 
5u084 346 909 94 57775 31 33143  316 
77 50342 6i 0l 6 3597 u3901 65131
66492 67053 835 60091 O90l6 554 ”9930 
65 71S50 77452 53 6G 74576 090 811 
75„Vf 76G23 373 67196 7S458 770 933 
79496 596 621 o0314 6153) 82369
838604 86764 oS58< 87562 90 690 -U 
21 89215 340 90 95589 93704 94510
9527„ 323 97025 969 98W5 589 92
9931) 402 613 708

100313 90 1U2119 490 108795
1U4929 lu60»0 107273 378 1082b9 522 
1u93dó 277 b87 993 U0792 88?
113127 114516 783 893 115200 116x99 
U7269 565 J.19057 *47 611 122918 
123561 124168 125138 81 126286
128334 986 13098u 132153 357 133870 
134125 135171 646 186227 791 13bx8i» 
342 141272 621 143045 215 144094 
943 145183 8x9 943 146414 739 o41 
147108 10 495 629 722 55 L48793
149»o2 150 238 151280 152156 670
x53b85 155082 491 9o2 156076 300 
505 903 157403 158523 155284 460
503 161486 163274 164153 649 165745 
8/6 x 67552 168996 170106 >09%u
173141 174177 701 170ó8» 177578 90 
178o&9 921 179 389 459 181405 97
1824x9 1.8*010 661 185182 438
18S883 190204 721 192009 1993529 
981 194263 49 86*2 677.

IV ciągnienie
Główne wygrane

Stal, dzienna wygrana 25.000 
złotych pedla na Nr. 100/20.

5C.000 zł : 116708.
20.000 zł.: 36976
10.060 zł.: 15226 73056 77 929.
5.000 zł.: 54917 18430u.
2.000 zł.: 41963 51094 5960 61891 

116674 137500 171009.
1.000 zł. .4701 17l2u3 18bi79

187603.
500 zł.: 2341 37013 48581 54000 

71265 162408 132263 166132
175710 194599.

400 zł.; 544 40733 50879 69197 
S3860 85615 85631 90824 102650
135090 138176 150309 176656

300 zł.: 4414 5295 10211 38857 
47725 51945 63515 65537 77918
7989S 102094 102420 130485 125469 
139412 141667 143389 159454
162709 166926 17460U 182570
194234.

230 zł.: 10761 11188 11200 26398 
2C633 27867 29722 3C912 33592 
34517 37955 45451 58190 61567

69600 70627 71001 73114 73381 
73868 74027 78275 92209 96720 
97201 101420 105190 10863) 113979 
12083& 126333 138311 138570
141683 152532 169079 170C70
183963 187912 191329 193920.

Wygrane po 5.00 zł.
453 437 543 23l6 570 330b 61 65

44.37 34?4 6i02 *41 924 7476 537 8122 
9614 26 771 10 )8? 520 936 11202 704

Msii©i iy d 6 w
w  ÓKręgu warszawskim

f o a łu g  danych w yd z ia łu  - sta­
ty s tyc zn ego  Z arządu  M ie jsk ieg o , 
p ow ia t w a rs za w sk i l ic z y ł  w  1921 
12 proc. m ieszkań ców  w yzn a n ia  
m o jzeszow ego , w  1981 r. 10,9 
proc., pow . b łońsk i w  1921 roku
8,7 procen t, w  1931 r. 8,2 proc., 
pow . m ińsk i w  1921 r 14,6 proc-,

W t  w szystk ich  pow yższych  po­
w ia tach  za zn aczy ł s ię  w  om aw ia - 
nem d z ie s ięc io lec iu  spadek oase t 
ka ludności żydow sk ie j. R ów n  eż 
w  s to lic y  odsetek  ten  spad ł w  
ok resie  1921 —  1931 r. z 33,1 
proc. do 30,1 prcc.

O czyw iśc ie  odsetk i lu dności ży 

dow sk ie j są zu pełn ie  inne w  m ia-w  1931 r. 13,4 proc., w reszc ie  

pow . rad zym iń sk i w  1921 r. 11,4 j stach i inne na w s i. 
p ioc ., w  1931 r. 9,4 proc-

Zlbyi poryw i
t t f r ta ł za&rc m ło tff ±*)nę

W ła ś c ic ie l k aw ia rn i w  K a rcze - 
w e, C zesław  L sskus, o żen ił się 
p rzed  4-ma la ty  z c w ie le  od s ie ­
b ie m łodszą, podobno dusyć p ło ­
chą n iew iastą . Od początku  m ał­
żeń stw o m e ży ło  zgod n ie . W  do­
mu ro zg ry w a ły  s ię  a w a n tu ry  i 
bójki. M ą ż  za rzu ca ł żon ie , że go 
zaraaza , a ta  sko le i opow iada ła , 
ze  io  m ąż sam  zm uszał ją  ao 
p rzeb yw a n ia  z innym i m ężczyzn a  
mi. S łow em  ro ze jś c ie  s taw a ło  się 
kon ieczne 

Laskus, w y p ęd z ił żonę z domu- 
W ró c iła  do rod z iców , a w  p ew ien  
czas p ó źn ie j z p rzy ja c ió łk ą  swą,
R eg in ą  R ynko, p rzyb y ła  do K a r- 
czew ia , aDy zabrać sw o je  rzeczy .
Z n a jąc  p o ryw czość  ch arak teru

m ałżonka, o b aw ia ła  s ię  udać do 
je g o  m ieszkan ia , to te ż  p op ros iła  
na posterunKu p o lic y jn ym  o a sy ­
stę. K om en dan t w e zw a ł Laskusa, 
k tó ry  ośw ia dczy ł, że rze c zy  w y - 
da. O b ie  n iew ia s ty  udały  s ię  do 
jego k a w ia rn i, tam  jed n ak  oDay- 
pane zo s ta ły  w ym ysłam i, a w resz  
c ie  Laskus za g ro z ił  im  rew o lw e ­
rem . P rze ra żo n e  u c iek ły  na sta­
c ję  k o le jk i. Laskus p o go n ił za 
n iew ia stam i i s tr ze lił,  ran iąc  żo ­
nę w  nogę. A re sz to w a n o  go  i osa­
dzono w w ięz ien iu .

W c zo ra j s tan ął p rzed  Sądem 
O kręgow ym , obron ę p o ryw czego  
m ężczyzn y  w n os ił adw . W ilh e lm  
H o fm ok l - O s trow sk i,

170 12093 13253 11727 )5269 372 <68 
773 101*4 782 17368 S6 i 19763 21011 
22U84 8o7 90/ 2347? t>95 &oo 24113 
25509 709 26152 6uó 97o 2/542 M* 
28413 745 29913 3U545 o7 31593 782 
32701 3340* 08.1 636 34049 16* 35832 
36043 17 luO 57 Oyy 37361 647 3s9u9 
U9U55 697 *0405 S47 *12 422b0 43llfc> 
919 460gy 4/746 4SÓ&9 «S1 49476 i>99 
5U)ud 3*1 968 5i789 5Jb*3 o4od9 531 
55279 67331 747 Soo 9u/ ogyjo 0023S 
** VI) 448 531 73 o5u 61031 d  154 
375 V00 62210 370 042b3 306 4iO 501 
b5 67*19 08,191 *73 btK 6Vo95 71%* 
73725 02 73578 645 715 804 74027 130 
341 767 801 75100 zU8 594.

764xd 77572 7S5 964 78407 545 
7-21 79972 80.363 680 ST f/o 82598 
83319 84511 600 79 SS8 85417 874 
933 86097 427 87013 8.3752 89337 
90693 91274 ,61 170 92051 090 7o4 
93266 61. * 94734 95793 906 UGSOb 
97089 92 609 91,1 L9U4500 ÓS 729 
101153 „6 '02126 46 309 103503
953 1G4239 302 105133 659 106877 
57 107157 ,3/ S9-1 10393" 109443
l 89 '84 807 110357 861 U 3485 842 
U  4059 24o 829 92 115241 iie-403 
U7976 i >91.08 274 1:10262 385 707 
1-41678 122286 Su 762 123773 933 
89 124092 975 126066 173 72S 944 
12S430 129459 344 902 130256 656 
LI 1511 1321/58 67 7S„ ,33024
135920 136829 138277 3000 139092 
982.

140431 884 112156 229 547 638 
40 6(12 143124 76 114188 430 509 
145606 146159 6/9 147228 914
1183-20 53* 517 149023 526 61r
[#>0013 151143 907 152310 729
153239 89 554 153*85 842 15569° 
879 p ic  15612, 402 47001 458 616 
970 15812' 76 4 159337 4* 576
160359 877 161001 825 162*26
163047 119 274 369 164289 951
165395 5.56 166397 440 167982 9? 
168191 393 418 943 170211 171293
004 172 496 623 176.374 17"049 30?
44 4 895 178921 009 1"9464 1*0396
541 181275 829 182225 183119 504
060 1842S6 3 °2  709 18521a 359

975 186140 635 782 033 1S7212 638 
919 1S3044 272 327 463 6S1 )894*1 
190151 191230 822 192S9G 193003 
715.

Wygrans po 50 zt.

7U  947 109Ó 110 394 453 391 O41 
227l 8U5 23749 2575ą 7351 923 S;t>2 
9069 lUbOO 11256 531 12627 869 1353/ 
914 14864 153ob 414 16514 1706 *70 
670 50S7 803 907 9.51 21595 22905
2316/ 23391 2340(1 25010 155 724 833 
26397 958 27D25 738 930 07 2962b
30830 31972 32367 471. 50J 34284 5u5 
3b62 88 37601 3 38075 182 41190 5lS 
886 42362 <3415 44761 43032 47672
49065 247 S33 5l6t>7 751 76 S?7 963 
522% 7% / 3217 649 58278 59055
bO/uo 61043 41 x 664 0-3290 64513 65032 
bS4Go C0127 137 %1 70322 6ól 702 
7X914 73142 74526 76o 75439-

77060 550 942 79621 80025 4o3 
8102-’ 000 82515 S4o03 80U67 86120 
U? 575%  88*48 U05/4 922/1 , 470 
(iri097 5 (2 95040 Soi 97234 a3s 
100061 !$ ;  iCJ 313 x9x x02S76
103006 205 513 10x363 4 0  1 M O334 
024 100046 267 812 1072ou 321 536 
751 975 10&036 250 x0SJ‘)2 309 353 
111/137 111403 -x>ó3 929 11239$
113942 114013 204 U6160 550 672 
11011. 120536 121200 381 12231 i
731 976 123307 573 124115 1°6140 
414 125801 129639 1301*4 239 6S5 
131294 605 718 1.S2104 133053
13641? 56 137U05 382 133626.

1-1 OS30 3s 141666 719 143147 
14 4385 145061 506 701 147065 334 
.14-8677 151*34 «4  754 xC2C>91 169 
15.8556 857 156020 335 814 • 941 
! 57 275 15.-047 299 160192 16X276 
162522 bSfl 16-3345 164916 16551* 
idfttflO 107535 168489 169127
170380 1715aO 675 836 172123
JTIk iU  -75;3_6 5*8 177475 178,„21 
<47 1 9042 f87 1S143K 182624
1351)64 KU 134433 5,01 1S5031
10684 1877"3 bo’ lss874 139T3U
8 6 ’. 190019 33 192510 194462-

Z ladja

Dokoła muzyki
J ak ie  są  plany m uzyczne naszej 

r a d jo fo n ji na rek  n a jb liż s z y ?  —  
Z  tem  p ytan iem  zw róc iłem  b/ę do 
k ie ro w n ik a  w yd z ia łu  m uzycznego 
P o ls k ie g o  R ad ja , dyr. R u d n ick ie ­
go, z a s trz e g a ją c  zgó ry , że n ie 
ch c ia łb ym  za jm ow ać  mu d ro g iego  
czasu d łu że j nad kw adrans. A le  
z p ro je k to w a n jc h  15 m inut z ro ­
b iły  się b ite  d w ie  god zin y . P z ia i  
m uzyczny bow iem , to p ra w d z iw y  
las, p rzez k tó ry  nie tak  ia tw o  
przebrnąć.

O czy\vista, rozm ow a zaczę ła  »;ę  
od k rakow sk iego  fe s t iv » lu .  B yia  
to jed n a  z najbarc& iąj u d a ii} h 
im prez ra d io w ych  u b ieg iego  se ­
zonu, to też dyr. R u dn ick i m eże 
m ów ić  o n ie j ze słuszną dumą. 4- 
le  p rzedew ssysL l.iem  m ów i z za ­
pasem, stu ioriifcając, że rezu lta t 
p rzeszed ł jeiro n a jśm ie lsze  ocze ­
k iw an ia . D z ied z in iec  a rkadow y 
na W a w e lu  okazał się id ea ln ą  sa­
lą kon certow ą , ja k ie j w nim  do­
tąd naw et n ie p rzypu szczan o. J e ­
ś li zaś ork iestra  P o lsk iego  Rud j/t 
po d z iew ięc iu  za led w ie  m ies ią ­
cach is tn ien ia  m og ia  s ię  z P »- 
ncyślnj m skutkiem  pow ażyć  na 
tak  w ie lk ie  p rzed s ięw z.ęc ie , to « -  
s ię gn ię ty  sukces s tan ow i ta jem ­
n icę m agiczn e j ręk i dyr. F i t e l ­
berga, n iety lko  św ie tn ego  d y w -  
gen ta , a le  i n iezrów n an ego  peda­

goga. M u sian o p rzec ie ż  d ca rga -  
żow ać sp ec ja ln ie  na te  trzy  kon­
c e r ty  35 człon ków  ork iestry , by 
je j  skład podn ieść do 85 osób, a 
p róby  z nim i rozpoczę to  za led w ie  
na d zies ięć  dni p rzed  koncertem ..

T ra n sm itow an i#  k on certów  fe- 
s tiva lo w vch  p rzez s ze reg  ro z g ło ­
śni zag ran iczn ych  dow odzi, że 
s tan ow iły  ono bardzo w ażn y  czyn  
nik p ro p a ga n d } naszej m uzyki za 
g ran icą . 1’ ub licznosć zaś kra­
kowska, k tóra  z początku odno­
s iła  się do w ystępu  o rk ies try  w a r ­
szaw sk ie j z p ew n ą  n ieu fn ośc ią , 
u^azata na następnych  kon cer­
tach tak w ie lk ie  za in teresow an ie , 
że m imo le tn ich  w y ja zd ó w  zb ie ­
ra ło  się na dziedz/ńcu w aw elsk im  
po dw a tys iące  słuchaczy. T a k ie ­
go tium u n ie pom ieśc iłaby  żadna 
z istn iej-ących w P o ls ce  sa l kon­
certow ych

B v iy  także pew ne plam y na ja ­
snym  m edalu . K oszt w łasny, jak i 
pon iosło R o lsk ie  R ad jo , (k tó re  
ca ły  czysty  dochód 7. k on certów  
p rzezn aczy ło  na ce le  p u b lic zn e ) 
w yn os ił 17 tys. zl., w czem  6 ty ­
sięcy s tan ow i* } p rze ja zd y  o rk ie ­
s try , gd y ż  k o le j, po u silnych  za­
b iegach , zgod z iła  się ty lko  na n ie 
znaczny opust od cen n o im a l- 
nych. N ie  w szys tk ie  także czyn ­
n iki, w sp ó łd z ia ła ją ce  na teren ie

K ra k o w a  w  u rządzen iu  festiw a lu ,' 
d ocen iły  n a leżyc ie  je g o  proppgan  
d ow y  ch arak ter —  n ie ty lk o  d la 
Po lsk i ca łe j, a le  i d la  K ra kow a  w 
szczegó ln ośc i .—  ora z  gru be o f ia ­
r y  m a te r ja ln e , p on ies ion e  d ia  te j 
sp raw y  p rzez  P o lsk ie  R ad jo .

—  N o  a le  festiw a le  tego  rod za ­
ju  będą pow tarzan e, skoro tak  do 
brze zd a ły  sw ó j p ie rw szy  eg za ­
m in "

—  B ez w ą tp ien ia . W  roku p rz y ­
szłym  jednak  będz iem y się s ta ra ­
li p o łączyć  je  z D n iam i K ra kow a  
i skupić na k ró tszym  odcinku  cza 
su, tak, aby o rk ies tra  nie p o trze ­
bow a ła , jak  tym  razem , sześc io ­
k ro tn ie  odbyw ać ppdróż do K ra ­
kow a i z K rakow a , a le m ogła  za ­
ła tw ić  się z ca łym  p rogram em  za 
jednym  w y jazd em . B ędziem y tak ­
ie m u sie li in acze j u jąć  stronę f i *

. nansow ą (g d y ż  koBzty te s t lv e lu  
tego roczn ego  podc ię ły  budżet mu 

, zwczny P o lsk iego  R a d ja  na c zte ry  
m .ęs ia ce l i dochód z k on certów  
p rzezn aczać  na ce le  ogó ln a  do­

p i e r o  po pokryc iu  kosztów  w ła ­
snych.

Przeszliśmy na inne tematy.
—  Jak mają być zreorganizo­

wane koncerty Chorunowskie?
—  Nie byłem calkowucie zado­

wolony z tegoi'ocznej ich formy, 
która w “praktyce nie wyszła tak, 
jak to sobie wyobrażaliśmy. 
Chodzi nam o zbliżenie szerokie­
go ogółu do muzyki Chopina na 
tle jego życia, więc w nadchodzą­

cym  sezon ie (k tó r y  ro zp o c zy n a ' 
s ię  od 1 p a źd z ie rn ik a ) zam ie rza ­

my p rzyc ią gn ą ć  do w sp ó łp ra cy  
k ilku  in teresu ją cych  się m uzyką 
lite ra tó w . B ędą to jak b y  s łucho­
w iska na t le  życ io rysu  Chopina, 
ilu s trow a n e  je g o  muzwką —  ale 
ju ż  bez za ch ow yw an ia  śc isłe j 
ch ron o log ji. W yp e łn ia ć  one będą 
dw a tygod n ie  w  m iesiącu , dwa 
p ozosta łe  re ze rw u jem y  d la  n a j­
lepszych  w yk on a w ców  Chop ina 
spośród m uzyków  zagran iczn ych  
lub też naszych  a r ty s tó w  św ia to ­
w e j s ław y  ( ja k  n. P- A r tu r  Ru­
b inste in  i J ó z e f H o f fm a n ).  R zecz 
będzie  p rzytem  op a rta  na śc is łe j 
w za jem ności, tak, że je ś li obcy 
a rtyśc i będą p rz y je żd ża li do nas 
na w ys tęp y  ra d io w e  (p oza tem  
bedą ró w n ie ż  zap ew n e  d aw a li 
koncerty  p u b lic zn e ), to w zam ian  
za to a rtyśc i nasi o trzy m a ią  ana 
log ic zn e  an gagem en ts  za g ra n i­
cą. D otych czasow a  nasza w ym ia ­

na artystyczn a  z za g ra n icą  opar­
ta je s t  na śc is łe j w za jem n ośc i i 
„zrew a n żow a n iu  b ilan su ".

—  A  koncerty symfoniczne?

—  D zięk i porozu m ien iu  z w a r­
szawską F ilh a rm o n ją , b ędziem y 
tran sm itow a li z n ie j koncerty  
dw a razy  w  m iesiącu . N a tom ias t 

w ieczorn e  k on certy  sym fon iczn e  
z p ro w in c ji, u legn ą  og ran iczen iu  
do 0-ciit w sezon ie, pozosta je  tran  
sm isje kon certów  z rozg łośn i re-

! g jon a ln ych  przyn iosą nam szereg  
poi anków sym fon iczn ych  o raz  

| k on certy  popołudn iow e.

Inne p lan y  w yd z ia łu  m uzycz-  ̂
nego na rok n adch odzący  w y g lą ­
d a ją  w skrócen iu  n astępu jąco :

Z cyk lów  m u zycznych  p ro jek ­
tow any je s t  ty lko jeden  —  sonat 
sk rzyp cow ych  Beethowena. Z mu­
zyk i kam era ln ej nadaw ane będą 
ty lko  u tw ory  w ie lk ie , o n ie za ­
p rzeczon e j w a rto śc i, a z pom lni* 
ciem  au d ycy j o ch arak terze  ra ­
cze j eksperym en ta ln ym . D w a 
razy  w m ies iącu  nadaw ane będą 
„p ły ty  d la  zn aw ców ”  —  u tw ory  
m uzyki pow ażnej o w ie lk ie j w a r ­
tości i w  p ierw 'szorzednem  v/yko- 
naniu- O drębne r e c ita le  za trzy ­
m ane będą ty lko, o i le  chodzi o 
w yb itn ych  a rty s tów , naotrói na­
tom ias t so liś c i w ystępow ać  będą 
w  kon certach  zb io row ych , po 2 — 

S razem - P rz ew id z ia n e  są ró w ­
n ież na w iosn ę  w ys tęp y  la u rea ­
tó w  konkursu C hop in ow sk iego .

N o w y  rod za j au d ycy j m uzycz­
nych bedą s ta n ow iły  „ .s y lw e tk i 
k om pozy torów ” , pośw ięcon e u- 
tw orom  m uzyków  polsk ich , p rzy ­
czem  k on certy  te u w zg lęd n iać  
będą w szys tk ie  fo rm y  tw ó rczo śc i 
danego kom pozytora , a ich ro z­
m ia ry  będą zm ienne —  za leżn ie  
od ro zp ię to śc i tw ó rczo śc i i do­
robku a rty s tyczn ego  poszcze­
gó lnych  naszych tw ó rców  m u­

zycznych .

A u d y c je  „C a ła  P o lsk a  śp iew a ”  
zostaną u trzym ane (r a z  na ty ­
d z ień ) pod tem że k ie row n ic tw em  
p ro f. R u tkow sk iego , a le  1  ta

zm ianą, że bedą trw a ły  po pól 
god z in y , lecz  za to  będą u rozm ai­
cone pod w zg lęd em  fu rm y, obe j­
m u jąc także p ieśn i ch óra ln e  o- 
ra z układy m elod y j lu dow ych  na 
o rk ies trę  i z akom pan iam entem  
różn ych  in stru m en tów . Zostan ą  
r ó w n :eż zadcm onsti-ow ane - w y n i­
ki zesz ło roczn ego  konkursu na 
p iesm  ludow e, dotąd n ieznane, 
k tórego  o b f ity  m a ie r ja ł  jest o- 
becn ie b lisk i os ta teczn ego  upo­
rządkow an ia .

O dpadną natonnast dotychcza­
sow e w ys tęp y  c h ó ió w  lu dow ych  z 
różn ych  oko lic  P o lsk i (k tó re  ok a ­
zały s ię  bardzo n ierow  ie  pod 
w zg lędem  w a r to ś c i).  Za to d z ia ­
ła ln ość  P o lsk ie g o  R a d ja  na polu  
m uzyki lu d ow ej będzie  sk ie row a ­
na ku n adaw an iu  sp ec ja ln ie  o- 
p racow an ych  au dycy j m uzyki re- 
g jon a ln e j, zw ią zan e j z róźnem i 
zw ycza ja m i w  p oszczegó ln ych  
d zie ln icach . S zczegó ln a  u w aga  
będzie pośw if eona w  nadch odzą­
cym  sezon ie m uzyce ś ląsk ie j.

W res zc ie  o p e ry  i operetk i. O- 
p rócz 6-ciu oper, k tórych  nadanie 
p lanow ane je s t  z w arszaw sk iego  
studja, p rzew id z ia n e  są tia .rsm i- 
f j e  z P ozn an ia  i L w o w a , z m ed io ­
lań sk ie j L a  Sca li oraz z opery  
w a rsza w sk ie j, z k tó re j P o lsk ie  
R ad jo  tran sm itow ać  będzie  15-go 
pa źd z ie rn ik a  daw an y  na o tw a r ­
c ie  sezonu „S tra szn y  D w ó r "  —  z 
udzia łem  sym fon iczn e j o rk ies try  
ra d io w e j pod batu tą dyr. M ie  
rz-ujewskiego.

M. Grz.
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reku . W o jska  po lsk ie  k on cen tro ­
w a ły  s ię do m arszu  na U g ra in ę . 
25 k w ie tn ia  pod k ie ro w n ic tw em  
W o d za  N a c ze ln ego  zaczę ła  s ię  o- 
fen syw a . D y w iz ja  k a w a le r ji  gen. 
R om era  poszła  np K a z ia tyń . Gru 
pa gen . R yd za  - Ś m ig łego  —  na 
Ż y tom ierz , za jm u jąc  go  ju ż  26-go. 
N a  lew em  sk rzyd le  o a a z ia iy  p o l­
sk ie w  dniu 26 w es z ły  do K o ros te - 
r.ia. K a w a le i. ia  nasza z a ję ła  M a lin . 
A r m ia  gen . Iw a s zk iew icza , idąc  
za u stęp u jącym  n iep rzy ja c ie lem  
za jm u je  29-go W in n ic ę  i Zm ie- 
rzyn kę. G rupa poleska ow ładn ęła  
27 k w ie tn ia  C zarn oką lem

T a k i był p ie rw s zy  etap  p o lsk ie j 
o fen syw y . S zia  on a św ie tn ie . 7-go 
m a ja  w o jsk a  no lsk ie  z a ie ły  K i ­
jó w .

P O  S U K C F S IE  K IJ O W S K IM

D ow ód ztw o  p o lsk ie  ju ż  w  p o ło ­
w ie  k w ie tn ia  m ia ło  w iadom ośc i, o 
kon cen tracja  w o jsk  sow ieck ich  na 
pó łn ocy . 14 m a ja  n astąp iło  n a ta r­
cie. 15 a rm ja  ro s y jsk a  z iu r ją  u- 
d e rzy ła  n a  l in j i  Uszaez —  L ep e l. 
S łabe s iły  po lsk ie  n ie  w y tr zy m a ły  
n a ta rc ia . Z aczą ł s ię  o d w ró t . D o ­
sz liśm y do l in j i  K o z ia tyn  —  P o ­
s ta w y  —  K rz y w ic z e  — - O kcłow o
—  je z io ro  P o lik , a dn ia  1 m a ja  
p rz es z ły  w o jska  p o lsk ie  do k on tr­
o fen syw y .

O DW RÓ T

Z a ję liśm y  n aszą  l in ję  obronną 
od  P ry p e c i w zd łu ż  D n ies tru  p rzez 
B ia łą  C erk iew , S kw irę , L ip o w ic e , 
B ra c ła w , W a p n ia rk ę . P r z e z  p e­
w ien  czas na te j l in j i  pan ow a ł 
spokój a ż  do ch w ili g ay  do d z ia ­
łań  zaczerny ch w  p ie rw szych  
dn iach  m a ja  n ie  p rzes z ła  a rm ja  
konna B u d ien n ego . P ie rw s ze  n a­
ta r c ie  na n aszą  13 d y w iz ję  n ie 
da ło  w ie lk ie g o  skutku D ru g ie  na­
ta rc ie  B u d ien n ego  n astąp iło  5 
c ze rw ca  i p rz e rw a ło  f r o n t  polsk i 
pod Sam h orodk iem  7 czerw ca  
Rud:'cnny b y ł ju ż  na naszych  ty ­
łach, pu szcza jąc  zagon y  pod Ż y ­
tom ierz  i  B erd yczó w .

Z acza i s ię  o d w ró t  z K ijo w a . 
W o jsk a  po lsk ie  u tra c iły  znaczne 
te ren y , a le  n a ogó ł w y s z ły  ca ło  z 
p rz y g o to w a n e j na n ie  m atn i N ie ­
s te ty  trudno było  po lsk iem u  do­
w ód z tw u  u ją ć  w  rękę in ic ja tyw ę , 
k ló ra  w c ią ż  była w rękach  w ro ­
gów , D ru g i m an ew r B u d ien nego  
zm u sił do c o fn ię c ia  s ię  fr o n t  p o l­
ski pod  R ów n em . O d w ró t na po­
łu dn iu  zb ie g ł s ię  z odw rotem  na 
pó łnocy, g d z ie  R o s ja n ie  g w a łto w ­
n ie  p a r li naprzód.

O P IN JA
m a r s z . P i ł s u d s k i e g o

„ F r o n t  po lsk i łam ał s ie  —  p i­
sa ! p ó źn :e j M a rsza łek  P iłsu d rk i
—  i n iep ow strzym an ie  od o łyn ą l 
ku zach odow i, ku cen trum  k ra ju . 
Z w yc ię sk i pochód  w o jsk  r o s y j­
sk ich  ro b ił w ra żen ie  ja k ie go ś  no- 
tw o rn ego  ka le jdoskopu  .. Pod  
w ra żen iem  te j n a su w a jące j się 
ch m u ry  g ra d o w e j łam ało się pań ­

stw o, c h w ia ły  s ię  ch arak tery , uiię 
k ły  serca  żo łn ie rzy ... P ań stw o  
trzeszcza ło , w y s iłk i w o jsk  rozd ra  
b n ia ły  s ię w  odruchach , a p raca  
dow odzen ia  z dn iem  każdym  była  
tru d n ie js zą  i c ię żs za  m ora ln ie "...

D ow ód ztw o  p o lsk ie  p o s ta n o w i­
ło zah am ow ać n a ta rc ie  na l in j i  da ­
w n ych  okopów  n iem ieck ich , I  ta  
p róba  zaw iod ła . F ro n t  p om ocn y  
b y ł lik w id ow a n y  w  tzyb k iem  tem ­
pie W o jsk a  szły  na lin ję  Bugu 
Stąd p lan ow an o  p od ją ć  k on tro ­
fen syw ę . W o jn a  z  b o ls zew ick ą  
a rm ją  p ro w a d z iła  ju ż  p ow o li do 
w a ln e j r o zp ra w y  o  W arszaw ę.

R A D A  O B R O N Y  P A Ń S T W A

A b y  w zm ocn ić  s iły  obronne, 
3 lip ca  p ow o łan o do ży c ia  R adę 
O brony P ań s tw a . N a  c ze le  rząd  i 
s tan ął W in cen ty  W itos . Gen. H a l­
le r  o g ło s ił  z a c ią g  do a rm ji o- 
ch o tn ic ze j, s ta ją c  na j e j  cze le . 
B iu ra  w erbu n k ow e za c zę ły  d z ia ­
łać w  W a rs za w ie , Pozn an iu , L w o  
w ie , K ra k o w ie  i w szys tk ich  n ie ­
m al m iastach . W ie lk ą  c iżbą  c isnę 
ła  s ię  do n ich  p rzed ew szys tk iem  
m ło d z ie ż  szkolna. O rga n iza c je  
stu denck ie  zd ecyd o w a ły , każdy  
akadem ik  musi cn w yc ić  za  k a ra ­
bin . P och ód  n a jm łodszych  pod 
sz ta n d a ry  rob ił tak w ie lk ie  w ra ­
żen ie , ja k b y  od ży ł w  p e łn i w ie ik i 
ob raz w o jen  k rzyżow ych . N a  o- 
k rzyk  „O jc z y zn a  w  n ieb ezp ieczeń  
s tw ie "  ch łop cy  grom adn ie  s z li w  
po le , aby  d z ie t ię c em i p ie rs iam i 
zas łon ić  p rzed  w r o g :em W a rs za ­
w ę. R ob o tn icy , rzem ieś ln icy , le ­
karze, adw okaci c isn ę li s ię  do 
biur w erbu n kow ych , Z b .o rk a  na 
fu n du sz ob ron y  pań stw a  w ie lu  
lu d zi sk łan ia ła  do oddan ia  n iem a! 
w szy s ik ich  arogocen n ośc i.

P O B Ó R

O g łoszono pobór. C h a ty  ch łop ­
sk ie r zu c iły  do koszar sw o ich  sy ­
nów . P o l ic ja  z g ło s iła  sie do sze­
r e g ó w  w o jsk o w ych . N a  j e j  zastęp  
stw o poszła  s tra ż  ob yw ate lsk a  
z łożon a  z lu dzi w ię c e j zaaw an so­

w an ych  w  la la ch  lub z w ą tły ch  
w y ros tk ów , k tó rych  b rać  do sze­
reg ó w  n ie  ch c ia ła  b rać  żadn a  w o j 
skow a fo rm a c ja .

T w o r z y ły  s ię  now e pu łk i a rm ji 
och o tn icze j. O d d z ia ł za od d z ia ­
łem  w y ra s ta ł ja k  spod ziem i i 
szed ł w  pole, aby w spom óc s ta r­
szych , u tru d zon ych  ju ż  n ieustan­
ną w a lk ą  w o jak ów .

Ż o łn ie rz  na fro n c ie , k tó ry  n ie ­
ra z ś w ie c ił łzam i ro zn aczy  w  o- 
czach, ja k  n adch od z iły  ponure 
w ieśc i, ja k  po lsk i stan p os iad a ­
n ia  w o jen n eg o  ku rczy  s ię  z dn ia 
na dz>eń, za czą ł s ię ro zp ros tow y  
w ać  m ora ln ie . 80.000 och otn ików  
wnioSło zapa ł do a rm ji. Z apa ł ten 
n a w et k ob ie ty  pchnął do szere ­
gów7. U tw o rz y ły  one L e g ję  K o ­
b iet, k tóra  p rzyd a ła  się  w  s łużb ie  
w a r to w n ic ze j i e tap ow e j.

P O M O C  E U R O P Y

O brona P o lsk i przed  za lew em  
boi szew izm u  w y w o ła ła  od ru ch y  
sym p a tji w  E u rop ;e. W  osta tn ich

dn iach  lip^o. p rzyb y ł do W a rs za ­
w y  s z e f szlaDU m arsza łka  Focha 
gen . W eyga n d  jak o  doradca 
p rzy  S ztab ie  G enera lnym . Spe­
c ja ln a  m ;s ja  fran cu sk o  - a n g ie l­
ska p rz y je ch a ła  badać zagad n ie ­
n ie  d ostarczen ia  P o ls c e  m a te rja - 
łu w o jen n ego , a le , n ies te ty , R ze ­
sza N iem ieck a  w  dniu  25 lip ca  
od m ów iła  p rzew ozu  w sze lk ich  
m a te r ja ló w  w o jen n ych . T a k  samo 
sp rze c iw ili s ię  p rzew o zo w i uspo­
sob ien i p rzych y ln ie  d la  b o ls zew i­
ków  k o le ja rze  czech os łow accy . 
W  Gdańsku rob o tn icy  p o r to w i od ­
m ó w ili ' w y ła d o w a n ia  z ok rętów  
p rzezn aczon e j d la  P o lsk i am uni­
c ji, a le , na szczęście , zas tą p ili ich 
s tac jon ow an i w  tem  m ieśc ie  żo ł­
n ie rze  an g ie lscy .

„ N O G A M I  T M Ę S T W E M " 
N ocą  z 5-go na 6-go s ie rp n !a 

W ó d z  N a c ze ln y  w y d a ł rozkaz 
op era cy jn y , k tó ry  sza ię  z w y c ę -  
c ięstw a  p rz e c h y lił  o s ta teczn ie  na 
po lską  stronę. R ozkaz p ostan a­
w ia ł od w ró t w o jsk a  nad W is łę  i 
W iep rz , aby  w w id łach  tych  rzek  
ustaw ić  g ru p ę  u d erzen iow ą  i 
p rze łam ać  n ią  fr o n t  Tu ch aczew - 
sk iego u w ik łan ą  w a lką  czo łow ą  
nad W is łą . T ym  razem  nakazany 
od w ró t n ie  m ia ł być p rzym nso- 
sow y, a s tan ow ić  m anew r, p ozw a­
la ją c y  na decydu jące  n a ta rc ie . 
Jako lin ję  ob ron y  u patrzono b a g ­
n is tą  rzekę  O rzyc  i N a rew , p rzy ­
czółk i m ostow e, Pu łtusk , W a rs za ­
w a, D ęb lin , l in ję  W iep rza , a da­
le j S e re t i S irype . D o decydu ją -

Zuchwale występy setonrzy
na Marymoncie

Od kilku  m ies ięcy  na te ren ie  
p a ra t ji  rzym sko - k a to lick ie j M a 
rym on t —  B ie la n y  w  W a rs za w ie , 
p row ad zą  a g ita c ję  sekc ia rze , k tó ­
rzy  p rzy  ul. M arym on ck ie j 56 o- 
tw o rz y li „K a p lic ę  P o lsk ą  N a ra do  
w ą“ , Spoczątku  zachoury w a li się 
dość w s trzem ię ź liw ie , sp row ad za ­
ją c  na sw e n abożeń stw a  lu d zi z 
W a rsza w y , p on iew a ż  na m iejscu  
nie m ie li zw o lenn ików 7, stopn iow o 
jedn ak  za c zyn a ją  okazyw ać coraz 
w iększą  ru ch liw ość . A g ita to r z y  
ich  p o w c ią g a li d z iec i i n ie le tn ich  
a także p ew n ą  ilo ść  ludzi s ta r ­
szych  a n ieośw iecon ych  ló żn em i 
ob ie tn ica m i i n aśladow an iem  ka­
to lick ich  nabożeństw , sza t l itu r ­
g ic zn ych  i ubioru  księży k a to lic ­
k ich D u ch ow n y  ich  chodzi w7 stro 
ju  n iczem  n ieróżn iącym  się od u- 
b;oru k s iędza  k a to lick iego .

P o s tęp u ją c  k ’-ok za krok iem  w7 
zu ch w a ls tw ie  zw a lcza n ia  K ośc io ła  
K a to lick iego  i o tu m an ian ia  lu d zi, 
d oszli do tego , ze w  n ied z ie lę  2

s ie rp n ia  u rzą d z ili p roces ję  do od- 
uawna zn a jd u ją cego  s ię  p rzy  ul. 
M arym on ck ie j k rzyża , p ośw ięco ­
n ego  p rz e z  K o śc ió ł ka to lick i i słu 
żą cego  p rocesjom  kato lick im . W o  
bec ta k ie j ob ra zy  uczuć r e l ig i j ­
nych k a to lik ów  i n a ru szen ia  p raw  
K o śc io ła  K ato licK iego, zas trzeżo ­
nych p rzez  k on sty tu c ję  R-zp litej i 
kon kordat ze S to licą  A posto lską , 
m ie js c o w y  proboszcz, ks. T ro s zyn  
ski, zw ró c ił s ię  do p. s ta ros ty  
g ro d zk iego  W a rs za w a  - P ó łn o c  z 
prośbą o w yd an ie  za i ządzeń, za­
b ra n ia ją cych  sekciarzom  urządza  
n ia n abożeń stw  w  m ie jscach , -po­
św iecon ych  k u ltow i K o śc io ła  ka ­
to lick ie go , i noszen ia  w b rew  is t­
n ie ją cym  p rzep isom  p raw n ym  u- 
b ioru  k s ię ży  ka to lick ich .

R ów n ocześn ie  s tow arzyszen ia  i 
o r g a n iza c je  r e l ig i jn e  i społeczne 
ok ręgu  m arym on ck iego  u ch w a liły  
en e rg ic zn y  p ro tes t p rzec iw k o  o- 
b łu dnej i w y w ro to w e j a g ita c ji sek 
d a r z y  na te ren ie  pa ra f ji.

t fćom ł

P olic jant z o b c # /  przed żoną
Spuszczał z okna kobietę na drucie

i spowcciowaF je] upadek i ś-nierć
L W Ó W , 14.8. (te l.  w ł . ) .  W  n ie­

zw yk łych  oko liczn ośc iach  w yd a ­
rzy ł s ię  t ra g ic z n y  w yp ad ek  pod 
oknam i m ieszkan ia  em ery tow an e­
go  p o lic ja n ta , F i l ip a  W a w rz y n ia ­
ka p rzy  ul. O rm iań sk ie j 3.

W a w rzy n ia k  m ieszka na 3 p ię ­
trze . N o c ą  p rz y je ch a ła  z  lo tn iska  
je g o  i żon a  88-Ietnia A n ie la  i 
w ra z  z s ios trą  zaczę ła  d o b ija ć  Się 
do d rzw i m ieszkan ia , ch c ia ła  bo­
w iem  w z ią ć  d la  d z iec i c iep łą  
odzież. P o n iew a ż  n ik t d rzw i n ie 
o tw ie ra ł, a od w ew n ą trz  tk w ił w  
zamku k lucz, en e rg ic zn a  m ałżon ­
ka, p osąd za ją c  sw ego  m ęża o zdra  
dę, p os tan ow iła  n ie  od ch od zić  od 
d rzw i i zdem askow ać w  ten  spo­
sób w in o w a jcę .

O 3-ej nad ranem  W a w rzyn ia k  
s tan a l w  d rzw iach , a na schodach

p o ja w iła  się p o lic ja . Jak  s ię  oka­
zało , em ery tow an y  p o lic ja n t  spu­
szcza] z okna na d ru cie  jak ąś  ko­
b ie tę . N a  w ysokośc i d ru g iego  p ię 
tra  d ru t pęk ł i n ie s zc zęś liw a  n ie ­
w ias ta  ru n ę ła  g ło w ą  na dół, za ­
b ija ją c  s ię  na m iejscu .

W  p ie rw s ze j 1 ch w ili W a w rz y ­
n iak  szybko zw in ą ł d ru t i scho­
w a ł go  do otom any, a gd y  zoba­
czył, że p o lic ja  w esz ła  do kam ie­
n icy  —  o tw o rz y ł d rzw i. W in o w a j­
ca n ie  zn a  nazw iska o f ia r y  w y ­
padku i tw ie rd z i, że sputkał ją  
m oknącą na deszczu i p rzez  lito ść  
u d z ie lił  noc legu  na łóżku dużą* 
ce j.

P o  zbadan iu  W a w rzyn ia k a  zw o i 
r.iono go. Żona, p rzes łu ch iw an a  
p rzez  p o lic ję , s ta ra  się b ron ić  n ie 
ro zw a żn ego  m ęża.

cego  u derzen ia  m ia ła  p ó jść  arm ja  
gen . R yd za  - Ś m ig łego .

O s ta teczn y  rozkaz do b itw y  
w yszed ł 12 s ie rpn ia . K o ń czy ł się 
on s ło w a m i: „n o ga m i i m ęstw em  
p iech u ra  po lsk iego  m usim y w y ­
g rać  tę b itw ę " .  .

„ B IT W A  W A R S Z A W S K A "

13 s ie rp m a  za w rza ł bó j na pó- 
nocnem  sk rzyd le  p rz ed m ie ś c a  
w a rszaw sk iego . D w ie  d y w iz je  
p ie ch o ty  ro s y jsk ie j z łam a ły  fr o n t  
n asze j 11 d y w iz ji .  R ad zym in  za ­
ję l i  b o ls zew icy . 14 s ierpn ia  nie 
dał bo lszew ikom  w ięk szego  pow o­
dzen ia . 1“> si'” -pnia 10 d y w iz ja  
p iech o ty  i 1 d y w iz ja  litew sk o- 
b ia łoru ska  gen . Ż e lig o w sk ie go  
ru szy ła  do ataku. R ad zym in  k i l ­
k ak ro tn ie  p rzech od z ił z rąk  do 
rąk. W  nocy  s ied z ie liśm y  ju ż  w  
R a d zym in ie . 16 ^ ie rp n ia  trw a ły  
je s zc ze  in ten syw n e  w a lk i, a le  
17-go opór b o ls zew ik ów  b y ł ju ż  
złam any, g d y ż  od W ie p rza  p a r ła  
n iep ow strzym an ie  ~ a rm ja  gen . 
R yd za  - Ś m ig łego , a z nad W k ry  
w d a r ła  s ię  dn ia  16-go s ie rp n ia  
do N am elsk a  i P u łtu sk a  a rm ja  
gen  S ikorsk iego .

17 s ie ro n ia  w o jsk a  ro sy jsk ie  
b y ły  w  od w roc ie . In ic ja ty w a  w  
w o jn ie , k tóra  p rzez  d łu ższy  czab 
by ła  po s tron ie  b o l& z w i 'W-e7 
p rzesz ła  w  po lsk ie  ręce . i® s ie rp ­
n ia N a c ze ln y  W ó d z  w y d a ł ju ż  
ro zk azy  do pośc igu  za  w o jskam i 
n iep rzy ja c ie lsk iem i.

N a  ca ły  św ia t p osz ły  w ieśc i, 
gk>3ząc s ław ę  o ręża  po lsk iego .
. Cud nad W is łą "  zaczęto  po rów ­
nyw ać ze w span ia łem  dziełem  
w o jen n em  S ob iesk iego  pod W ie d ­
niem ,

B O H A T E R S T W O

Ze szczególnem uznaniem nale- 
, ży  podkrtślić bohaterską śmierć 
ks. k ip i lant Ignacego Skorupki, z 
8 dyw izji piechoty, który w  stule i 
z krzyżem w lęku przodował ata­
kuj ąeym oddziałom.
T a k  b rzm i ustęp jed n ego  z ko- 

m a n ik a ló w  Sztabu G enera lnego .

D oda jm y. O ddzia ł, w  k tórym  

szed ł ś. p. ks. Skorupka b y l w  c ięż  
k ie j op res ji, c zyż trzeb a  dodaw ać, 
że szed ł do ataku n iep ow strzym a  
n ie  ja k  burza ? O d d zia ły  te  od rzu ­
c iły  b o ls zew ik ów  za  L iw ie c  i do­
p om og ły  odb ić  R adzym in .

Jak na w o jn ie ’  ła tw o  k rzyżow ać 
p la n y ! G dy 15 sierpn ia w yru szy ­
ły  d y w iz je  bo lszew ick ie  z R adzy ­
m ina, s z ły  bocznem i drogarr na 
Jab łonnę, aby potem  chyłkiem  
sk ierow ać  się  ku P radze. P o  dro­
dze w o jsk a  te  n ie  napotyka ły  na 
opór, bo w o jsk a  nasze sta ły  w  Ja­
b łon n ie  i na, szosie rad zym iń ­
sk iej. W  oko licach  N iep o rę tu  stuł 
b a ta lio n  dow odzony p rzez  por. 
P ogon ow sk iego . IV pew r.ei ch w ili 
u s łysza ł on s tr za ły  sw oich  p la ­
ców ek  i u irza ł, że z jo go  p la ców ­
ki n iem a an i ś ladu : w szyscy  lu ­
d zie  w y s tr z e la n : w  potyczce. 0 -  
k azu je  s ię  p rzy tem , że  n aprze ­
c iw  b a ta ljo ru  por. P ogon ow sk ie ­
go zn a jd u je  s ię n iem a ’ arm ja .

Gen. Z a gó rsk i o trzym a ! w Ja­
b łon n ie  m eldun ek  o zag rożen m  
m ego D a ia ijo ru , A le  b a ta ljo r. ten  
n ie  zszed ł z p la ców k i. P o t r a f i ł  
p rzez  k ilk a  god z in  prow adząc bój 
z ćm ą n iep rzy ja c ie lsk ą . L u d z ie  
pokotem  śc ie ią  się, za g ra d za ją c  
w łasn em i p ie rs ia m i d ro g ę  n ie­
p rz y ja c ie lo w i.  W łaśn ie  ty le  czasu' 
b y ło  poto, aby n a  p o b o jo w i­
sku, k tó re  d la  b a ta ljo n u  por. P o ­
gonow sk iego  s ta ło  s ię  jedn ym  
cm entarzem , s tan ęła  do zapa3ów  
b o jo w ych  d yw iz ja  gen . Ż e lig o w ­
sk iego, p rz y je żd ża ją c  sam ochoda­
mi i autobusam i.

I  d y w iz ja  po całonocnym  bo ju  
■—  zrob iła  sw o je . P ra g a  była  ura­
towana-

Tak ich  p rzyk ła d ó w  boh a ter­
s tw a  z p am ię tn ych  dni s ie rp n io ­
w ych  są setk i całe.

S P R A W IE D L IW O Ś Ć

G dy w ie lk a  data 15 s ie rp n ia  
1920 odeszła  ju ż  od  nas o ca le  16 
la t  w śród  w sp om n ień  z  te g o  ob ra  
zu ja w i s ię  czasem , zarzu t, ż e  
m ięd zy  och otn ikam i n ie  b y ło  do­
s ta teczn ego  p rocen tu  ch łopów .

C Z Y  T O  S Ł U S Z N IE ?

B yło  w ie lu  och o tn ików  i  w -elU  
b oh a te ró v7 spod strzech  w łeśn.a^ 
czych . J eś li w  b iu rach  w erbu nko­
w ych  p io c e n t  n iech łopsk ich  sy­
nów b y ł m oże w ięk szy , n iż  ch łop ­
skich, to n ie  zapom in a jm y, że  
ch łop  w o gó le  je s t  p o w o ln ie js zy , 
d łu że j się ro zg rz ew a  do czynu, 
a le  te ż  n ie  prędko s tygn ie ...

M A C IE J  S U Ł K O W S K I

„Szansa rg k? ”  e? Ładzi
Żydzi te ro ryzu ją  s.ą

W  Ł o d z i e g zys to w a ła  o rga n iza  
c ja  te ro rys ty c zn a  w śró d  żydów , 
k tó rą  k .erow a li, kom uniści.

W  lu tym  r. b. kupcy w  Łod zi 

o trzym yw a li an on im ow e lis ty , pod 
p ,ran e  p rzez  ta jn ą  o rg a n iza c ję  
„C za rn e j r ę k i" ,  żą d a ją cą  z ło że ­
n ia  w  pew nych , ok reś lon ych  m ie j­
scach okupu. W  p rzec iw n ym  ra ­
z ie  o rga n iza c ja  „C za rn e j r ę k i"  
g ro z iła  śm .ercią . M . in. o trzym a ł 
l is t  z pogróżkam i kup iec L ib e r -  
m an (L im a n o w sk ie g o  6 3 ), k tó ry  
z p rzera żen ia  zach orow a ł i p rzed

rod zin ą , oraz p rzed  lekarzem  ze« 
zn a ł pow ód  zach orow an ia .

L e k a rz  zaw iad om ił p o lic ję  N a  
oznaczone m ie jsce  w yd e legow a n o  
w y w ia d o w có w  i sp raw cę  u ję to  
O kazał s ię  n im  A b ra m  
P ła w n e r . Skazano go  na 1 rok w ,ę  
z ien ia .

P od czas  r e w iz ji ,  p rzep row a dzo ­
nej w  m ieszkan iu  P ła w n era  p o li­
c ja  zn a la zła  b ibu łę  o ra z  broszu­
r y  kom unistyczne. W  zw ią zk u  z  
tem  zosta ł on  pon ow n ie  skazany; 
na 1 rok  w ię z ien ia .

T i  D o ł ę ^ a - ^ M o s t o w i c z

® 'pratós iy r x p f f l
E yło  to na początku  n aszej n ie ­

p od leg ło śc i. W  w yg łod zon ych  
p ań stw ach  cen tra ln ych , ceuy 
p rod u k tów  żyw n o śc io w ych  s ię ga ­
ły  c y f r  fa n ta s tyc zn ych . W  W ie d ­
n iu  za k a r to f le  p łacono n a p rzy ­
k ład  p ię tn as to k ro tn ie  d ro że j, n iż  
w  W 'arszaw ie . W ted y  to peorien 
w a rs za w ia n in  zw ró c ił  s.ę do w ła ­
ś c iw ego  m in is te r ju m  z p rośbą  o 
pozM olen ie  na w y w ó z  do A u s tr ji,  
k ,lku  w a go n ó w  k a r to fli.

P e ten ta  p r z y ją ł  w ysuki d ygn i­
ta rz , z  p ow a gą  w ys łu ch a ł, o- 
św ia d czy ł naw et, że in ic ja ty w a  
ta  podobała  s ię  mu bardzo, gdyż 
w  k ra ju  m am y nadm ,ar k a r to f l i  i 
z a p y ta !:

—  A  jak ą  cenę pos taw i pan na­
byw com  w  W ied n iu ?

—  N o , o c zyw iśc ie  tam te jszą  
cenę rynków ą.

D y g n ita r z  żach nął s ię :

—  J ak to ? !... W ię c  pan chce o- 
s ią gn ąć  tak  o lb rzym i zysk?  Pan  
chce w yk o rzys ta ć  złe po łożen ie  
in n ego  pań stw a  i za rob ić  na b ie­
d zie  je g o  obyw ate li? ... N ie , p ro ­

szę p an a ! R ząd  po lsk i m e  m oże 
p rzyk ład ać  ręk i do tak  lic h w ia r ­
sk ie j tran zak c ji. Ta  je s t  obu rza ­
jące- I  w o gó le  ja k  pan śm ia ł z 
podobną prośbą zw ra ca ć  s ię  do 
m n ie ! P an  będzie łaskaw  opuścić 
m ój gab inet.

D y g n ita r z  w s ta ł i n a c isn ą ł gu ­
zik  dzw onka. W sze lk ie  za b ie g i o 
p ow tó rn ą  a u d ien c ję  sp e łz ły  na 
n iczem . D y gn ita rz  b y ł cennym  o- 
kazem  b ezw zg lędn e j i  bezkom ­
p ro m iso w e j uczc iw ośc i. M y liłb y  
s ię  jed n ak  ten , kto by  p rzyp u sz­
cza ł, że ow ego  d ygn ita rza  w k ró t­
ce zam kn ięto  w  san a torju m  d la  
ła god n ych  w a r ja tó w . P r z e c 7w m e : 
w  c ią gu  n astępn ego  d z ie s ięc io le ­
c ia  d w u k ro tn ie  b y ł m in is trem .

O tó ż  za s ta n a w ia ją c  się nad 
tym  fak tem  doszed łem  do p rze ­
konan ia , że  n ie  b y ł to ty lko  p rzy ­
padek. Pom im o ca łe j sw e j g ro te - 
skow ości postępek  d yg n ita rza  m a 
w ca le  p iękne daw ne i  s zerok ie  ira  
d yc je  w  h is to r j n aszego narodu.. 
R ycerskość  i a ltru izm  “ o laków  
sp ra w iły  p rzec ie , żeśm y w o le li 
s tra c ić  in fla n ty  n iż  zrzec  się ko­

ron y  s zw ed zk ie j, k tó ra  n a leża ła  
s ię  W azom . Z rów n ą  b ez in te re ­
sow n ośc ią  p osz liśm y  pod  Sob ie­
skim  pod W ied eń . A  c z y i  trzeba 
w y lic za ć  te setk i w yp ad ków , gdzie  
g in ę liśm y  tys iącam i w  ob ron ie  
cu dzych  sztan d a rów  i cudzych  
in te r e s ó w !. .  K a żd y  gw a łt, każde 
m ięd zyn a rodow e  b ezp raw ie , każ­
da n ie sp ra w ied liw o ść , k tóra  ko­
m u ko lw iek  g d z iek o lw iek  na św ię ­
c ie  s ię  d z ie je , w zb u rza  naszą 
krew , podn ieca  naszą s z lach et­
ność i ju ż  m acam y s ię  po boku 
szu ka jąc  szab li i ju ż  go to w iśm y  
zan u rzyć  rękę  w  nasze j puste j 
ka lec ie.

W eźm y  n ied aw n y  p rzyk ład  z 
w o jn y  ab isyń sk ie j. N ik t  w  P o ls ce  
w ą tp ić  n ie  m oże, że  ży c z liw o ść  i 
p rz y ja ź ń  W ło ch  je s t  d la  nas sto­
k roć  cen n ie jsza , po trzeb n ie js za , 
p ow ied z ia łb ym  k on ieczn ie jsza , 
n iż  n iep od leg ło ść  A b is y n ji.  Co 
w ię c e j, w  naszym  in teres ie  le ży  
is tn ien ie  potężn ego  pań stw a  w ło ­
sk iego. A  jed n ak  ja k że  w ie le  lu­
dzi, ja k  w ie le  p ism  w  P o lsce  na­
w o ły w a ło  naszą d yp lo m a c ję  do 
w sad zan ia  zd row e j g ło w y  pod  e- 
w a n ge lję , do p ro tes tow a n ia , p ię t ­
n ow an ia  i n a jc zyn n ie js ze go  u dzia ­
łu w  lig o w e j aw an tu rze , ro zp ę ta ­
nej p rzez  A n g l ję  w  czysto  a n g ie l­
skim  in te ie s ie . N a w e t  na tę  o ­

s ta tn ią  oc zyw is to ść  g o to w i b y li 
zam knąć oczy . Bo nas w ca le  nie 
obchodzi, kto na nasze j s z la ch e t­
ności zarob i. W y s ta rc zy , że  za­
spokoim y nasz in s tyk t donkiszoc- 
ki, że  p roszen i c zy  n ie  p roszen i, 
s tan iem y w  ob ron ie  s łabszego.

Za czasów  W ie lk ie j E m ig ra c ji 
z io d z d a  s ię s tra s z liw a  idea, k tó­
ra  na s zczęśc ie  n ie  zdo ła ła  po­
ż re ć  żyw o tn ośc i i zd row ego  ro ­
zum u naszego narodu, a le  w y ­
rzą d z iła  m oc spustoszeń  w  um y­
słach  k ilku  ookoleń . Id ea  ta g ło ­
siła , że  P o lsk a  je s t  C hrystusem  
n arodów , że  sw o jem  m ęczeń ­
stw em  i śm ie rc ią  okupi zbaw ie- 
n ie  ludzkości.

Zapewne D erspektyw a b y ła  po­
nętna. W p ra w d z ie  P o la c y  gn il.b y  
do koń ca  św ia ta  w  obcych  w ię ­
zach, a le  h is to r ja  zap isa łaby , że 
d z ięk i P o ls c e  sum ien ie inn ych  na­
rodów , zosta ło  w s trzą śn ię te  i w y - 
sziaeh etn ion e  B ardzo  w ie le  za­
szczytu

N ie s te ty  h is to r ja  nie za jm u je  
s ię fa n ta z ja m i m a rzyc ie li, lecz 
r e je s t r a c ją  fa k tó w  i w yc iągan iem  
z- n ich  lo g ic zn ych  w n iosków . 
A  fa k ty  szły ponad g łow am i me 
s jan is tó w , a w n iosk i s tw ie rd za ­
ły , że  u m arli szybko jadą . Od 
czasu  u tra ty  n iep od leg ło śc i p o li­

ty czn e j aż do o s ta tn ie j w o jn y  
św ia to w e j, o P o ls c e  m ów ion o  co­
raz m n ie j, coraz g ru n to w n ie j za- 
pormnano o je j  is tn ien iu , m ę­
czeń s tw ie  i w zn io s łe j m is ji du- 
chow7ej. Z n ik liśm y  n ie ty lk o  z m a­
py  'p o lity c zn e j, lecz  i na m apie 
k u ltu ra ln e j n ik łe ty lk o  po nas zo­
sta ły  zarysy.

A c zk o lw iek  w szakże  zb io row y  
bzik  m es jan izm u  dość szybko w y ­
p a row a ł z zaczadzonych  g łó w  ja ­
ko obłęd, że tak  p ov7iem , kon­
iu n k tu ra ln y , b yn a jm n ie j nie 
zm ien iło  s ię  Dodłoże psych iczn e, 
na k tórem , i ty lk o  na k tórem  
m ógł pow stać, ro zw in ą ć  s ię i za ­
k w itn ąć . P od łożem  zaś tem  je s t 
nasza ro zb ra ja ją ca  b e z in te reso w ­
ność.

G dyby ch oc ia ż w  jak im k o lw iek  
stopn iu  ta  b ez in teresow n ość  po­
t r a f i ła  n apraw dę  ro zb ro ić  a*-mję 
k tó regoś  z naszych  sąsiadów . N ie ­
s te ty !... R o zb ra ja  ona li- ty lk o  na­
szą w lts n ą  odporność. D z ia ła  j a ­
ko siła  n ieu stan n ie  rooradow u ją- 
ca, je ż e li m ożna lo  ta.c nazwać, 
w ita ln ość  po lsk ie j m yś li pań stw o­
w e j.

W y d a je  mi się, że źród łem  te j 
fa ta ln e j m en ta ln ości je s t  aż na­
zbyt u nas pow szechn e poczucie 
m ora lnośc i in teg ra ln e j. W  od róż­
n ien iu  od inn ych  narodów , m y nie

d z ie lim y  m ora ln ośc i na w ew n ę trz ­
ną i na zag ra n iczn ą  lub m ięd zy ­
n a rodow ą. K a żd y  E u ro p e jc z yk  Dę­
dzie  k rzyc za ł gw a łtu , g d y  zoba­
czy, że  jed en  chłop d ru g iem u  za ­
b ra ł k ilk a  p rę tó w  ziem i. N a to ­
m ias t je ż e l i  jed n o  p ań s tw o  d ru ­
g iem u  od b ie rze  n row in c ję , ten że  
E u ro p e jc zyk  ustosunku je s ię  do 
tego  fak tu  w ed łu g  w ła sn ego  in te ­
resu, w ed łu g  in teresu  w łasn ego  
państw a. N ap ew n o  jed n ak  sto­
sunku sw ego  n ie  zbudu je  na k ry- 
te r ja ch  m ora ln ych , c zy li na tych', 
k tórem i s ię  p os łu g iw a ł p rz y  oce ­
nie postępku kradzieży7 w e ­
w n ętrzn e j. J eże li zaś n a w et te 
k ry te r ja  zad ecyd u ją  o je g o  usto­
sunkow aniu  s ię uczuciow em , w  
n iczem  n ie  w p łyn ie  to  na je g o  po­
stępow an ie.

W ie lu  lu d zi w  E u rop ie  w sp ó ł­
czu ło P o ls c e  ro zsza rp an e j p rzez 
trzech  s iln ych  sąsiadów , a le  n ikt 
pa lcem  n ie  k iw n ą ł w  j e j  obron ie. 
R óżn e n a stro je  w y w o ła ło  za jęc ie  
F ium e, W iln a , czy  K ła jp ed y , ale
0 czynach  zad ecyd ow a ła  trze źw a  
ka lku lac ja , z im n y  rachunek  stra t
1 zysków , n ie  m cra ln ość , n ie  u- 
czucia, lecz b u ch a lter ja .

K ażdem u  zdrow em u -n a ro d o w i 
w ys ta rcza  w łasn a  idea  narodew a. 
A le  nam zaw sze je j  b y lo  za mało. 
Z ja k ą ż  lu bośc ią  podk reś la liśm y
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1 SZK O ŁA  POW SZECHN A f lF G .  G A C Z L  Ń S K I E 1 i E W .  K A C P R O W S K I E J S ^ i o

i'y r . U. K  acprowska
Kier. L. Tałanćziewicz 1 i 2 września

GIMNAZJUM I 
I SZK O ŁA  PO W SZE C H NA J. 6 A G Ą T M IC K IE J  4w. Dnn elu. Senatorska 30/32

Dyr. Z. Herfurtowa
Kier. Marja Fredrowa 1 i 2 września

G IM N AZJU M  
i SZK O ŁA  PO W S ZE C H N A K A l I N Y  G E P f c E R Ó W N Y Moniuszki 8 Dyr. H. Gepnerówna 31 sierpnia i 1 września

G IM N AZJU M W Ł A D Y S Ł A W Y  L A N G E
Senatorska 6, 
tel. 2.57-17 Dyr. Dr. E. Mańkowski 1 i 2 września

G IM N AZJU M  
i SZK O LĄ  PO W S ZE C H N A J . P C P I E L E W S K I E J  1 J . R O S Z K O W S K I E J ^ ^ 5’

Dyr. Dr. J. Popielewska . , . 
K ier. J. Roszkowska 1 i 2 września

G IM N AZJU M  
i SZK O ŁA  PO W S ZE C H N A T O W A R Z Y S T W A  S Z K O L N E G O

Marszałkowska 63 ,
tel. 8.13-30 ’ D yr Jozef Grabowski 1, 2 i 3 września o g  9.

G IM N AZJU M  
I SZKO ŁA PO W S ZE C H N A i l L j i  z  J A N K C W S K E C H “ S T A T K 0 W S K I E J j g ° w9°94°^gka 58

D yr Szczęsna-Łopatko .
K ier. Tyszkiewiczówna sierpnia 5 września

G IM N AZJU M  
I SZK O LĄ  PO W S ZE C H N A J A D W I G I  T A C Z A N O W S K I E J

Marszałkowska 149 Dyr. Dr. Adela _
tel. 6.92-31 Bornholtzowa 1/VTII. i 1/IX. o g. 9-sj

G IM N A ZJU M  
1 S Z K O łA  PO W S ZE C H N A IM .  P L A f E R - Z Y B E R K Ó W N Y

Piusa X I 24, 
tel. 8.83-03 Dyr. J. Reattówna 1 i 2 września

W  $  &  K  O  l  A  C  S B r a  Ę  $  l i  1  C  l i

G IM N AZJU M  
i SZK O ŁA  PO W S ZE C H N A T O W .  SZKOŁY Ś R E D N IE J  „ L O L L E G j U M - ^  689445

Dyr. Apolinary Rudnicki
K ier. Stefan D yszy °d 25 sieipnia

G IM N AZJU M  
I SZK O ŁA  PO W S ZE C H N A W Ł. G iZYtKlFGO Puławska 113 

(W ierzbno) Dyr. W . Giżycki 28, 29 i 31 sierpnia

G IM N AZJU M  
I SZK O ŁA  .PO W SZE C H N A IM . A. KRECZMARA W ilcza 41 D yr Michał Kreczm ar 31/YTII. 1, 2 wrześn. g. 9

G IM N A ZJU M  
i SZK O ŁA  PO W S ZE C H N A SUKC. LUDW IKA LORENTZA Bracka 18, 

tel. G.67-02
Dyr. Rajewski Ludwik . . .
K ier. Juszczyk Józef. 1 sierpma i 1 września

G IM N  AZJUM 
i S Z K O ŁA  PO W S ZE C H N A TOW. WYCH. - OŚW. „PRZYSZŁOŚĆ" Śniadeckich 17, 

tel. 8.28.48
Dyr Dr. M Szymankiewicz
Kier. Dr T eod Radzikowski sierpnia

G IM N A ZJU M  
I SZK O ŁA  PO W S ZE C H N A v IM. Ei R5NTALERA Toina 16-a Dyr. M. Landau 31/YTII., 1 i 2 IX.

G IM N A ZJU M TOW. OŚWIATOWEGO „STUDJUM" Grzybowska 00 
tel. 5-33-68 Dyr. K. Kujawski 1 i 2 września godz. 9

G IM N A Z JU M  I SZK O ŁA  
PO W SZEC H N  A KOED. ZGROM. KUPCÓW M. ST. W ARSZAW Y Prosta 14, 

tel. 612-92,
D> r. Paweł Ordyński
Kier. Edward Lechowski 31 V III .  1 i ,2/IX. o g. 9

G IM N A ZJU M  
i SZK O Ła  PO W S ZE C H N A IM ST. ŻEROMSKIEGO MarszałKowska 150 D yr Dr. T. W ojeński

tel. 6.16 58 Kier. F. Świszcz ’ *• sierpnia i 1 września

J t  A  £  3  O
SOBOTA, u  sierpnia 1936 Y-

8-00 Sygnał czasu i pieśń „Ser- 
dec na M atko". 8-03 „Audycja dla 
w s i": Kmoter Jaiząbek po żniwach
—  gawęda A  Zachemskiego. Tr. z 
Radzymina Spraw. Miecz. Kruk. 
8-4p Dzień. por. 8-55 Progr. na dzi- 
siat 9.00 Konc poranny w  wyk M a­
lej CM P  R

lO.Os N ABO ŻEŃSTW O  Z  KO- 
Ś C IO łA  M E TR O PO LITA LN E G O  W 
PO ZN A N IU . K A Z A N IF  W YG ŁO SI 
KS N  C IESZYŃSKI (P Z  , 1145 
Przegląd filmowy. 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12-03 Pora­
nek muzyczny w  wyk. zwiększonej 
( tk. T. Seredyńskitgo z udziałem A. 
Luoicz vscpian), E Kulikowskiego 
(tenor) i I. Lipczyi.skiej (akompanja- 
ment (ze Lw ow a) W przerwie około 
g• 13.00 „Łaoędz.a w oda" —  opow. 
A Dygao.ńskiego. 14 20 „Aud. dla 
ws. „N a  Matkę Boską 2ielną“ . 15.00 
Konc , reki. 15-30 ,Z błoń krakow­
skich w  górskie hale“  —  aud. muz. 
dla dzieci (z Krakowa) 15.45 „M ar­
sze pułków pomorskich" —  w wyk. 
Ork aętej 63 p. P- 16-15 ,,Rok
— w j ,j.̂  z książki J Piłsudskiego. 
16 30 .Szlakiem iwycięskiej piosenki"'
— aud. pióra W  Budzyńskiego, opr. 
muz. Zb. Lipczyńskiego (ze Lwowa).
17-05 Konc w  wyk. Ork. symf. pd 

W. Buchwalda Trans, z Ogrodu 
ogicznego w Poznaniu. 17.50 ,Na 
ipacb Biali j W isełki" —  pogad. 
ygł. prof. K  Simm (z Katowic).

18-00 . Nasz' program", jg .io  „Zycie 
stolicy;1. 18.45 „B itwa Warszaw-

. —  odczyt — wygł. ppłk A.
Bortkiewicz. I 9.OO Konc. rozrywk. w 
wyk. Małej Ork. P. R. z udziałem L.

szawv i Lodzi) 20.4.5 Dz.en. wiecz. 
20.55 Pogad aktualna. 21-00 Recital 
skrzypc. St. Rachonia. Przy fort. pref.

S IE R P IE Ń
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Dziś Wnieb. N. M. P. 

Ju tro  św. Joach im a

T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś i ju- 
trp „W ie lka  ou ło ić" Molnara - O- 
ai-erwą.

TE A TR  POLSKI. Dz.ś i jutro 
„D ziewczęta i on i" Bui - Feketego, 
z Piaskowską, Żabczyńską, Żeliską, 
Węgrzynem, Kondratem, Woskowatym 
Brodniewiczem i Łuszczewskim

TE A TR  N O W Y : Nieczynny.
T E A T R  M A Ł Y : Nieczynny.
T E A t R  L E T N I:  Dziś i jutro Ro- 

■w c i  bacna te r ja "  r  reży «erji W ar 
Reckiego z Dymszą, Orw'dem, Bro- 
ckwiczówną i  Groaaowną w rolach 
f łó w T jrk .

T E A T R  K AM E R ALN Y : Nieczynny.
T E A T R  M ALIC K IE ' - Dziś 

„P ro fesja  pani Warren" z Malicką, 
Cieszkowską, Bay-Rydzewskim i iijn.

Wkrótce premjera komedji rumuń­
skiej p. t  Zam ieszaj” .

W IE L K jł O P E R E T K A  (Karow a
18>: Dziś „T rzy  w alte“  O. Straussa.

DZIEDZINIEC KOSCfOŁA 4\V 
K R ZY Ż /  —  „Syn marnotrawny" opo­
w ieść biblijna w  6 aktach. Dziś i 
W niedzie'ę ostatnie 2 przedstawienia.

1 C Y R U L IK  W  Y R S ZA W S K I: Do
niedziel, włącznie rewja „Frontem do 
radości”  (7.30 i 9.45).

1JDO Szopena 3. Codz. rewja.

Z  m ia s ta
ULICA A D M IR A Ł A  HORH TY‘EGO

/wiązek miast węgierskich pow­
ziął niedawno * uchwałę, aby w  każ- 
dem mieści w ęgierskiem jedną z ulic 
nazwano ul. Marszałka Piłsudskiego. 
W związku z tem Tow  polsko - w ę­
gierskie im Stefana Batorego zwróci­
ło się do Zarządu Miejskiego w War 
szawie z wnioskiem o nazwanie jed­
nej z ułic w przyszłej dzielnicy reore 
zentacyjnej na pohi Mokotowskiem 
ulicą aamirała Horhryego, regenta 
Węgier.

CENY CHLEBA
U arszawa, Gdynia i Drohobycz _  

30 gr., Kraków —  29 gr., Łódź, W ło­
cławek, .Toruń i Katowice —  28 gr., 
Bałystok, Wilno i Poznań —  27 g r , 
Lublin, Sosnowiec 1 Lw ów  —  26 gr., 
Kielce, Nowogródek i Tarnopol —  
25 gr., Brześć n/Bug., Stanisławów i 
Łuck _  23 gr
W S PA N IA ŁY  G M ACH  Z W IĄ Z K U

Budowa domu Związku pracowni­
ków samorządu terytorialnego w Al.

Jerozolimskiej 85, jest już ukończona. 
Jestto wielki ggpiętrowy gmach, w  
całości przeznaczony dla potrzeb 
Związku. Mieści on już onecnie bitfjń 
Związku, składnicę i drukarnię związ 
kową. Pozatem pokoje na dwrich 
piętrach są przeznaczone na bursę 
dla pracowników samorządowe ch z 
całej Polski oraz dla dzieci pracowni 
ków samorządowych, studiujących 
w Warszawie na wytszych uczel­
niach.

ZAW C ZA SU  POM YŚLEĆ !
W czoraj nastąpiło zamknięcie o- 

statnich półkolonji Rady szkolnej 111. 
sto!. Warszawy, prowadzonych w  r. 
b. w  ośmiu punktach. Na poikoionje 
te uczęszczało ponad 9.000 dziec. W o 
bec zoliżającego się nowego roku 
szkolnego należy zawczasu pomyśli c 
o zorganizow aniu w  nowym roku 
szkenym  akcji’' dożywiania dzieci 
szkół powszechnych, aby termin jej 
rozpoczęcia nie wypadł tak późno 
jak w r z.

Sklepy w M ińsku-Mazowieckim
Przechodzą do rąk Poziiai.czykóuv

Żydow sk i „Nasz  P rzeg ląd "  do­
nosi;

Proces eksterminacji Żydów w słyn 
nym już Mińsku Maz. trwa nadal. l 'o  
kilku etapach poprzednich, o których 
pisaliśmy obszernie proces zatrzymał 
się w chwili obecnej na nowym eta­
pie. Oto codziennie prawie p rzy jeż­
dżają do miasteczka obywatele —  
poznaniacy i korzystając z psychozy 
lęku, którą ogarnięci są, jak wiado­
mo, od szeregu tygodni zydzi tam­
tejsi — nabywają u hannlurzy skle- 1 
Py. W  ten sposób na ul. Marsz. P ił- J 
sudskiego 40 handlarzy sprzedało

swe sklepy. Na innych ulicach 30 
sklepów przeszło w ręce obywateli —  
poznańskich. Hahdlarze, k tórzy sprze 
dali swe sklepy nie są zrzeszeni w 
żadnej organizacji kupieckiej.

N iezależnie od tego — choc nie­
wątpliwie w ścisłym związku z tem 
—  prowadzona jest używiona akcja 
bojkotowa. A  więc plakaty, nawołu 
jące do. bojkotu i putępienia wszyst­
kiego, co ma coś wspólnego z żyda­
mi —  pikiety i t. d.

Centr Zw. Dr. Kupców podejmie 
w tej sprawie interwencję w Min. 
Spr. Wewn.“

J C J T I A
Y i lA N T IC :  „Tysiąc taktów mi­

łości" i .użentelmen kocha inaczej".
A C R O N : „M alibu" i „M y  p.erwi za 

brygada".
A D R I4 : „N oce  Egipskie".
A M O R : „Jasnowidz* oraz „Atina- 

polis".

AS: Smrley Tempie jako mały
pułkownik".

A POL LOc.,.lWemnica panny Brinx" 
a N T IN E a . „Niedokończona Sym- 

fon ja“  i „ltapsodja Bałtyku".
B AŁTY  K’; „G los serca '
B IS - „Dla cieDie śpiewam" i „T a ­

rzan Nieustraszony".
C O LO SStU M  (maie): „i0-ciu z Pa­

wiaka".

CAPI 1 OL: „Mały Marynarz'. 
C A S IN O : „K aprys markizy Pom-

padour" '
CORSO: „W  Wiedeńskiej kawia­

rence" i rewja. .
C ZA R Y : „Czu-Czin-Czau".
E LITE : „Człowiek, który wiedział** 

( „Pieśń kozaka *.
K U R G P A . „S zy fr  77“
F A M A : „D ziewczę z Budapesztu" 

i „D w ie Joasie".
FILHARMONJA: „Kaprys pięknej

pani” .
FLO R  ID A : Schmeling — Louis i

„Cyrk  liarnuma".
FO RU M : „Całe miasto o tem mó­

w i"  i „Należę do Ciebie".
hELJOS: „Posażna jedynaczka" 

i „Czarny K ot".
H O LLYW O O D : „Hrabina Marica" 
K O M E T A : „Żona dwóch męż.ów“ . 
MĄJESpjjC: „Burzliwa młoaość” . 
M A S K A ' YV obliczu g ilo tyny" 

(Szkarłatny kw iat) i „Córka Gene­
rała Pankratowa**.

M IEJSKIE: „Jaśnie pan szofer". 
MARS: „Anna Karenina’’.
M ETRO: ( „Zbrodnia i kara" i re­

wja.

C fr«J WIE 5 t . D A M A lV  J- CELIŃSKIEGO
M A  ( H O R C  S T O P Y  • p o d  k l e r .  z n a n e g o  m a j s t r a Z O H A W I A  2 6  m .  1 . 

mmmmmmmammmmm

M EW A: ..Niedononczona symion
ja”  i Al w  krainie czarów” 

M IN H R W ł:  „Szaleńcy" (z  życia 
legj Tołskich) „M aliou” .

M UCH U  „Czar wiedeńskiego wal 
c t" i „S. O. S. I. F. 1 nie odpowiada" 

N O W A  TO M B O LA : „4l/2 Muszkie 
terón “  j „Busambo". '

O K O  PRASK IE : „Czarownica" i
dodatki.

PAN : „N ow e przygody Tarzana”  
K iNO  PAR. S-GU .4 NDKLKJ A : 

„N ie  miała baba kłopotu" * dodatki.
P O P U LA R N Y : „Annapolis" i re­

wja.
P E T IT  TR IA N O N : „Zapomniany

człow iek" 1 „K arjera"
PR A G A : „Za chwilę szczęścia" i 

rewja.
R AW  „N i*  miara baba klopctu" 1

„Niedzielne breweric".
R E N A : „D olores" i „Kajdany ży ­

cia".
R IA L T O : „N iesam ow ity dom". 
ROXY ■ „Świat się śmieje”  1 Kajda­

ny życ.a w Hiszpanji” .
R A M A ' „Ucieczka".
SFINKS: „Senorita w  masce" i „Sc 

bowtór królewski"
SO KÓ Ł: „T a  albo żadna" ; „Bud­

dy z Marokka".
SO RkENTO . „Świat się śmiej?" i 

„bodek na froncie*.
S i YI O W Y : „Serca ze stali". 
Ś W IA T : .Szalony porucznik" i

„Cyrk Barnuma” .
ŚWI ATOW TP' „Zapominane twarze" 
TO N : „Cowboy iniljonete;n“  11

„D/£eW’C’ ę z obłoków".
UCIECHA: „W esoły Donjuan". 
Y A R 1E T Ł .. .„Flip i Flap, jako hul 

tuje”  1 „Przeor Kordecki'

. L. Urstein. 21-30 „Zmarnowana ku* 
I la" _  skecz M . Achard‘a, w  przekł. 
I z franc. i oprać, radjowem Ewy 
Hartleo. „Tajemniczy supełek" —  
t kecz T. Bernard*a w  przekł. z franc. 
St. Fiukowskiego.

22.0(1 Transm. i wiad, z Climpjady, 
oraz telj, 1 t. „Finisz Olimpjady" — 
wygł. red. W. Junosza Dąb.owski (z 
Berlina). 2230 Wiad. sport. 22-35 Sa­
me mu-urki odegra Wł Szpilman. 
23.00 Muzyka tan. w  wyk. Małej Ork. 
P- R- 23-30 Muz. tan. (pł.).

Niedziela, dnia 16 sierpnia.
8.00 Sygnał czasu i „N ie  opusz* 

czaj nas", 8.03 Audycja dla wsi.
9 00 Transmisja nabożeństwa z ko­

ścioła N. M. P. w Wielkich Pieka­
rach na sląsku. Kazanie wygłosi ks. 
prof. dr. Sobalkowski. 10.30 Muz z 
pł. 11.00 „Muzyka współczesna” . 
Konc. pod dyr. Artura Rodzińskiego. 
Transmisja z M ozaneum w SalzDur 
gu. 13.10 Fragm ent z powieści T. 
U lanowskiego „Bank Chrystusa". 
13.25 Por. muz. z W ilna W yk.: Ork. 
Symf. i I  Lewicka (śp iew ). 14.30 
Pogad. roi. 14.45 „Jak zabezpieczyć 
budynki o-i w ilgoci i grzyba" —  w ygł. 
inż. arch Fr. Piaścik. 15.30 „Tysiąc 
taktów m uzyki" —  gra  zespół Sfe- 
fana Rachonia. 10.30 Reportaż z ży ­
cia. lb.55 Tańce stylizowane M aury­
cego Ravela (p ł ). 17.50 Transmisja 
z X I Olimpjady % Berlina —  zawoay 
konne o „Puhar Narodów " oraz uro 
cz.yste zamknięcie igrzysk. 18.35 
„Podwieczorek przy m ikrofonie''. 

W yk.: .Ol’- P. R. oraz soliści. 20.25 
„Parnas i ziem ia" —  skecz T. M ar­
kowskiego z Poznania. 21.00 „Konie 
z pary uwiane" —  audycja literacka 
w opr. Stanisławą W asylewskiego 
ze specjalną ilustracją muzyczną (z  
Poznania). 21.30 Eecytal. fort. M arii 
Dońskiej. 22.00 Transmisja i wiad. z 
Oump.iady oraz „Bilans udziału P o l­
ski z X I igrzyskach olimpijskich" — 
w ygł. red, Jarosław Nieciecki. 22 35 
A r je  i pieśni w  wyk. I. D ygast. 23.00 
Muz. tan. (p ł.)

Poniedziałek, dnia 17 sierpnia.
P 30 ,,K ,cdy -anne wstają zo rze ’ . 

6.50 Muz. z płyt. 7.40 Muz. z płyt. 
1 57 Sygnał czasu i hejnał z Krakc- 
w 1. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12 23 
„Słynm wirtuozi (p ł . ). 15.45 „Co zo- 
baczyłen przez lunetę" —  rep. z 
Warsz Obs. Astronom. 16.00 Konc 
Ork. Filharm. Warsz. z Ciechocin­
ka. 16.45 „Jak rozpoznać dobry n:i- 
bTał" —  wygł. inż. L. Awin. 17.00 
Konc. sol. z Krakowa. W yk : K, Kru­
szewski (bas) St. Mikuszewski 
(skrzypce) 1 JT. W allek - Walewski 
(akom p.) 17 50 „Polowanie na młode 
ciel rzew ie" —  pogad. J. Meissnera 
z Krakowa. 13 00 Skrzynka ogólna 
—  dr. M. Stępowski. 19.00 Potpouri 
i wiąz. jazzowe (p ł.) 19.30 Konc
m u z . oper. z W ilna i Irena Cywiń­
ska śpiew z W arszaw *, 20.30 „Z  Po- 
roehońska na H olczę" —  fe lj.  A. 
W ieczorka z Katowic. 21.00 „Sym f. 
(in.a letniego" —  rep. C. NahLk ze 
I.wowa. 22.00 „N iem cy pod wraże­
niem igrzysk o lim pij." —  felj, dr Zb 
Grabowsksego. 22.25 Muz, salonowa 
z Krakowa. 23.00 Muz. tan. (p ł.).

I  fJyłoszania drobne |
z pra­
wamiGHIHAZJUn HA WS!

szkół państw, i zakład ;wychowaw­
czy P. P. Benedyktynek w Staniąt- 
kach pod Krakowem przyjmuje do 
wszystkich klas i kompletów przygo­
towawczych. Ceny b. przystępne. Go­
spodarstwo dom. bezpłatnie..

Z m a r l i
Ś. p. Klementyna z Wyszyńskich 

Wolska, w W arszawie; ś. p. Aleksan­
der Janiszewski, I. 47, w  Warszawie; 
b. p. Ewelina z Majdów Halpern, i. 
62, w  Warszawie

fl£BLE m  R. miesięcznie pta

mieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych drzew 
egzotycznych, skromniejsze lecz so­
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny w y­
bór. Urządzamy pensjonaty, kluby. 
Przyjmujemy obstalunki stolarsko- 
tapicerskie. Gwarancja i solidności 
długoterminowy kredyt. . Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka rabat. Zy 
rróemamy stare na nowe. Radelicki, 
Nowy św iat 30, róg Pieraełuego.
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ra w sze  to, i e  je s te śm y  p rzedm u ­
rzem  c y w iliz a c ji ła c iń sk ie j p rze ­
c iw  b izan tyn izm ow i, to zn ów  
p rzedm u rzem  s łow iań sk iem  p rze ­
c iw  g e rm a n iza c ji. T a k  za ję c i j e ­
s teśm y  od  ty s ią ca  la t  sp ełn ia ­
n iem  fu n k cy j c zy je g o ś  p rzedm u ­
rza , t e  n ie  m am y czasu pom yśleć
0 w łasn ych  in teresach . J e że li ja ­
k ik o lw iek  n ac jon a lizm  m oże być 
osk arżon y  o ego izm , to chyba nie 
nasz. W, stosunkach m ięd zyn a ro­
d ow ych  n iem a l zaw sze  by liśm y 
a ltru is tam i. Inne narody w y m j’- 
ś li ły  i o g ło s iły  za św ię tą  zasadę 
poszan ow an ia  cudzej suw eren no­
ści, ale jed yn ie  m y z p ie tyzm em
1 z n a jw iększą  sk rupu la tnością  
s tosow a liśm y ją  zaw sze w  życiu .

U  nas nikomu n igd y  n ie p rzy ­
szło  na m yśl zastan ow ić  aię nad 
cw em  pow iedzonk iem  m urzyn 
sk iem : —  źle  je s t, gdy  sąsiad za ­
b ie rze  m i k row ę, natom iast do­
brze jes t, gdy  ja  mu zab iorę je go  
krow ę. U s łysza w szy  choćb j po raz 
setny  tę ilu s tra c ję  etyk i m u rzyń ­
sk iej zaw sze uśm iecham y się z ta ­
ką w yższośc ią , jakbyśm y m e w ie ­
dzie li. że p o iiu k a  zag ran iczn a  
w szystk ich  w ie lk ich  i s iln ych  m o­
ca rstw  na te j w łaśn ie  zasadzie  
ja w n ie  je s t  oparta . Posunąłbym  
s!ę n aw et do w y ra żen ia  dom nie­
m ania, że ty lko tak ie  państw a m o­

g ły  stać się m ocarstw am i, k tóre  
u m ia ły  k ie row ać  się tą  w łaśn ie  
zasadą.

Zdobyw a bow iem  ty lko  ten, kto 
chce zdobyw ać i w  kim  za ga rn ia ­
nie cudzej w łasn ości n ie ty lko  nie 
budzi n a jm n ie js zych  skrupułów , 
lecz ma rangę cnoty. O ile  zaś ta ­
ka te o r ja  w ew n ą trz  państw a 
p rzew id z ia n a  je s t  p rzez K odeks 
K a rn y , o ty le  na te ren ie  m ięd zy ­
narodow ym  stan ow i n iep isane, 
lecz jed yn e  praw o, k tó rego  nie 
zm ien ią  ani n aw et nie zm iękczą 
żadne id ea lis tyczn e  e fem eryd y  in ­
te rn ac jon a ln e  w  rod za ju  T ry b u ­
nału  H ask iego  czy L ig i  N arod ów . 
*

Po lska  p o lityk a  zag ran iczn a  
m niej lub b a rd z ie j sku teczn ie  do­
s tosow a ła  się do w szech św ia tow e­
go praw a, na tom iast w  ro z ró żn ie ­
niu dw óch  m ora lności, dv,óch 
etyk  w ew n ętrzn e j i zew n ętrzn e j 
spo łeczeń stw o polsk ie  da leko za 
innerni p ozos ta je  w  ty le . N iepo- 
c iesza ją cy  p rzyk ład  tak iego  stanu 
rzeczy  m ie liśm y  jes zcze  w  b ie żą ­
cym  roku. O to rep rezen tan t r zą ­
du. m iją c e g o  być rządem  s iln e j 
ręki, w yg ła s za ją c  w  se jm ie  p rze ­
m ów ien ie  p rogram ow e  jednym  
tchem  w yro  e a il jako w ew n ętrz  
nych w ro gó w  pań stw a  n a rodow ­
ców  i kom unistów , zap ow iad a jac

s tosow an ie  p rzec iw  jed n ym  i d ru ­
g im  jedn akow o su row ych  środ ­
ków  karnych

N ie  chcę być ź le  p rzez  c zy te ln i­
ka zrozum iany. N ie  chodzi mi te ­
raz b yn a jm n ie j o obronę O N R . 
czy  E n d ec ji, lecz o a n a lizę  kon­
s tru k c ji p sych iczn e j ow ego  p rzed ­
s ta w ic ie la  rząau  w  zw iązku  z j e ­
go ustosunkow aniem  się do ko­
m unistów . P rzyzn am  się, że  cho­
c ia ż  w ie le  ra zy  z trybu n y  se jm o­
w e j s łysza łem  rzeczy  n iep rzem y­
ś lane i pow ierzch ow n e, tym  ra ­
zem byłem  zdum iony. U d e rzy ł 
m nie w łaśn ie  ten  brak  ro zró żn ie ­
nia zagadn ień  m ora ln ych  z te r e ­
nu w ew n ętrzn ego  1 z m ięd zyn a ro ­
dow ego. N ie w ą tp liw ie  rząd ma 
p raw o i obow iązek  tłu m ien ia  
w sze lk ich  1 uchów, zag ra ża ją cych  
u stro jow i. Z a gra ża ją cych  od w e­
w n ątrz . A le  kom unizm  nie je s t  
bynajm niej naszą sp raw ą  w e ­
w n ętrzną . O rga n iza c je  kom uni­
styczne w  P o ls c e  zn a jd u ją  się na 
żo łd zie  i na usługach obcego  m o­
carstw a, co nie je s t  b yn a jm n ie j 
m oją  p ryw a tn ą  ta jem n icą . O rg a ­
n izac je  -oo lszew ick ie  w Po lsce  dą­
żą do w c ie len ia  naszego państw a 
iic R os ji. Są n arzędziem  ro sy jsk ie ­
go im perja lizm u , d z ia ła ją  jako 
p rzedn ia  straż ro sy jsk ie j arm ji, 
spełn ia ją  fu n k c je  szp iegow sk ie  i

d yw ersy jn e . U p ra w ia ją  p lanow e, 
p rzez rosy jsk i sztab gen era ln y  o- 
p racow an e op an ow yw an ie  nasze­
go przem ysłu , naszych  urzędów , 
naszych  zw ią zk ów  i s tow arzyszeń  
poto, by  w  ra z ie  w o jn y  sp a ra liżo ­
w ać naszą zdoln ość obronną,

W  sam ej R o s ji kom unizm  w y ­
gasa  i d rogą  ew o lu c ji zm ien ia  So­
w ie ty  w  bn rżu azy jn e  państw o rzą ­
dzone p rzez w o jsk o  1 b iu rok rację . 
Kom unizm  w ygasa , lecz n ie p rze ­
stał być św ie tn ą  b ron ią  'm p er ja - 
łizm u rosy jsk iego , b ron ią , p rzy  
k tó re j pom ocy m ożna od jedn ych  
w y ta rgo w a ć  sojusze, cd innych  
p ien iądze , od innych  ryn k i zbytu, 
a je s zc ze  in n v m zagroz ić  w o jn ę  i 
aneksję.

W  tych w arunkach  g e o g ra f ic z ­
nych, w  jak ich  zn a jd u je  s ię  P o l­
ska n ie  m ożem y komunizmu trak ­
tow ać in aczej jak  ty lko ja k o  w ro ­
g ie j ob ce j a rm ji. Za czasów  S ta ­
n is ław a  A u gu s ta  ga rn izon y  r o s y j­
sk ie  w  P o lsce  z p ew n ośc ią  n ie  po­
s iada ły  tak ie j s ity  jak ą  na tem że 
te ry to r jm n  rozporząd za  obecn ie 
sztab sow ieck i, A n a lo g ja  n iezbyt 
p rzyjem ny, narzuca się jednutc sa­
ma. T e in b a rd z ie j, że w p ływ y 1 sto­
sunki am basadorów  K a ta iz y n y  i 
przekup ionych  p rzez nią zd ra jców  
pclsk ich  w ca le  n i«  s ięga ły  tak da­

leko, ja k  w p ływ y  i stosunki r ó ż ­
nych n ie o fic ja ln y ch , b e z  nader 
g o r liw y c h  agen tów  S ta lina , w c i­
ska jących  się m asow o da naszego 
życ ia  pań stw ow ego , spo łecznego  i 
ekonom icznego .

W  osta tn ich  czasach pow sta ła 
w  P o ls c e  k> kadz es ią t czasopism  
ja w n ie  lub kryp to  - k om u n istycz­
nych.

N ie  n iija  m ies iąc, by n ie pc la ła  
się K rew  ic b k ic h  robotn ików  1 po 
licJadtJw  w k ilku  m ia s tu  h.

O gó ln a  nędza w a rs tw  p ra cu ją ­
cych  s tw arza  co raz  p eda tn ie js zy  
g ru n t d la  a g ita c ji kom u n istycz­
n e j.

N ie . m ożem y n azw ać tego  in a ­
cze j, ja k  ty lko  postępam i fo rp o cz t 
im p er ia lis ty c zn e j R os ji, dążącej 
ao  op an ow an ia  P o lsk i. I  jak że  te ­
mu p rzec iw d z ia ła  rząd , ja k  p rz e ­
c iw d z ia ła  spo łeczeń stw o, ja k  w re ­
szc ie  p rzec iw d z ia ła  nasza arm ia , 
k tó re j obow iązk iem  je s t  stać na 
s tra ży  n iep od leg ło śc i państw a?

N a ra z ie  w iem y ty lko  je d n o : w e 
L w o w ie  odbyt s ię  kom u n istyczny 
z jazd  p isa rzy , to je s t  tych, k tórzy  
piórótn u ra b ia ją  um ysły o b yw a te ­
li. W  z je źd z ie  tym  w z ią ł udzia ł 
członek P o lsk ie j A k ad em ji L it e r a ­
tury, Ykadem ji, k tó re j p ro tek to ­
rem  je s t  w ła śn ie  w ódz arm ji, g e ­

neralny inspektor s il .zb ro jn ych . 
Z daw a łoby  się, że podobne zesta ­
w ien ie  , nasunąć .m usi .p o w a ż n e  
konsek .cencje  dla ow ego  akade­
m ika. Tym czasem  n ic  s ię n ie  sta­
ło 1 nic s ię nie stan ie.

Bo p rzec ie  n ie ■ przesta liśm y 
być... przedm urzem . N a  ten raz 
p rzedm urzem  lib e ra lizm u  (a  mc 
że k ie reń szczyzn y  ? ) i n a w et n a j­
lo ja ln ie j p ozw a lam y  kom u n istycz­
ni m kom is jom  w je żd ża ć  do P o l­
ski, b y  tu u d aw a ły  ja k iś  n adrząd  
i p rzep row a dza ły  an k iety . N a j lo ­
ja ln ie j,  bo w ca le  n ie s łysze liśm y, 
by konsul, k tó ry  ta k ie j I k om is ji 
da l w izy , został w yrzu con y  1 ze 
s łużby p ań stw ow ej.

P rzec iw n ie , ra z po ra z ro z le g a ­
ją  się u nas g ło sy  obu rzen ia  'na 
Sądy, gó!y te skazu ją  owrych  a gen ­
tów' obcego im perja lizm u  na d łu ­
g o le tn ie  w ię z ien ie . Ba, g lo sy  te 
spotykam y n aw et w* p ism ach s u d - 
syd jo w an ych  p rzez  in s ty tu c je  
p ań s tw ow e !

A le  o czyw iśc ie  n ie m am y czasu 
oburzać się na tę podziem ną robo­
tę. podkopu jącą  nasz k ra j i naszą 
n ieza leżność, bo m usim y się ma: 
tw ić  do lą  negusa w  A b is y n ji,  czy. 
chocia żby  b iedn ego  narodu  h isz­

pańsk iego, sp ływ a ją cego  k rw ią  -v 
w a lce  z —  kom unizm em .
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W i a d o m o k i  z  O l i m p i a d y
Verey wycofał się z Dieg«i iedyneK

Przesuwami; mecz z Nmwpja
Szabliści pokonani przez Niemców—Chmielewski w  pó łfina le

B E R L IN , 13 8. (te l.  w ł . )  W  
dn iu  d z is ie jszym  na g łów n ym  sta 
d jon ie  o lim p ijsk im  w obec  GO.000 
w id zó w , ro zeg ra n o  d ecyd u ją cy  o 
za ję c iu  3-go m ie jsca  m ecz p ił ­
karsk i p om ięd zy  P o lsk ą  a N o rw e  
g ją . P o la cy  p rz e g ra li n ies te ty  w 
stosunku 2 .3 .

M ecz  ten  był p ro w a d zo n y  na 
n a jw yższym  poziom ie  z ro ze g ra ­
nych do tych czas  m eczów  p iłk a r ­
sk ich . W szy s cy  g ra c ze  w yk a za li 
doskonale opan ow an ie  p iłk i, g ra  
b y ła  p ro w ad zo n a  szybko. N ie s te ­
ty  P o lak om  jedn ak  zab rak ło  do­
b rych  s trze lcó w . W  nasze j dru 
ży n ie  w y b ił  s ię  p rzed ew szys ik iem  
zn akom icie  g ra ją c y  W o d a rz . W  
p ie rw s ze j p o łow ie  P o la c y , g r a ją ­
cy poa w ia tr ,  p rzew a ża li nad dru 
żyn ą  n orw eską  i w  5-ej m inu cie  
W o d a rz  ładnym  s trza łem  zdoby­
wa p ie rw s zą  b ram kę dla P o lsk i. 
P r z e c iw n ic y  nasi, oszo łom ien i 
żyw io ło w ym  atak iem  P o lak ów , 
g ra ją  je d y n ie  w yp ad am i, z k tó ­
rych  je d en  koń czy  s ię  d la  nich 
zdobyc iem  bram ki, w  k tó re j pusz­
czen iu  pon osi w in ę  A lb ań sk i. W  
25-ej m inucie N orw  ed zy  zn ów  ro ­
bią w yp ad  i s tr z e la ją  nam  dru gą  
bram kę pon ow n ie  p rzez  B rustada. 
Od te j ch w ili g ra  s ta je  się b a r ­
d z ie j w y ró w n a n a , jed n ak  w  27-ej 
m in u cie  W o d a rz  ładn ie  cen tru je , 
p iłk ę  d os ta je  P e te rek , k tó ry  s trze  
la  w  praw y róg , p o p ra w ia ją c  w y ­
n ik  2 :2 . W  te j  p o łow ie  g r y  P o la ­
cy, p oaobn ie  ja k  z A u s tr ia k a m i, 
n ie  w y k o rzy s ta li s zeregu  bardzo 
d ogodn ych  sy tu acy j podbram ko­
w ych .

P o  p rz e rw ie  zaw od n icy  nasi 
ep a d a ją  na s iłach , jed n a k ow oż  
raz po ra z podchodzą  pod b ram ­
kę p rzec iw n ik a . T em p o  g ry  s ła ­
bnie, a g r ż  to czy  się pod coraz 

w y ra źn ie js zą  p rzew a gą  N o rw e ­
gów , k tórycn  n iesp od z iew an ie  le ­
w y  łą c zn ik  w  40-ej m inu cie  g ry  
s trze la  tr z e c ią  d ecyd u jącą  b ram ­
kę. A lbań sk i rzu c ił się do p łki, 
k tóra  jedn aK  odb iła  s ię od słupka 
i p ad a ją c  mu na p lecy , s toczy ła  
się do bram ki. T en  w yn ik  utrzy - 
m uje s ię  ju z  do końca g ry .

O gó ln ie  zn aczn ie  w ię c e j sytua- 
cy j p odbram kow ych  m ie li P o la c y

V YST  W A  L O T N IC Z A  
W  W A R S ZA W  IF  

lśmy j'uż niejednokrotnie O 
vie Przemysłu M etalowego, E- 
.dm icznego ‘i Eadjotechnirzn?- 

odbędzie się Sv W arszaw  te, 
c od 23 V I I I .  do l i  X  b. r. 

w  trakcie organizacji wyni- 
przemysł lotniczy, ja^o część 
koirtm ikacvjn6g( W ystawy, 

3Wa„ v  bedzie V tak saerołum 
e je sam stanowić będzie 
j  kompletną W ystawę, 

jzenie P d  ikich P-zem vslow- 
otniezvch, współpracując z 

rem W ładzam 1 wojskowemi i 
oraz z LO TE M  i LO PP , 

.koło 4.00(1 - m kw. Zwje- 
bedą m ogli zapoznać 

r z błyskawicznym rozwojem  
-siu lotniczego.

zaś N orw re go w ie  a takow a li spora ­
dyczn ie . D ru żyn a  ich  by ła  bardzo 
rów na, g ra c ze  zn akom icie  w y ­
szkolen i tech n iczn ie . W szy s tk ie  
trzy  b ram ki s trze lon e  Polakom , 
m ógł oo ron ić  A lbań sk i D zięk i 
te j porażce  P o la c y  za ję li  4-te 
m ie jsce  w- tu rn ie ju  o lim p ijsk im

B ardzo  p rzyk rą  w iadom ość m a­
m y z to ru  w io ś la rsk ie go  z G rue- 
nau. O s ta tn ia  n a d z ie ja  na zdoby 
r ic  n rzez P o lsk ę  z ło tego  m edalu  
prys ła . V e rey , s ta r tu ją c  w  p ó ł f i ­
nale jedyn ak , po p rzebyc iu  ok
1.500 m., dozn a ł n e rw ow ego  Skór­
czu m ięśn i żo łądka  i w skutek  
i,w -altownyrh bólów- m usia ł w y co ­
fa ć  s ię  z b iegu . V e re y  s ta r to w ą ! 
tu ta j w  n ieca łą  god z in ę  po biegu 
d w ó jek  p od w ó jn ych , w  k tórym  
razem  z U stu psk im  za ją ł d ru g ie  
m ie jsce , k w a lif ik u ją c  s ię  do f i ­
nału. P o la c y  tr zy m a li s ię  za  Au - 
s t ia l ją ,  a na 1.000 m. na d ru g ie  
m ie jsce  w y s z li W ę g rz y , poczem  
P o la c y  a ta ku ją  obie osady  i w y- 
chodzą na p ie rw sze  m ie jsce . J ed ­
nakowo-7 na 1.500 m. zn ów  w ysu ­
w a s ię p rzed  nas osada a u s tra lij­
ska. Y e r e y  i U s tu p s li  u trzym u ją  
się na d ru g ie j p o zy c ji do m ety. 
W  czw órkach  ze stern ik iem  do
1.500 m. p ro w a d z iła  osada polska, 
poczem  zosta ła  w ym in ię ta  p rzez  
W ę g ró w . N a  300 m przed  m etą 
osady za c zyn a ją  f in is z . N a  czoło 
w y su w a ją  s ię  W ę g rz y , W ło s i zaś 
odpada ją . Po lska , k tóra  p rzyb y ła  
na m etę jrk o  d ru ga , do fin a łu  nie 
w chodzi. W  b iegu  d w ó jek  ze s ter 
n ik iem  do 800 m. P o la c y  utrzy 
m yw lil! s ię  na d ru g iem  im ejscu  
za W ioch am i, k tó rzy  podyktow-ali 
sza lone  tem po L in ję  1.000 m. 
p rzek racza  jako p ie rw sza , osada 
W łoch , poczem  .Tugoslaw ja, P o l­

ska j J ap on ią *  F in is zu ją c y  P o la *  
ty n ie zd o ła li jedn ak  w y w a lc zy ć  
d ru g ie g o  m ie jsca  i o- n iespełna 
tr z y  c zw a r te  d łu gości p rz y s z li za 
J u gos la w ją , k tóra  tem sam em  za­
k w a lif ik o w a ła  s ię  do fin a łu , a 
T o lsk a  o s ta teczn ie  odpadła .

D ziś  k oszyk a rze  nasi g ra li 
l d ru żyn ą  K a n a d j, k tó re j g ra ­
cze dyspon u jąc  w sp a n ia ią  te ch ­
niką i szybkością , pokonali 
nas w  stosunku 45:15. D ru żyn a  
nasza g ra ła  b a rd zo  am b itn ie , je d ­
nakow oż o pokonan iu  K a n a d j j-  
czyków  n ie  b yło  m ow y. W  p ią tek  
T o la c y  sp o tk a ją  s ię  z M eksyk iem  
w  w a lce  o 3-e m ie jsce .

W  f in a le  s zab liśc i nasi, k tó rzy  
Z a p o w ia d a li zdobyc ie  2 -g o ? m ie j-  
sca, p rz e g ra li w szy s tk ie  sw-oje 
spotkan ia , a w ię c  z  W łoch am i, 
W ęg ra m i i N iem ca m i, za jm u jąc  
o s ta teczn ie  dop iero  4-te m ejsce. 
W  osta tn im  m eczu  z N iem ca m 1, 
Po lacy  po ra z  p ie rw s zy  p rz e g ra li 
w  stosunku 9 :3  i zo s ta li zepchn ię  
c-i z 3 m ie jsca , k tóre  zd ob y li w 
L o s  A n ge le s .

Z naszych b ok serów  zd o ła ł je s z  
cze u trzym ać się  w  tu rn ie ju  o 'im -

p ijsk im  jed yn y  Po lak , C h m ie lew ­
ski, k tó ry  w dniu  d z is ie js zym  po­
konał sw ego  p rzec iw n ik a  i w szed ł 
tem sam em  do p ó łfin a łu . W  m eczu 
ć w ie rć f in a łó w } m Po lak  w y g ra ł 
zd iecyd ow an ie  na punkty  z A m e­
rykan inem  C lark iem ,

Amerykańskie pływaczki wygrywają skoki z  wieży
Węgrzy mistrzami w szabli

Dobra t u i  n ia  rio lenaerek i Dunek
BI RLiM 13. ,<?, Dziś mieliśmy dwu­

nasty dzień walk na stadjonie olim­
pijskim Zainteresowanie publiczności 
igrzyskami w  dalszym ciągu nie słab­
nie. Na wszystkich trybunach pełno.

A M E R Y K A N K I G ORĄ 
W  skokach z w ieży pań mistrzo­

stwo olimpijskie zdobyła Amerykanka 
Poynton-hill. Na drugiem miejscu 
znal: ła się także Amerykanka Dunn.

fteszp «i«stytzki wywarły
icmste w rsżan ief

G m n astyczn y  tc  -j d ru żyn o­
w y  pań  w  ig rzy sk a ch  o lim p ijsk ich  
zg ro m a d z ił —  jak  ju ż  d on os iliś ­
m y —  8 drużyn .

P oz io m  s ta r tu ją cy ch  zespo łów  
b y ł n a ogó ł b. w y ró w n a n y , szcze­
g ó ln ie , je ż e li  chodz i • o 6 p ie rw ­
szych  sk la sy fik ow a n ych  zespo­
łów . M in im a ln a  ró żn ica  punktów  
m ów i o tem  w y ra źn ie . T u rn ie j 
sk łada ł sie z 2-ch zasad n iczych  
c zęśc i: w  p ie rw s ze j od b y ły  ?ię
ir zy  ro d za je  ćw ic zeń  na p rz y rzą ­
dach. a m ian oyp e ie  na poręczach , 
na rów n ow ażn i i p rzez  kom a, 
p rzyczem  w  każdym  z w y m ien io ­
nych 3 ro d za jó w  każda z 8 za ­
w odn iczek  danc-go z e s p o lą  m usia­
ła w yk on a ć  ćw ic zen ia  ob ow ią zk o ­
w e, a n a s tęp n !e d ob row o ln e  — 
Z p ośród  s ta r tu ią ey eh  w ' każdym  
zesp o le  8 zaw od n iczek  s k la s y fi­
kow ano do pu n k tac ji d ru żyn ow e j 
6 n a jlep szych .

P o  zakończen iu  ćw iczeń  n i 
p rzy rząd ach  ro zp oczę ła  się d tu - 
ga  część ćw iczeń , w ykon yw an ych

zb io row o  p rzez  każdy  zespół. 
W  te j częśc i zespół m usia ł zade­
m on strow ać  n a jp ie rw  cw iczer.ia  
w o ln e  bez p rz y rzą d o v ' a następ ­
n ie ćw ic zen ia  zb io ro w e  z p rz y rzą ­
dam i np. z ku lkam i, m aczu gam i 
i t. d. N a s z  zespół zadem on stro ­
w a ł w  t c ) częśc i w łasn e  ćw ic zen ia  
z łukarrii.

P o lk i n a ogó ł le p ie j w y s z ły  w  
ćw ic zen ia ch  p rzy rzą d ow ych , n iż  
w  ćw iczen ia ch  zb io row ych , w yk o ­
n yw an ych  zresz tą  ba rdzo  p re c y ­
zy jn ie . D ob ó r ćw ic zeń  by ł zb y t 
ła tw y , w sku tek  c zego  P o lk i o trzy ­
m ały  stosunkow o n iską  notę za 
w sp ó łczyn n ik  tru dn ośc i P rz y zn a ć  
z re sz tą  trzeba , że nasze soko lice  
b y ły  w y ra źn ie  s trem ow ane. B rak  
ru tyn y  m ięd zyn a ro d o w e j da ł się 
w y ra źn ie  w e  znaki. W yk on a n ie  
o lim p ijsk ie  sta ło  na n iższym  n ie­
co p oz io m ie  n iż  w  k ra ju .

W  każdym  ra z ie  P o lk i z ro b ’ ly  
doskonałe  w ra żen ie  za rów n o  este 
tyczn ym  w yg lą d em , ja k  i te ch n i­
ką w yk on an ia .

Tursiiti piłkarski
rn rcfeoW cse m is trzos tw o  PoisK*

Pierwsze sukcesy Polaków
na łuczniczych in!strzcSiW£Ch imała

513 pkt. i G ase ld o r fe rem  (C ze ch o ­

s ło w a c ja ) 493 pkt.
W  kon ku ren cjach  pań p ie rw sze  

m ie js ee  za ję ła  K a rk o w sk a  .  S p y ­
cha iow a  (P o ls k a ) 6 *b jp k t . przed  
N atk in son  (A n g ’ j a )  55 pkt., Ca- 
tan i (C z e c h o s ło w a c ja ) 549 pkt. i 

H e ilb o rn  (S z w e c ja ) 537 pkt

Artyści odnoszą sukcesy
a sportow cy przegryw ają

\i dniach 15 7 15 si rpma r„t łp. 
łódzki robotniczy komifcl sifortcwy 
organizuje mistrzostwa piłkarskie 
związku robotniczych stowarzyszeń 
opot'tw ych  na rok l f . - i j z  udziałem 
mistrzów okręgów: Po.norza (RKS
„Bałtyk*1 z Gdyni). Katowic (RKS 
IU  kinki W ielkie), Częstochowy (RKS 
„Skra *), W arw aw y (RKS ,,Skra“ ), Po 
lesia (RKS ..Ruch* z Brześcia n. BA,

Raić m otocyklow y
r.a tras ie  1.,5-jO k m .

W czwartek, w  wczesnych godzi­
nach rannych odbył się start do V I 
patrolowego raidr motocyklowego 
szlakiem Marsz. Piłsudskiego na tra­
sie: W arszawa   Wilno —  Marsza
wa   Kraków —  Warszawa długości
1 Aon km.

Raid organizuje sekcja motocyklo­
wa W. K. S, „L eg ja “ , startuje 7u nw 
tocyklistów wojskowych i z klubów 
zrzeszonych W Polskim Związku Mu- 
łocyklowym. Motocykliści udali się do 
Wilna, skąd,będą powracać do W ar­
szawy dnia 15 . m. w  gud* 16-19.
Po noclegu w Warszawie, dnia 16 bm 
wystartują do ostatniego etapu, do 
Kiakowa, by jeszcze tegoż dnia w ró­
cić na mete, która znajdować się bę­
dzie na pl Marsz. Piłsudskiego. Przy­
jazd motocyklistów odbywać się bę­
dzie rrned” ' godz 17 a 20-tą.

Lwuwa (Robotniczv Klub Sportowy) 
i mistrza Łodzi (RTS „W idzew* ).

7e w zględów  propagandowych po­
szczególne rozgrywki odbędą się w  
miastach prowincjonalnych okręgu 
łódzkiego

W  sobotę dnia ]5 b tti. w Piotrko­
wie Tryb. grają Katowice i Często­
chowa. W  Koluszkach tego samego 
dnia popołudniu Katowice i Lw ów . 
W  Łodzi _  Warszawa i Ponurze i 
popołudniu Pomorze i Lódż. W nie­
dzielę dnia 10 sernnia W Pabiani­
cach o godz. 0 W arszawa — Łódź i 
o godz l j- e j  Częstochowa —  Lwów. 
finał między zwycięzcami gruoy 1-ej
(W arszawa   Pomorze —  l.ódz' i
grupy 2-giej (Częstochowa, Katowice 
L w ów ) odbędzie sie w  Ozornowie w  
godzinach popołudniowych.

SewaRż za olimpiadę
w  Ło>dzi

N a  d zień  26 s ie rp n ia  r. b. za ­
k on trak tow an o  w7 Ł o d z i w ie lk ą  
im prezę  lek koa tle ty czn ą , w  k tó re j 
w ezm ą  u dzia ł c zo ło w e  za w o d n ic z ­
ki P o ls k i i N iem iec  z W n jsów n ą , 
W a la s ie fr ic zó w n ą , K w a śn iew sk ą  i 
N iem k a m i: M au erm n yer, K rau s , 
F le is e h e r  i K ru e g e r  na cze le .

P R A G A , 13. 8. W  czw artek , w 
ń e rw szym  dniu  łu czn ic zych  m i­
strzostw  św iata , od b y ły  s;ę strze- 
an ia  r.a d łu g ie  od leg łośc i- 

W ś ró d  panów  n ie rw sze  m ie jsce  
:a ją i L en ecek  (C z e ch o s ło w a c ja ) 
>33 pkt. p rzed  P ru ga rem  (P o ls k a )

Jak straciliśmy
trzecie m i e j s c e  w  szabli

BERLIN, 13. g. W  sali marmurowej 
berlińskiego ogrodu zoologicznego 
odbyło sie w  środę wieczorem przy­
jęcie! wydane z okazji X ł Olimpjady 
przez instytut polsko-niemiecki w Ber 
linie. Protektorat nad przyjęciem ob­
jęli ambasador R. P. w  Berlinie Lip­
ski oraz minister propagandy Rzeszy 
dr. Goebbels.

Na wstępie przemówił kierownik 
instytutu, rektor politechniki berliń­
skiej prof. dr. Armin w  serdecznych 
słowach witając zebranych gości za­
granicznych i niemieckich. Odpowie­
dział mu ambasador Lipski, dziękując 
min. Goebbelsowi za przybycie na 
przyjęcie.

Następnie odbjła i>if cztst artysty 
czna wieczoru na które) program 
złożyły się występy Wiej*..WŁ  
artystów polskich i niemieckich: i e 
strony polskiej wystąpili: Ja'1 *•’ * ! lUrj 
ch 'tr Dana, pierwszy baryton yóety 
v. arszawskiej J. Czaplicki, Poło. Negpt 
Wanda Kędziorów na, Luda Ha'ama, 
Ziuta Burzyńska i O lga Sławsk: —
Nasi artyści byli burzliwie oklaskiwa­

ni
Przyjęcie zgromadziło szereg w y ­

bitnych przedstawicieli świata P lity­
cznego, wojskowego, artystycznego, 
dzienmkarskiego i sportowego obu 
krajów.

B E R T IN , 14.8. F in a ł szabb 
p rzyn iós ł nam d o tk liw ą  porażkę. 
W  m eczu z N iem cam i, k tó ry  zde­
cyd ow ać  m iał o za ję c iu  t r z e c ie g o  
m ie jsca , P o la c y  p rz e g ra li w  s to­
sunku 9:3, za jm u ją c  dop iero  
c zw a rte  m ie jsce .

N a  os ta tn ich  trzech  olirr.p ja- 
clach polska szab la  d ru żyn ow a 
k w a lif ik o w a ła  się s ta le  na trzec ie  
m ie jsce  i w ra ca ła  do k ra ju  z bron 
zow ym  m edalem . P o ra żk a  c zw a r t­
kow a je s t  d la  nas n ies łych an ie  
d o tk liw a  i da s ię  wytłum aczy-ć 
tem , że  P o la c y  w szys tk ie  - - ły  
s tra c il i  w  m eczu  z W ło ch am i. W  
m eczu tym  w a lc zy liśm y  n ie ty lk o

P o z n a ń

na F. O. N.
P O Z N A Ń , 13. 8. D e le ga c ja  za­

rządu m ias ta  P ozn an ia  w ręczy ła  
d z is ia j w o j. M aru szew sk icm u  czek  
na k w o tę  100.000 zł jak o  dar m ia ­
sta  P o zn a n ia  na Fu n du sz O w o n v  
N a ro d o w e j.

z V. łoch am i, le c z  ró w n ie ż  z kom ­
p le tem  sędz iow sk im , k tó ry  w ie lo ­
kro tn ie  k rz y w d z ił zaw od n ik ów  
polsk ich . S ęd z io w ie  od eb ra li w  
tym  m eczu  P o lak om  pew ne z w y ­
c ięstw o , k tóry  m óg ł nam dać wtf- 
nik 7:5, gdyby7 n ie  sk rzyw d zon o  
Zaczyka  w  m eczu  z G au dm im  i 
Sobm a w  m eczu  z M arch i. W  m e­
czu z W io ch a m i b y ły  ■wypadki, że 
n iek tó rzy  za w od n icy  w łoscy  p rz y ­
zn aw a li s ię  a o o trzym a n ia  tou- 
che, s ęd z io w ie  jed n a k  u trzym y ­
w a li, ż e t ra fie n ia  n ie  b yło .

Z m ęczen i m eczem  z  W łoch am i, 
P o la c y  u le g li N iem com  n iesp o ­
d z iew a n ie  ła tw o . W  m eczu  tym  
znowu n a jlep szym  naszym  s ze r­
m ierzem  b y ł Sob ik, k tó ry  w y g ra ł 
d w ie  w a lk i, m ia n o w ic ie  z  W a h ­
lem  i E isen eckerem . S e g d «  po­
konał H tin sa , n a tom ias t dobro- 
w o lsk i i P a p ee  p rz e g ra li po tr z y  
w a lk i. W  drużyn ie n iem ieck ie j 
n a jlep szym  zaw odn ik iem  b y ł s łj n 
ny C asm ir, k tó ry  w y g ra ł  w s zy s t­
k ie  t r z y  spotkan ia.

Po wyniku 9:3 Polacy zrezy­
gnowali z dalszej walki.

Trzecie niejsee wywalczyła Koehler 
(N iem cy), czw ąrte Osawa (Japonja), 
piąte Giilissen (Am eryka), a szóste 
znów Japonka Kono.

H O LEND ERKI I D U N K I
W  5 przedbiegach na 400 metrów 

stylem dowolnym pan osiągnięto w y ­
niki:

P ierwszy przedbieg: l )  Hyegęr
(Danja) w  czasie 5:23 sek. (nowy >e- 
kord olimpijski) przed \X'ingard (Am e. 
ryka) j:34. Drogi przedbieg: ] )  W ag 
ner (Holandja) w czasie 5-57,t sek. 
przez Sothy (W ęgry ) 6:14,8. Trzeci 
przedbieg; l j  Frederiksen (Danja) 
5:39,5 przed Timmermanns (Holandja) 
5.42,5. Czwarty przedbieg: 1) Karfsen 
(Danja) 5:57,t przed Jeffery (Anglja ) 
6:12,7. Piąty przedbieg: 1) Mastcn-
broek vHolandja) 5:38,6 przed Schram 
lovą (Czechosłowacja) 5:47,5.

j5co mtr. P A N Ó W
W  przedbiegach na 1500 metrów 

stylem dowolnym panów wyniki były 
następujące:

Pierwszy przedbieg: 1) Eshiharada 
(Japonja) 19:55,8 sek. przed Ł.eivers 
(Ahfelj*) 20:04,4 Drug. przedbieg: 1) 
M td ita  (Am eryka) i Terada (Japonja) 
w  jednakowym czasie 19 55,5 przeć 
Jorgensenem (Dnnja) 21:42- Trzeci 
przedbieg; 1) Uto (Japonja) 19:48,3 
przed Flanaganem (Am eryka) 19:49,9- 
Czwarty przedbieg: 1) Chirstie (Am e 
ryka) 20.26,2 p-zed Wainwnghiem 
(A n glja ) 20:47,6.

TRZECH  J A P 0 N C 7 Y K Ó W  
Przedb-egi na 200 metrów siyiem 

klasycznym panów dały poniższe w y ­
niki:

Pierwszy przedbieg- 1) Harruro 
(Japonja) 2M2.5 (n o y y  rekoi 1 olim ­
pijski). Drugi przedbieg: 1) IK> (J 
ponja) 2:45,8. Trzeci przedbieg; 1) 
h iggins (Am eryka) 2:48,8- Czwarty 
przedbieg: i )  Bpenc.7 (bermudy) 2:52. 
Piąty przedbieg: 1) Koike (Japonja) 
2W3.8.

7W Y C IE S TW O  HOLENDEREK
Mistrzostwo nłimpijskie i złoty me­

dal na 100 metrów n^wznak pa; zdo­
była Holenderka Senif, osiągając czas 
1:18.9 sek 

2) Mastenbroek (H o land ja ) i  :19,2 
feek., 3 ) Bridges (A m eryk a ) 1:19,4 
sek., 4 ) M ortridge (A n ieryk « ) :19,ć
sek , 5) Bruunstroen (Dan.ia) 1 :20,4 
sek., G) Frampton (A n g lja ) 1:20,6 
sek.

S Z c B L Iś C I W F IN A L E
W  póIPnałach szabli drużyn twej 

Polska pokonała F iancję  10:5 1
Austrię 8:8 lepszym stosunkiem tra ­
fień f 56:59),

Pozatem  MTosi w j g ra ł1 z Austrja  
9 :., W ęg rzy  pokonali N iem cy 15:1, 
Am eiyka  zwyciężyła lolt-nclję 0:7, 
Francja przegrała 1 Włochami 2:9, 
W rg ry  rozgrom iły Holandję 15u i 
Am eryko 1 1:2. A m eryka uległa rów ­
nież Ńmmcom 7:9, wreszcie N iem cy 
w ygrały  z Holandja 9:3.

Do grupy finak  .rej weszły: W ę ­
gry , Włochy, Polska i  N iemcy.

N A S Z A  C ZW Ó R K A  O D P A D Ł A  
W  międzybiegach czwórek ze ster­

nikiem Polska startowała w  drugim 
m iędzybiegu wraz z Włochami, Ja 
gosław ją i W ęgram i.

Zwyciężyły W ęgry w czasie 8:08,4 
sek. przed Polską 8:1 z.2 sek., W ło­
chami 8:15,4 i Jugosławją 8.25,1. 
Ponieważ do finału wchodzi tylko 
pierwsza osada, Polska odpadła,

D R U G IE  N IE P O W O D Z E N IE  
W* m iędzybiegach dwójek ze ster­

nikiem PolsKa startowała w  drugim  
m iędzybiegu wraz z Włocham1, Jugo- 
sław ja i Japonja.

Pierwsze miejsce zajęły Włochy w 
czasie 8:50 przed Jugosławią 8:53,8, 
Polską 8:56,2 i Japonja 9:00.3. P o ­
nieważ do finału wchodzą ty lko dwie 
pierwsze osady, Polska odpad,a.

Pierwszy m iędzybieg w ygrał?  Dan­
ja przed Śzwajcarją, Holandja, Am e 
ryką i .Brazylją.

D W Ó JK A  W F IN A L E  
W  dwójkach podwójnych Polacy 

(V erey  i Ustt.pski) starto,, ali w 
pierwszym międzyhiegu, zajm ując 
drugie miejsce za Austraijij, a przed 
W ęgram i, Śzwajcarją i Brazylją.

Ponieważ dwie pierwsze o_adv 
wchodzą do finału, Polacy zakwałifi 
kowali się 00 ostatecznej, finałowej 
rozgryw ki.

Y E R E Y  W Y C O F A Ł  S IĘ  
W  półfinałach jedynek w  pierw ­

szym biegu startował Verey (Po lska ) 
wraz z przedstawicielam A rgen ty ­
ny, St. Zjednoczonych i Niemiec. 
N iestety na 1500 mtr. Verey odpadł 
i schodząc z trasy dobił do brzegu w 
towarzystw ie płynącej z nim m oto­
rówki.

W  biegu tym  pierwsze m iejsce za­
ję ły  N iem cy w7 czasie 8:04 sek.. 2) 
Am eryka 8:17,9, 3) Argentyna 8:18.4.

Do 1000 mtr. V erey zmieniał się 
irzeciem  miejscem z Argentyńczu 
kiem i na 1000 mtr. przejechał linję 
jako trzeci. Potem w ycofał się.

P O L U S  W Y E L IM IN O W A N Y  
W  3-iej serji walk bokserskich w a­

g i piórkowej Polus p izegra ł z A rgen ­
tyńczykiem Casarovas. Pierwsza run 
da należała do Polaka, którego kilka­
krotne proste ciosy lądowały na 
szczęce przeciwnik!.. W  następnych 
2-ch rundach Polus walczył zbyt

ostrożnie, robiąc za mały użytek 1 
prawej ręki. W  3-eiej rundzie Argen­
tyńczyk zraczm e przeważał.

P O R A Ż K A  P IŁ K A R Z *
W  czwartek popołudniu rozpoczął 

się na stadjonie głównym w  Berlinie
mecz N o r w e g ia   polska w ramach
oi.m pijskiego turnieju piłkarskiego. 
W alka odbywała się o bionzowy me* 
dal olimpijski.

W  trzeciej minucie W ocur uz;8 
skał prowadzenie dla P oiski. \iV kilka 
m-nut Norw egow ie wyrównali przez 
Brustada. W  21-ej minucie Biust"d 
zdobył drugą bramicę ma NorwegfU 
W  24-e,j minucie Peterek zdobył dru. 
gą bramkę dla Polski, poprawiając 
wynik na 2:2.

Po przerw ie na 5 minut przed koń­
cem g ry  Norw egow ie zdobywają 
trzecią, decydującą bramkę.

Dzięki temu zwycięstwu, N orw egja  
zd ibyła bronzowy medal olimpijski, 
a Polska spadła na 4-te miejsce w 
turnieju.

K O S Z Y K A R Z E  P R Z F G R a L I 
W  półfinale koszykówki Kanada 

wygrała z Polską 42:15 (.25:6). Pun­
kty dla Polski zaobyii: Różycki 9 i 
Grzechowiak 6.

Kanadyjczycy byli drużwną o dwie 
Klasy lepszą od Polaków, Polacy zde- 
zorjeniowan’ wspaniałą cech ikr i 
szybkością Kanadyjczyków gra li sła­
bo i nieudolnie. Pc przery i' 1 drużyna 
nasza rozegrała się i, nie będąc 
wprawdzie groźną dla przeciwnika, 
pokazała ładną grę i walczyła ambit­
nie. Kanadyjczycy są zespołem świet­
nym we wszystkich punktach, celu­
jąc szczególnie w procesie podawa­
nia i celiiości strzałów.

W  drug-m meczu koszykówki Am e­
ryka pokonała Meksyk 25:10. W  f i ­
nale walczyć będą o p ierwsze m iej­
sce: Kanada —  Am eryka. Polska i 
Meksyk walczą o 3-ie i 4-te miejsce. 
P iąte m iejsce za ję ły  F ilip iny, które 
pokonały W łochy 32:14.

SO BKO W 1AK O D P A D Ł  
W  3-ej serji walk w agi musza5 po-, 

m iędzy Sobkowiakiem i Am erykani­
nem Lam ie  Polak nieznacznie prze­
grał na punkty, odpadając z dalszych 
ro itryw ek .

W  nierwszej rundzie celne sierpo­
we ciosy Sobkowiaka zapewniły mu 
przewagę. W  drugiej rundzie rów ­
nież przeważał Polak. W  trzeciej 
rundzie Subkowiak zmęczony był d 1 
żem tempem Am erykanin fin iszu je 
bardzo ostro i nieustannie jest w  ata­
ku. W  tej rundzie Am erykanin pen.i- 
je  w ięcej nad sytuacją i bi.ie celniej.

JUŻ T Y L K O  C H M IE L E W S K I 
W  czwartek późnym wieczorem 

Chmielewski rozegra*, mecz ćw ierćfi­
nałowy z Amerykaninem  Clarkiem, 
bijąc go zdecydowanie na punkty.

SZA B L IŚ C I C Z W \ R C I 
P ierw szy mecr w  grui ie finałowej 

szabli stoczyli Polacy z drużyną w io­
ską, przegryw ając niestety 6:lu. Po- 
lacy walczyli niesłychanie fżetitel- 
meńsko. Sobik n. p., k tóry znrw  oka­
zał najwyższą klasę sam ułatwiał pra 
cę sędziom, wskazując na tra f enia, 
podczas gdy W łosi zachowywali się 
niezbyt rycersko.

W  drugim  meczu szerm ierczym w 
puli finałowej W ęgry  w ygrały  z P o l­
ską 10.1. Z dalszej g ry  Polacy zre­
zygnowali m ając pewną przegraną. 
Nadmienić trzeba, że Polacy potrak­
towali mecz z W ęgram i jedynie jako 
formalność, nie m ając szans zwycię­
stwa wobec najlepszych szablirtów 
świata.

M ecz Polska —  N iem cy zakończy) 
się zwycięstwem  Niem iec 9:3.

P ierw sze m iejsce i  m istrzostwo 
o!im p:jskie w  szabli drużynowej zdo­
były W ęgry . W łosi zajbli 2-ie m iej­
sce, uzyskując srebrny me lal. N iem ­
cy, dzięki zwycięstwu nad Polską, po 
raz p ierwszy zepchnęli nas z trzecie­
go na czwarte m iejsce w  turnieju 
olimpijskim , zabierając bronzowy ma 
dal olimpijski.

J E -D ŹC Y  S T A R T U J Ą  
W  środę rozpoczęła się próba uje-? 

dżania koni. Startowało 18 av, ale- 
rzystów  na 53 zgłoszonych dc kon­
kurencji. 7 pośród 18 startujących 
wyróżnić należy por, Stjem swaed na 
koniu Adm ira1. węgiersk iego poi. 
V isy  na koniu Legeny i jeźdźca cy­
w ilnego nolenderskiego KaF.n na 
Espoir oraz rtm. kuieszę ns Tosce. 
Start rezerwowego koniŁ polskiego 
pod rtm. Kuleszą wypadł naokół a- 
ćatnie.

Reszta jeźdźców start owa* będzie 
w piątek. Rtm. Rojcew jaz stai ije 
jakr ?5-ty, rtm. Kawecki jako 53-ci 
(przedostatn i), rtm. Xulesza jaKo 
18-ty. W  te j samej kolejności odbę­
dzie się również start do przedbiegu 
w tereiue. Przedbieg w  terenie od­
będzie się w7 sobotę o godz. 7 rano.

D R U Ż YN A  PERU  ZOSTAJE 
W  NIEM CZECH

Dzięki inte-wencji konsul? penK. 
wnańskiego Gildemeistera, drużyna 
olimpijska Peru postanowiła chwilo, 
w o wstrzymać swMj wyjazd z Ber­
lina.

Drużyna Peru ma rozegrać mecz 
towarzyski we Francji, jednak rrze"d 
wyjazdem Peru rozegra spotkanie z 
drużyną repiezentacyjną Niemiec dla 
podkreślenia, że wycofanie się Peru 
z igrzysk nie było skierowane prze­
ciwko Niemcom.
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Pierona jrskdłke i  połuditioaieso frontu
Co widział Bertrand de Joui/enel

V  ,vbitny p u b lic ys ta  fra n cu sk i 
B er tra n d  de Jou ven e l n ades ła ł do 
D a ily  E rtpress zw ię z łe , le c z  w y ­
m ow n e sp raw ozdan ie  z fro n tu  po­
łu d n iow o  - za ch od n iego . J es t to  
p ierw saa  w ia ro g o d n a  korespon ­
d en c ja  z  po la  w a lk i, ja k a  nade­
szła  w  os ta tn ich  dn iach , g d y ż  z 
r a c j.  n iebyw  ale s ro g ie ; cen zu ry  i 
ro zp rzę żen ia  a d m in is tra c ji k o res ­
pon den ci w o jen n i w  H is zp a n ji 
m a ją  „c ię żk ie  ż y c ie “  i z  tru dem  
p rzem yca ją  w ia d o m o śc i z fro n tu .

Od początku  w ybu chu  „p ro n u n  
c ia m en ta " dz a lan ia  a rm ji gen . 
F ran co , w  p o lu d n ;o w e j H is zp a n ji 
o to czon e  b y ły  m g łą  ta jem n icy . 
Ł a tw ie j  zn a czn ie  dosuae s ię  do 
H  szp a n ji z p ó łn ocy , p rzez  H en- 
daye, to  te ż  do tych czas  n a jw ię c e j 
„a u ten ty c zn y ch " te le g ra m ó w  i l i ­
s tów  nadch odziło  z  fro n tu  p ó ł­
nocn ego .

A R M J A  G E N E R A Ł A  F R A N C O

—  A  w ię c  w re s z c ie  d o w ied z ia ­
łem  s ię —  p is ze  Jou ven e l —  
g d z ie  Się zn a jd u je  a rm ja  gen . 
F ra n c o  i  ja k ą  pos iada  w a rto ść . 
P r z e c ie ż  n ik t ze sztab ow ców  p ó ł­
n ocn e j a rm ji wt B u rgos  n ie  m ia ł 
dukładnych  in fo rm a c y j o lic z e b ­
ności i p o ło żen iu  pow stań ców , 
k tó r zy  r r z y b y l i  z  M arokica do H .- 
szp an ji.

D o ta r łem  tam  p rzem ie rzyw szy  
ca łą  p ro w in c ję  E stram ad u ry  N a  
p rzes trzen i stu k P o m etro w  m u­
s ia łem  się p rz ed z ie ra ć  p rzez  k o r­
don y  rząd ow ych  w o jsk  D o ta rłem  
w koń cu  do S ew illi, g d z ie  s ię  spot­
ka łem  z gen . F ran co , k tó ry  ty lko  
co p rz y le c ia ł  sam olotem  z  M a ro k ­
ka. Z an im  u jrza łem  „n a cz e ln ego  
w od za n a w ią za łem  rozmo-wę z 
gen . de L ia n o , dow ódcą  ga rn izo  
nu w  S e w illi,  k tó ra  ja k  w iadom o 
zn a jd u je  s ię  w  rękach  reb e lja r .- 
tów .

L ia n o  s ied z ia ł na b u ja ją cem  się 
k rześ le  i  k o łysa ł s ię  gw a łto w n ie . 
D op ie ro  po d łu ższe j c h w ili  w y ­
m ierzy ł w e  m n ie  dw a pa lce , w  
k szta łc ie  l i t e r y  V  i p o w ied z ia ł:

— A ta k u jem y  B a d a jo z  i M e n d a

D O  B A D A J O Z  ..

N ie  b y ło  czasu do s tra cen ia . O 
tr z e c ie j rano w y ru s z y liś m y  w  
d rogę . W y p rz ed za ł nas w ie lk i sa­
m ochód, w io zą c y  gen . F ra n co . 
N ieb a w em  s tra c iliśm y  go z oczu. 
W  m iasteczku  L os  Santos u ro z ­
s ta jn ych  d róg , sk ie row a liśm y  się 
w  s tron ę  M erid a .

W  m ieś c ie  A lm e n d ra le jo , gd z ieś  
m y  s ię  za trzy m a li, ż eb y  kupić 
b en zy ry , z  dom ów , w e d łu g  z w y ­
cza ju , z w is a ją  suszące s ię  na 
słońcu  szm a ty  i częśc i ga rderoby, 
a le  n a  u lica ch  n ie  w id a ć  żyw ego  
ducha. N a g le  usłyszałem  da lek i 
te rk o t ka rab in u  m aszyn ow ego .

N ie  b y ło  kogo spytać w  czem  
rze c z  i poco s trze la ją .

Z a g łęb iłem  s ię w  c ia sn ą  u lic z ­
kę. p e łn ą  żo łn ie rzy  L e g j i  Cudzo- 
z em sk ie j. O n i to  w y ja ś n il i  m i, 
że s tr z e la ją  kom uniści, k tó rzy  s ię  
sch ro n ili na w ie ż ę  kośc ie ln ą . L e ­
g io n iś c i p osu w a li s ię  w o lno , tuż 
ro d  m uram i K ażdy  z  n ich  t r z y ­
m ał w  ręku c za rn y  g ran a t.

Znow u zaczep iłem  ja k ie g o ś  o f i ­
cera. P o w ie d z ia ł m i, że dow odzi 
od d z ia łam i le g jo n is tó w  i m a ro ­
kańskich s trze lcó w  J es t ich  oko­
ło dw óch  ty s ięcy . Inna kolumna, 
k tó ra  w ym a szerow a ła  w  k ierunku  
B aaa jo z  lic z y  t r z y  ty s ią c e  lu dzi. 
Za d z.eń  a lbo za  dw a p rzyb ęd z ie  
sześć ty s ię c y  żo łn ie rzy . G en era l 
F ran co  m oże lic zy ć  na dw adzieś ­
c ia  ty c ię c y  św ie tn ie  w yszk o lo ­
nych  k o lon ja ln ych  żo łn ie rzy , k tó ­
r z y  budzą w śród  rzą d o w cgw  n ie ­
op isan y  pop łoch . T u ta j na po łu d ­
niu n iem a  ocn o tn ikow , g d y ż  p ro ­
w in c je  E s tra m ad u ra  i A n d a lu z ja  
p o trzeb u ją  „ s i ln e j r ę k i“ . W ię k ­
szość m ieszkań ców  je s t  w ro g o  u- 
spesotńona d la reb e ija r .tów .

A r m ja  g en e ra ła  F ra n co  p od z ie ­
lon a  je s t  na n ie w ie lk ie  kolum ny, 
k tórym  po lecon o m a sze ro w a ć  „n a  
w łasn ą  o d p o w ied z ia ln o ś ć " na pó ł­
noc. P o zo s ta ją  on e  w  lu źn ym  
kon takc ie  z e  sobą.

W  H is zp a n ji is tn ie je  s ieć  
w sp an ia łych  szos i  w ygodny ch 
g ośc iń ców , a ie  za to  m ało  je s t  
boczn ych  d ró g  i śc ieżek . K o lu m ­
ny m u s ia łyb y  łą c zy ć  się  z e  sobą, 
w ęd ru ją c  r a p r z e ła j p rzez  po la , co 
ze w zg lę d u  na zm oto ryzow an ie  
a rm ji byłoby  n iem ożliw em  do z r e ­
a lizo w a n ia  N ie lic zn e  boczn e goś ­
c ińce sa pełn e zasad zek  po p rze j 
ściu  ko lu m ny, ch łop i ś c in a ją  drze 
w a  i rzu ca ją  je  w p op rzek  na d ro ­
gę, tw o rzą c  b a ryk ad y  
B O H A T E R S C Y  M Y W I  A D O W C Y

D o n a jtru d n ie js zych  zadań n a­
le ż y  te d y  n a w ią zy w a n ie  łączn ośc i 
z  p oszczegó in em i kolum nam i. 
Ilu ż to n ieu straszon ych  o f ic e ró w , 
k tó rzy  na w ła sn ą  ręk ę  p rz ed z ie ­
ra li s ię  p rz e z  w ro g ą  s tre fę , zn a ­
la zło  śm ierć  z  rak  w rogów . D o ­
tychczas zn a le z ion o  w  row ach  k il 
kanaście tru p ów , z p od erżn ię tem i 
ga rd łam i. T y lk o  w y ją tk o w o  boha 
te rsk ie  jed n os tk i z g ła s za ją  s ię  w  
da lszym  c ągu  do o d p ow ied z ia ln e j 
roboty .

P u łk ow n ik  dow od zący  kolum ną 
w  A lm e n d ra jo  za p ew n ia ł mnie, że 
jed yn ym  sposobem  zap ew n ien ia  
b ezp ieczeń stw a  ludziom , k tó rzy  
n od ję li s*ę n a w ią zyw an ia  łą czn o ­
ści z S ew illą , b y łaby  zb io row a  
egzek u c ja  w szys tk ich  ch łopów , 
w ro g ic h  p ow sta n ia .

—  T rz eb a b y  ro zs tr z e liw a ć  k a ż - l 
d ego  w ieśn iak a  i  r e k w ir o w a ć j

w sze lk ą  broń, po p rz e jś c iu  ko lu m ­
ny.

F G Z E K U C J E
—  M ia iem  sposobność —  opo­

w iad a  da le j Jou ven el —  p r z y j­
rz e ć  się tak ie j „ c z y s tc e " .

W  je d n e j z u lic  A lm e n d ra le jo  
skupiło się m nóstw o le g jo n is tó w , 
w ia ru só w  ko lon ja ln ych , jakby  
żyw cem  w ycza row a n ych  z p ow ie  
Sci K ip lin g a .

M ias to  zo s ta ło  p od z ie lon e  na 
dw a o b o zy : u lice  b iegn ące  do p la ­
cu, na k tórym  w zn os i s ię  kośc ió ł 
z a ję ty  p rzez  kom u n istów  —  n azy­
w a ją  s ię  „ s t r e fą  wro jen n ą “ , inne, 
odda lon e od w ie ż y  s tan ow iące j 
is tn ą  tw ie rd zę , s zcze rzą cą  lu fy  
k a rab in ów  m aszyn ow ych , są „b e z  
p ieczn e "-  M y  zn a jd o w a liśm y  s ię 
w  „b e zp ie c zn e j s t r e f ie " .

C Z E R W O N Y  K A T

N a g le  od  s tron y  „ f r o n tu "  w y ­
b ie g ł tłum  lu d z i, w  cyw iln y ch  u- 
bran iach . Ściskano s ię  i  c a ło w a ­
no, s łych a ć  b y ło  p lą c z  i śm iechy. 
K o b ie ty  w  cza rn ych  m an ty lach  na 
w łosach , c zep ia ły  s ię  ręk aw ów  
m ężczyzn , o w ym izeru w a n ych , po­
c z e rn ia ł } ch tw a rza ch . O kazało 
się, że  to „ fa s z y ś c i"  u w o ln ien i z 
w ię z ien ia , w ra c a ją  do dom ów . 
T rzym a n o  ich  w  loch ach  ca le  tr z y  
dni —  zd ą ży li ju ż  ■wyzbyć się 
w s ze lk ie j n a dz ie i.

I  w tem  jak iś  n iew ie lk i, n iem ło ­
dy c z łow iek , o  zapadn ięte j k la tce  
p ie rs io w e j w ysu w a  się  c łiy lk iem  
z „n ie b e zp ie c z n e j"  u lic y  i za c zy ­
na b iec  w  stronę kościo ła ,

Jak iś  le g jo n is ta  k rzyc zy  na ca ­
łe  g a rd ło :

—  W ra ca j, bo tam  s trze la ją .
I  o to  jed en  z  w ysw ob od zon ych  

w ię źn ió w  w rza sn ą ł h is te ryczn ie .
—  T o  jed en  z ło tró w , co nas 

m ę c zy li !  N ie  pu szczać  g o !
L e g io n is ta  b ie rze  go  na ce l i 

rzuca  krótk i rozkaz. S ta ry  za w ra ­
ca o c ią g a ją c  się i podnosi ram io ­
na do g ó ry , na znak że  s ię  p od ­
da je .
- W  je d n e j ch w T i o tacza  go tłum  
podn iecon y, z ly , g ro źn y . R o z le ­
ga ją  s ię  k rzyk i. K to ś  mu p rzyp o ­
m ina to itu r y ,  n a  ja k ie  skazyw a ł 
jeń ców .

S ta ry  c z ło w iek  sto i spoko jn ie, 
jes t bardzo b lady, m a o c zy  za c ze r ­
w ien ion e  od n iew ysp an ia . Ż o łn ie ­
rze  n a p ie ra ją  na tłu m  i a resz tu ją  
kata K to ś  mu p rzeszu k u je  k ie ­
szen ie . W y p a d a ją - z  n ich  naboje. 
Los  je g o  je s t  p rzesądzon y .

P ro s i o  szk lankę w o d y  i osuw a 
s ię na kam ienną p rzy zb ę  domu. 
W y p ija  duszk iem  d w ie  szk lanki, 
poczem  n a jb liż e j s to ją cy  żo łn ie rz  
ró w n ie ż  na lew a  sobie w ody  i p i ­
je  ją  ła p czyw ie . W szy s c y  m a ją  
sp ieczone, w ysch n ię te  usta i go-|

rączkę  w  oczach .
T r z t j le g jo n iś c i podnoszą  sta­

rego  i o d p ro w a d za ją  go na m ie j­
sce kaźn i.

—  A  ten ?  P o rzą d n y  czy  ło tr?
—  pada  k ró tk ie  p y tan ie .

C h w ila  w ah an ia , potem  okrzyk
ch ó ra ln y : M a ło ! M a ło 1 ( z l y ) .

T o  w ys ta rcza .
D ru g i c z łow iek  id z ie  na śm ierć.
W  pob liżu  w zn os i s ię  je d yn y  w  

tem  m ieśc ie  h o te l. B ia ły  m ur zb ry  
z g ?n v  je s t  k rw ią . U  stóp  je g o  p ię ­
tr z y  s ię  p ira m id a  tru p ów . K re w  
sączy  s ię  szerok ą  s tru gą  i w s iąka  
w  p iasek  i ku rz u liczn y- Jed yn y  
sk lep , w  k tórym  m ożna coś nabyć 
do jed zen ia , zn a jd u je  s ię  w  tym  
gm achu . J eś li ch cesz p om id orów
—  (s ta n o w ią  one je d y n y  a rtyku ł 
s p rzed a ży ) —  m u sisz p rzesk oczyć  
p rzez  k ilka  tru p ów .

Po  p rz e c iw n e j s tron ie  skw aru  
n ie  w id a ć  żad n ej hekatom by, a le 
pom im o to je zd n ia  i cnodn ik i zbro 
czon e są k rw ią . T u ta j podobno 
za  k ró tk o trw a ły ch  rzą d ó w  kom u­
n y  o d b y w a ły  się  zb io row e  e g ze ­

kucje .
Z  n ieba  le je  s ię  żar, na tę  u li­

c zn ą  tru p ia rn ię . Całe m ias to  sp ra  
w ia  w ra żen ie  cm en tarza . N a  o g ó l­
ną lic zb ę  10.000 m ieszkań ców , o- 
ko ło  1-000 lu d zi s tra c iło  ż y c ie  
p od rzas  w a lk  kom un istów  z nacie  
ra ją c ym i p ow stań cam i.

R ap tem  ro z le ga  s ię stłu m ione 
w a rc zen ie  s iln ika . T o  rząd ow e  
„D o u g la s y "  le cą  z  M ad ry tu . L u ­
d z ie  za c zyn a ją  ch ow ać  się  du 
bram .

T e ra z  sko le i w ybu ch a  m uzyka 
k a ra L m ó w  m aszyn ow ych  i pęka­
ją c y ch  pocisko ,,'. S ły s zym y  tr z y  
g w a łto w n e  w ybu ch y , poczem  
w zb ija  s ię  w  n iebo c iem n a  gęs ta  
chm ura, t/czom  w łasn ym  n ie  w ie ­
r z ę  —  sąs iedn i dom  zach w ia ł 
się, ja k  p ija n y , i zn ow u  stanął 
spoko jn ie  w  m ie jscu . Z u pełn ie  ja k  
o k rę t podczas burzy.

Znow u  huczą i św iszczą  lecące  
p oc isk i. S ły ch ać  p rz e ra ź liw y  
k rzyk  kob iet. N a  p lac  wpada p^ze 
ra żon y  osio ł, na k tórego  g rzb ie c ie  
s ied z i zap łakan a  k o b itta  i tu li 
do p ie rs i k rw a w ią ce , ro zs za rp a ­
ne zw ło k i d ziecka . Jak iś w a r ja t  
b ie ga  w  kółko, k rzyczą c  d ziko i 
podnosi do n ieba  k iku ty  oka lecza- 
łych  rąk.

L e g jo n iś c i zd ob y li skądś k ilka  
b u te lek  w in a  i c zęs tu ją  s ię  w za ­
jem n ie . Jeden  z żo łn ie rzy  zna lazł 
ran n ego  psa i z p ie czo ło w ito śc ią  
n iańk i b an dażu je  mu ska leczoną  
nogę, P ra w d op od ob n ie  będz ie  c ią ­
g le  s ię  tym  psem za jm ow ać  i n ie ­
pokoić  o  je g o  zd row ie . D ziw n i, 
d op raw dy, lu d z ie  —  ci ch łop cy  z 
L e g j i  C u dzoziem sk ie j.

W if-sia o lim p ijs k ie
w  m ikro fon ie  rad jow ym

Berlin, w  sierpniu 1936
Nowoczesna organizacja imprez 

sportowego nie może się juz oDejść bez 
potężnego giośn.ka. Do niedaw na nie 
znaliśmy ieszcze tego, tak dziś po­
trzebnego instrumentu i pamiętamy do­
brze czasy, a nawet obecnie się jeszcze 
z niemi u ras spotykam, gdy wszelkie 
wyniki - informacje wykrzykuje jakiś 
przygodny „speaker” przez tekturową, 
czy metalową tubę.

Trzeba wiedzieć, że na poważniei- 
szycii imprezach sportowych czy in­
nych, dokładne informowanie publicz­
ności i pracy ma niezwykle doniosłe 
znaczenie. Tę część organizacji, jak i 
"zereg intaych, rozwiązano n=> Igrzy­
skach Olimpijskich w stu procentach. 
Doskon"'ym tego przykładem jest od- 
sługa informacyjna na :rasie wioślar­
skiej w Griinau pod Berlinem, która 
wynosi 2.000 m.

Tutaj dzięki należytemu rozmie­
szczeniu głośników wzdłuż trasy, u- 
możliwiono sprężystą organizację wy 
ścigów wioślarskich oraz dano tem 
samem możność publiczności śledze­
nia walk na tra„ e od początku do koń­
ca. Przez głośniki te publiczność, znaj- 
dująca_ się na mecie i mogąca obser- 
wowa. jedynie ostatni odcinek trasy 
—  będzie doskonale informowana o 
przeb egu całego wyścigu.

Albowiem na czas Olimpjady zain­
stalowano wzdłuż trasy doskonale roz­
mieszczoną i bogatą sie<_ głośników, 
która, jak w-> tazała próba w czasie 
mistrzostw Niemiec, w  zunełności 
spełniła swe zadanie. Z każdego miej­
sca na trybunach nrzeżywać'’  będzie 
mczna wszystkie Tazy wyścigu nie 
widząc nawet łodzi, a to dzięki infor­
macjom podawanym przez znajdują­
cego się na trasie specjalnego spra­

wozdawcę, przekazującego z tcwarzy- 
szącei zawodnikom tod; motorowej, 
dukłaJny przebieg walki,

Dia hansmisyj radjowych ustawio­
no wzdłuż całej trasy mikrofony spra­
wozdawcze. Na pierwszym 1.000 me- 
rowym odcinku trasy towarzyszyć 

będą zawodnikom łodzie motorowe, 
zaopatrzone w  specjalne aparaty krót­
kofalowe, przekazujące poszczególne 
fazy wyścigu. Speaker w  odzi moto­
rowej po swojem sorawozdaniu, od­
daje głos swemu koledze, który znaj­
duje się na 10-metrowej wieży, zbu­
dowanej w  odległości J km. od startu, 
zaś tenże skolei trzeciemu sprawoz 
dawcy, znajdującemu s;ę na 1500 me­
trze trasy. Ostatnie 500 mtr. będą 
mogli onserwować wszyscy z trybun. 
W szystkie m ikrofony połączone są z 

centralą na trybunie głównej. Cen­
trala ta  posiada silę 290 wattów. 
Składa się ona z szeregu wzmacnia­
czy, obsługiwanych przez 3 tecnni- 
ków. Do najtrudniejszych zadań na­
leży um: ejętiie włączenie w  odpowied 
nim momencie wlaściwago m ikrofo­
nu, b y  ten otrzym ał należyte wzm oc­
nienie i modulację.

< lent rai a mikrofonów na trybunie 
głównej połączona jest kablem pod­
wodnym z trybuną, znajdującą się 
na przeciw ległym  brzegu, a  właści­
wie ustawioną na 6.000 palach, wbi­
tych w  dno rzeki Spreewy.

W szystkie wymienione urządzenia 
m ikiofonowo - głośnikowe rozpoczęły 
swoją oficja lną służbę spraw ozdaw­
czą w  dniu ropoczęcia regal w ioś­
larskich t. j. łnia 11 sierpnia. D zię­
ki tym  urządzeniom nietylko obecni 
na zawodach, lecz także słuchacze 
zgromadzeni przy g! iśnikach mogą 
być świadkami wielkich wyścigów 
wioślarskich na torze olimpijskim-

PzEefe sgfy
dawnej i nowoczesne!

Ig ła  je s t  tak zw ią zan a  z p ra cą  d z is ie js z e j ig ły . B y ły  duże, ffrube,
kob iecą , iż  m ożn aby  p rzyp u sz­
czać, że  p o ja w iia  s ię  na św iec ie  
w ra z  z  p ie rw s zą  kob ie tą . W j e j  
d z is ;e js z e j jedn ak  postac i zna ją  
ludzkość d o p i»ro  od  p ięc iu  w ie ­
ków . S ta low a  zg ra bn a  ig ie łk a  ma 
lic zn e  p op rzedn iczk i, o w ie le

ucho zas tęp ow a ł m a ły  haczyk  na 
końcu, p rzez  k tó ry  p rzec ią ga n o  
nić.

I g ła  w  n ow e j, zn an e j nam  o- 
becn ie  pustaci p o ja w iła  s ię  dop ie ­
ro  w  X IV  w ieku , w  N orym b erd ze . 
Je j w y n a la zcą  by ł k ow a l n iem iec-

mnie, dogodne i p rak tyczn e. P ó - ki, R u d o lf, k tó ry  p rzez  40 la t, 0 (
k i lu d z ie  za d a w a ln ia li s ię  o k ry ­
ciem  z liś c i, sp a ja li je  ig ła m i z 
sosen i jo d e ł. O szyciu  n ie  m ie li 
je s zc ze  w ów czas  p o ję c ia . G dy za­
czę li ok ryw ać  s ię skóram i i s ta­
w ia ć  n a m io ty  ze skór, do zszyw a ­
n ia  ich  s łu ży ły  im  os tre  ig ły  z 
k o lców  d rzew n ych .

S topn iow o  ig ły  te zastąp iono 
ig ła m i zw ierzęcem u z rogu , z kol 
ców  je żow có w  lub z ości ryb. 
Z czasem  p o jay  i ły  się ig ły  z bron 
zu, m ied zi, sreb ra  i inn ych  m eta li, 
z k szta łtu  bardzo n iepodobne do

r. 1360 — • 1400, tru d z ił s ię  nad 
w ykonan iem  ig ły  z  m eta low ego  
drutu, n ada jąc  je j  o s ta te czn ie  do 
dziś t rw a ją c ą  p os tać  z os trym  
szp icem  i uszkiem . I g ł y  R u d o lfa  
odrazu  za c zę ły  w y p ie ra ć  sw o je  
n ie zg rab n e  pop rzedn iczk i. Z  po­
czątku  jednak , ze  w zg lęd u  na u- 
c ią żU w ą  i k osztow n ą  fa b ^ k a c ję ,  
b y ły  tak d rog ie , że  m ożn a je  b y ło  
zn a leźć  ty lko  na toa le ta ch  b oga ­
tych pań, a b y ły  naonczas tak  ce­
nione, że k ró l fra n cu sk i, L u d w ik  
X I  da ł s w o je j córce  w  w ia n ie  
ślubnem  skarbonkę z ig łam i do 
szycia .

D op iero  w  p o łow ie  18-go w ie ­
ku, k ied y  A n g l ja  za czę ła  w y ra ­
b iać w  dużych  ilo śc ia ch  ig ły  sta­
lowe, to n a jp ros tsze  n a rzęd z ie  do 
szyc ia  zaczę ło  tan ieć , a  w  19-ym 
w ieku  fa b ry k a c ja  ig ie ł ro zp o ­
w szech n iła  s ię  w e  w szystk ich  
k ra jach .
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„ZAGINIONA MINIATURA”
Tłomaczyła Magdalena Samozwaniec.

P an n a  Sm utny za p rzec zy ła  gw a łto w n ie , i ob s ta ją c  p rzy  sw ojem , 
f la zw a ła  obu panów  ga s ic ie la m i w eso łego  n a stro ju .

—  P a n i je s t  m a łym  d zieck iem  — rzek ł K u le  —  Z jem y  sobie 
p o c z c :w ie  k o la c y jk ę  w y p ije m y  po bom bce i p ó jd z iem y  do budy. Ju ­

tro  tr zeb a  w c ze śn ie j w stać...
N a  u pór k ob iecy  n iem a jedn ak  ra d y  Z aczę ła  wkońcu g ro z ić , że 

p ó jd z ie  n a  ów bal sam a, ja k  pa lec . N ie  będz ie  to  zresz tą  z je j  w in y ...
—  T o  straszne. T o  ok rop n e ! — jęk n ą ł K u le . —  Bo n ie  w iem , czy 

w ie c ie , że  m uzyka d zia ła  na m nie u syp ia ją co . S z czeg ó ln ie j po ko­
la c j i .  P om yś lc ie , że cod zień  p rzez  ca łe  ż y c ie  m usia łem  się z ryw a ć  
o  p ią te j. T o za tem  jes tem  n iem u zyka ln y , ja k  k rokody l.

Cóż jed n a k  obu panom  p ozos taw a ło  inn ego , ja k  u lec ow e j bab­
s k ie j fa n ta z ji.  P o s ta n o w ili zatem  iść na ów  ba l za ra z  jro z je d z e ­

niu k o la c ji.
W  hote lu  B e r in g e ra  ro zs ta li s ię  na ch w ilę , ażeby  znów  po k il­

kunastu  m inu tach  spotkać s ię  na w eran d z ie .
, —  Z apom n ie liśm y zu p e łn ie  zapytać  się pana o re zu lta t t e le fo ­
n iczn e j ro zm ow y  z pańską żoną —  zap y ta ł K u lca  pan S tru ve .

P a p a  K u le  n ie w ie a z ia ł spoezątku  o kogo s ię rozen odzi. —  A ch , 
tak  —  za w o ła ł w końcu . —  I le  ra zy  ktoś m ów i o m o je j Err-.lee „p a ń ­
ska żon a ", to odrazu  sta je  m i <się zu pełn ie  obca. M oże  pan ją  nazw ie  
je s zc ze  „m a łżo n k ą "?  —  E m ilk a  je s t  m o ją  babą, a w szy s tk ie  inne 

n a zw y  są p rzesadą.
—  C zy bardzo pana sk rzycza ła?  —  zap y ta ła  panna Sm utny. —  

A w a n tu rk a  b y ła ?
—  I  tak  —  i n ie  —  odparł K u le . —  Jeszcze  dotychczas trudno

mi u w ierzyć... Em ilka  w ca le  m m e n ie  sk rzycza ła . P ie rw s zy  raz od 
dnm  ś lu bu !

—  Co w  tak im  razie  m ów iła ?
P a p a  K u le  s ied z ia ł zak łopotany, w y p ił łyk  p iw a , wkońcu 

r zek ł: —  P ła k a ła ! P ie rw s zy  ra z  w  życ iu  p łaka ła .
—  Z ra d ośc i?  —  za p y ta ł S tru ve .
S ta ry  o lb r z jm  k iw n ą ł g łow ą . —  N iep o k o ją ce , cc?  P rz e s tra s zy ­

łem  się śm ie rte ln ie , bo fa k t  fak tem , że p łaka ła . Jak dziecko. S łow a 
n ie  m og ła  z s ieb ie  w ydobyć.

—  R ozu m iem  —  o b ja śn ił S tru ve . —  G dyby pan b y ł tak  samo 
d rapn ął, a le  p rzed  d w u dziestom a laty, to  pańska żona —  p rzep ra ­
szam, pana k ob ita  —  b y łab y  ju ż  w ted y  p łak a ła  z  radośc i.

—  T o  sam o sob ie  pom yślałem , o d ło ż yw szy  słuchaw kę —  rzek ł 

K u le . —  C ałe nasze ży c ie  b y ło b y  w ó w czas  ’ nne.

—  P ięk n ie js z e  —  podsunął m łody  cz łow iek .
M a sa rz  K u le  zn ów  w y p ił  łyk . —  B óg  s trzeg ł, że n ie  było  in a­

cze j —  rzek ł. —  B y ło  ta k  —  ja k  m ia ło  być a n ie ra z  m imo w szystko  
w e s e lił  s ię  cz łow iek .

M ło d y  c z łow iek  n ie  ch c ia ł jednak ze jś ć  z tem atu. —  M im o 
w szys tk o  —  rzek ł —  trzeb ab y  ten  w ypadeK  w z ią ć  jak o  przyk ład , 
N a le ża ło b y  z tego  w yc iągn ąć  jakąś  życ iow ą , p ra k tyczn ą  radę.

—  N a p rzy k ła d ?  —  zapyta ła  panna Sm utny z za in teresow an iem .
—  O tóż, je ś l i  k ied yk o lw iek  s ię o żen ię  —  a m o ja  żona —  p rze ­

p raszam  m o ja  kob ita , b ęd z ie  szukała ze mną okaz ji do sp rzeczk i, 
w ów czas  ucieknę do K o p e n n a g i!

M łoda  d ziew czyn a  podn ios ła  się . —  M am  w rażen ie , że jestem  
w  tym  to w a rzy s tw ie  zu pełn ie  zby teczn ą . Do teg o  rod za ju  ży c io ­
w ych  m ądrośc i zd a je  się je s zc ze  nie dorosłam  —  Za p ięć  m inu t za ­
b ie ram  panów  na b a l!  S k łon iła  g ło w ą  na p ożegn an ie  i p oszła  do 
sw o jego  pokoju .

O baj pan ow ie  p od n ieś li szk lank i wysokc do gó ry , m ru ga ją c  do 
s ieb ie  f i lu te rn ie  okiem .

—  T a k ich  rozm ów ek  kob ie ty  bardzo n ie  lu b ią  —  zau w aży ł K u le .

—  A le  te ra z  m ój d rog i, m ów iąc pow ażn ie , to napraw dę n iech  pan 
po ślubie ucieka do K op en h ag i, pók i je s zc ze  nie będzie  zapóźno,

—  C zy  to musi być kon ieczn ie  K op en h aga?

—  N ig d y  w  życ iu . —  T o  m oże być rów n ie  dobrze B iegu n  P ó ł­
n ocn y ! K o b ie ty  dop ie ro  w ów czas  w idzą , co je s te śm y  w a rc i, g d y  nas 
w  domu zabrakn ie .

—  T y le  o g e o g r a f j i  m a łżeń s tw a  —  rzek ł m łody  człow iek , —  Czy 
m ugę pana nam ów ić, ażebyśm y tę  naszą troskę z a p ili k ieL szk iem  
B ea u jo la is?

—  M oże  pan —  odparł O skar K u le . —  Skool m ło d z ień cze !

—  Skool, s ta ry  je g o m o śc iu ! —  zaw o ła ł S tru ve . —  G dyby n ie  by* 
to na św iec ie  kob iet, n ie b y łoby  żadn ych  em ocy j. A  co w a r te  ży c ie  
t e z  e m o c y j!

F rz e z  szosę, p row adzącą  z Rostoku  do W arn em iln d e , c ią gn ą ł łań ­
cuch samochudówu B yło  to sześć ros tock ich  taksów ek . W  p ie rw ­
szym w o z ie , k tó ry  ja sn o  o św ie t la ł c iem n ą  d rogę , s ied z ia ł sam otny 
pasażer z b ia łą  brodą i czarnemu oku laram i.

Odsunął szybkę, która go  od szofera  oddzielała. —  F r ę d z e j !  —* 
rozkazał —  nie każden ma ty le  cza3u, co pan.

—  J eś li s ię  ro zb ijem y  o d rzew o , to  te ż  n ie b ędziem y p ręd ze j —» 
m ruknął s zo fe r .

—  N ie c h  pan  n ie  gada, ty lk o  s zybc ie j je d z ie  —  rozkaza t gość, —  
Z w ró cę  panu  koszt d rzew a, k tó re  pan  ma za m ia r  r o zb ić ! —  S p o j­
rza ł p rzez  m ałą  szybkę w ty le  w ozu . W szy s tk ie  p ięć  taksów ek  j « -  
ch a ły  zu n im i g ęs ie go .

W  d ru g im  w o z ie  je c h a li p a n o w ie : S torm , A c h te l i K a rs ten  w r a ł  
z czw artym , k tó ry  w y g lą d a ł, ja k  a tle ta . T M  ciężk i i m usku larny 
i posiada ł kark  byka. W szy s c y  ro zm a w ia li i p a lili p a p ie ro sy .

—  S z e f m a n ieznośne obycza je  —  zau w aży ł A c h te l. —  J eś li s ię  
ju ż  człovviek  po nocach ro zb ija , to ch c ia łb y  p rzyn a jm n ie j w ied z ie ć , 
gd z ie  go  w io zą  i po co?

(C . ć  n . )

R ED AKCJA: Warszawa, Al. J«rozolimskie 121- Telefony, 666-68 (sekretajjat) 666-99 (ogó ln y ). Sekretarz re­

dakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 1 1 — 12 .
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w tekście (wśród artvkulów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) - 60 gr., na ostatniej stronie —
60 gr. Notatki reklamowe —  1 *L Komunikaty i wyjaśnienia —  1.60  zł., opisy specjalne —  S zł. lekar 
ski« — SO g r  Nekralogja po ! ’ g i. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach drobnych" liczy 
się za oddzielne w yrazy, a tłusty drak —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacra się cyfrą (N , ) ,  a komunika 
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Naczelnik Państwa i Naczelny W ódz Józef Piłsudski, w  towarzysi wie ówczesnego nuncjusza papie­
skiego, a obecnego Papieża, Achillesa Rattiego w przejeźJzje przez ulice stolicy.

Gen, broni Józef Haller, dowódca armji polskiej we Francji, twór* 
ca Arm ji Ochotniczej w  r, 1920, a w czasie bitwy wyrszawskiej do­

wódca frontu północnego.

Gen. Tadeusz Rozwadowski, o- 
brońca Lwowa i szef sztabu gene­
ralnego w okresie bhwy warszaw­
skiej, jeden z najzdolniejszych 

strategów polskich.

Z  y ^ o d n l d

W y c ie czk a  d ru żyn y  fra n c u s k ie j w w yśc igu  na 100 kim . YY oy,alu  zw yc ię zcy
Charpentier i Lapebie,

Do Warszawy przybył z wizytą 
generalissimus Francji, gen, IV!;.u 

rycy Gjamelin. Z wąlk w Hiszpanji. Atak milicji komunistycznej na szczyty Guadarrama,

Gen. Weygand, szef sztabu wodza naczelnego zwycięskich armij koalicyj­
nych marszałka Francji i Polski, gen. Focha, który przysłał go Polsce z po­

mocy na czele misji wcj-kcwej w krytycznych dmach letnich 1920 r.

Ks Skorupka, bohater spod Ossowa i Radzynrna, który swym porywem po­
wiódł do zwycięskiego ataku młodych harcerzj z krzyżem w  ręku i g strzy«. 

mai napór bolszewicki na Warszawę- padł na polu chwały.
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fcb łiża  s ię je s ień . T rzeD a  w  p e ł­
ni w y k o rzy s ta ć  sezon  p la c o w y  i 
z ro b ić  zapas  c iep ła  na zim ę, pod ­
d a ją c  c ia ło  d z ia łan iu  s łoneczn ych  
n rom ien i. Sp ieszm y za tem  ( je ż e l i  
u ie m am y je s zc ze  p la żo w ych  su­
k ien ek ), w y b ra ć  jed en  z podan ych  
p o n L c j w zo ró w , k tóry  s łu żyć  nam 
m oże d la k ą p ie li s łon eczn ych  nie 
ty lk o  nad m orzem , a le  w  gó ra ch  
i  na w s i.

M od e le  te ró żn ią  się od zw y k ­
łych , le tn ich  suk ien  —  obnażone- 
m i ram ion am i i g łębok iem  w y c ię ­
ciem  na p iecach , p ozw a la ją cem  
nam ja k n a jle p ie j w yk o rzys ta ć  po­
byt na w ak ac ja ch , g d y ż  c ia ło  zn a j­
d u je  s ię  w  bezpośredm m  kon takc ie  
z pow ietrzem . J es t to n ie w ą tp liw ie  
w ie lk a  zdobycz b ig jen ic z o a  w sp ó ł­
czesn e j M o d y !

Znam  w ie le  kob iet, k tó re  ten de­
k o lt  w  plec3c'n  p rzera żą , u w a ża ją  
one, że  ną p la ży  to  je s zc ze  „u j 
d z ie " ,  a le  w  g ó ra ch  lub na w s i 
ża d n a  z  n ’ ch n ie  m ia ła b y  od w a g i 
sp acerow ać  w  ten  sposób obna­
żona.

M aro  d la  n ich  sposób bardzo ła *  
tw y  i  p ra k ty c zn y ; do p la żo w ych  
su k ien ek  m ożn a n os ić  k róc iu tk i, 
lu źn y  żak iec ik , a lbo rod za j b o le r- 
k a  lu b  sm ok inga , co  ba rdzo  e fe k ­
to w n ie  i  e legan ck o  w y g 'ą a a  K ie ­
dy  je s te śm y  sam e lub w  kółku  do­
b ry ch  zn a jom ych , w  o g ro d z ie  a lbo 
na p rzech ad zce , u k a z u jm y  się w  
p ]nźo w e j suk ience, na u licę , do 
cu k iern i nak ładam y żak iec ik  —  i 
je s te śm y  b ez  za rzu tu !

Ż A K IE C IK I  i  e o l e r k a

M ożem y  za tem  w y b ra ć  k ró c iu t­
k i i  lu źn y  ża k ie c ik  z  b ia łe j p ik i, 
o  w y c in a n ych  w  ząbk i b rzegach  
J es t on  lu źn o p u szczon y  i m e zap i 
na s ię  sp rzod a , ręk aw k i ze  s te r­
czą cą  b u fk ą  są k ró tk ie , dół ręk a ­
w ó w  podobn ie  ja k  ko łn ie rz , k ie ­
szon k i po bokach  um ieszczone i 
c a ly  b rz e g  żak ie tu  kończy s ię  zao- 
k rą g lo n em i ząbkam i-

D o  b ia łe j suk ienk i m ożem y no­
sić k ró tk ie , w c ię te  bo le rko  z g ru ­
b ego  g ra n a to w ego  p łó tn a . R ęka ­
w y 's ą  d łu g ie  I s te rczą ce  u gó ry , 
k o łn ie rz  i w y ło g i m ęskie, zap ięc ie  
sk łada  s ię  z  trzech  gu zik ów . Ża 
k ie t  k oń czy  s ię p o n iże j stanu i 
p rzyp om in a  sprzodu  m ęsk ie kam i 
ze lk i.

azse rcsieie w iow yb  sukienek
W  p o s z u k i w a n i u  " f p m i e n i  s ł o n e c z n y c h  -

Ł a d n ie  te ż  w y g lą d a  ża k ie c ik  z 
b ia łe g o  p łó tn a ; je s t  on luźny, 
k ró tk i, bo k oń czy  s ię  nad b iod ra ­
mi ' o tw a r ty  sprzodu, ty lko  jed n a  
dość szeroka pa tka  s tan ow i za­
p ięc ie . J es t on a  um ieszczona po­
n iż e j s zy i i zap in a  się  na dw a g a ­
zik i.

D o p łó c ien n e j sukni m ożem y 
nosić te ż  k ró tk i i w c ię ty  żak iec ik  
w e łn ian y , g ran a tow y , n ieco  d łu ż­
szy, ifd yż  p rz yk ryw a ją c y  b io d ra ; 
je s t  on za p ię ty  na dw a  rzęd y  gu ­
zików , k o łn ie rz  i dość spore w y ło  
g i n a da ją  mu sp o rtow y  charak ­
ter.

Ż ak ie ty  te ba rdzo  ładn ie  w y g lą ­
d a ją  z  m odelam i podanem i p on i­
że j, je ż e li  chcem y m ieć jed n ą  ca ­
łość, m ożem y z sukienką je rs e y  no 
s ić  lu źn y  żak iec ik  z tego  sam ego 
m aterja fu .

M od e l 1.

Sukienka z je rs e y  w  s z a f ir o ­
w ym  ko lo rze . Sprzodu  w y c ię c ie  
je s t  sp iczaste , stan ik  ukośną lin ją  
id z ie  ku ty ło w i, od s łan ia ją c  całe 
p lecy  i ram iona. W ą sk i pas z

cze rw on ego  je r s e y  p rzy tr zy m u je  
p rzód . Z w ró ćm y  u w a gę  na s tarań  
ne w yk oń czen ie  stan ika , p rzypo­
m in a ją ce  b o le rk o ; s tebn ow an y  
pas, p rzyb ra n y  c zte rem a  gu z ik a ­
m i, s tan ow iącem i ozdobę (g d y ż  
w obec  w y c ię c ia  p leców , stan ik  
n ie  p o trzeb u je  s ię  r o zp in a ć ), p rze  
chodź, na spódn icę, w y d łu ża ją c  
tym  sposobem  fig u rę . Spódn ica, 
sk łada się  rów n ież  z podkreś lon e  
go  s tebnow an .em  przodu  i dw óch  
boków , ro zs ze rza ją cy ch  się u do­
łu.

Szerok i, d ra pow an y  pasek  w 
czerw on e  i b ia łe  p rążk i, p rzesu ­
n ię ty  je s t  sprzodu  pod  s tebnow a­
ny b rzeg . N a  nogach  w id z im y  
sandałk i, p rzytrzym an e rzem yka  
m i i ukazu jące stopę i na c ze rw o ­
no lak ie row an e  pazn ok ietk i

M od e l 2

B ia ła , p łóc ien n a  sukienka, wy 
c ię ta  sty lu , ja k  pop rzedn ia , sprze

I ™ h  ■  n  /E3B J Iiliputfiw Gont
uig dla swoich poddanych

du zas  dochodząca  do sam ej s zy i 
i p rzyb ra n a  ko łn ierzem , zakoń­
czon ym  śp iczasto . K o łn ie r z  je s t  
p od k reś lon y  k o lo row ą  w ypu stecz- 
ką. D w ie  zak ładeczld  idą w zd łu ż  
s tan ika  i p rzech od zą  na spódn i­
cę, za k reś la ją c  na n ie j k on tu ry  
k ieszen i, k tó re  są ró w n ie ż  p rz y ­
b rane k o lo ro w ym  kancik iem

C zerw on y , skórzan y  pasek  i 
czerw ony , s łom kow y kapelusz o 
szerokim  ron dzie , o ra z  czerw one 
sandałk i, s tan ow ią  w ykoń czen ie  
te j p ra w d z iw ie  le tn ie j tu a lety .

K ied y śm y  c zy ta li p rz y g o d y  G u - l lu d e m ! N a zy w a  s ię  on Ju lju sz 
l iw e ra  w  k ra ju  iiM putów , sądzi G on t i p os iad a  d w u p ię trow ą  ka- 
liśm y , że je s t  to  zabaw n a fant-az- m ien icę  w  B u d ap eszc ie !

P r z y s z ły  d yk ta to r  karze łków , 
z godnośc ią  p rz y zn a je  się, iż  je s t  
karłem  „ z  d z iada  p ra d z ia d a ", a 
m ów iąc  ś c iś le j ob o je  je g o  to d z i- 
ce i d ziad  b y li lilip u ta m i. D um ny

ja  —  k tó żb y  jed n a k  p rzyp u sz­
cza ł, ż e  k iedyś, pow stan ą  dom y, a 

m oże  n a w e t m ias ta  pobu dow ane 
d la  k a r łó w .

A  jed n ak  tak ie  żądan ie  posta ­
w i m a ją cy  s ię  odbyć w k ró tce  m ię z tego  pochodzen ia , żąda, żeby
d zyn a rod ow y  kon gres  karzełków . 
B o trzeb a  w ied z ieć , że w ed łu g  
s ta ty s tyk  zn a jd u je  s ię  na św ie c ie  
10 ty s ię c y  k a r łów , zd ecyd ow a ­
nych upom nieć s ię  o sw o je  p ra ­
w a .

N a  cze le  te g o  l il ip u c ie g o  ludu 
s to i w ęg ie rsk i karze łek , a choć 
je s t  to stosunkow o n iew ie lk i czło 
w ieczek , m ierzy  około 75 cen ty ­
m etrów  —  jed n a k  ch arak terem  i 
w o lą  m ie rzy ć  się m oże z w ie lk o -

zab ron ion e  b y lo  Karłom  żen ić  się 
z dużem i osobam i, d la  u trzym a­
n ia  „czya tu śe i r a s y !“ .

Z res z tą  ilość k a rze łk ó w  po­
w ięk sza  s ię  n ie ty lk o  d z ięk i natu­
ra lnem u  p rzy ro s to w i, a le  także 
d la tego , że d la  tak ich  czy innych  

p rzyczyn , d z ie c i n o rm aln ych  ro- 
ć z ic ó w  p rz es ta ją  rosnąć. W  W ę ­
g rzech , naprzyk ład , na 261 li l  pu 
tó w  ty iko  50 je s t  k a rłam i z u ro­
dzen ia , w szy scy  in n i, są je ż e l i

tak m ożna p o w ied z ie ć  ka rłam i 
„p r z y g o d n e m i!“ .

G ont chce, żeby  k o le jo w e  i 
t ra m w a jo w e  b ile ty , ja k o t e i m ie j­
sca w  tea tra ch  i k ira ch  w yn o s iły  
taką sam ą op ła tę  d la karze łków , 
ja k  d la  d z iec i. W e  w sp ó łcze ­
snych dom ach pow in no być za re ­
ze rw ow a n e  choć jed n o  p ię tro  d la 
karze łków , d la k tórych  norm alne 
m ieszkan ia są nic do zn ies ien ia .

„W ysok ość  s u fitó w  p iz y t ła c za  
nas —  pow iada p G on t — • w 
tych  o lb rzym ich  pok o ja ch  czu je ­
my s ię  n iesw o jo  i za tracam y na­
szą in d yw id u a ln ość ; m ieszkan ia  
d la  nas budow ane pow in n y  posia  
dać n ie  w ię c e j, ja k  d w a  m etry  
c z te rd z ieśc i w ysok ośc i".

N a d  tak iem i m n ie j w ię c e j s p r a ł  Jo za p ię tego  na 
w am i b ędz ie  ob ra d ow a ł kon gres, I
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B ardzo p la żo w a  suk ienka z b ia  
le go  je rs e y . O d sam ej g ó ry  s tan i­
ka id z ie  ro zs ze rza ją c y  się ku do­
łow i pas m a terja łu  zazn aczon ego  
p ikow an ym  śc ieg iem . L in ja  ta  
b ardzo  w yd łu ża  i p o «zczu p ia . P o ­
n iże j paska idą po bokach dw a 
ukośne śc ieg i, n aś ladu jące  b rzeg  
b o le rk a ; na stan iku i na spódn icy  
um ieszczone są ukośn ie n ie w ie l­
k ie  k ieszonk i.

K o łn ie r zy k  zakończon y kokardą 
z b a rw n ego  jed w ab iu  i tak iż  sam 
pasek, o ż y w ia ją  tu a le tę . S tan ik  
bardzo ukośn ie po bukach sk ra ja  
ny, n ada je  zao k rąg lon ą  lin ję  ra ­
m ionom  i je s t  i  ty lu  zap ię ty  na 
gu ziczk i.

Sukienki te m ogą  ods łan iać  
m n ie j lub w ię c e j p le c y ;  je ż e li 
chcem y, m ożem y lekko zm ien ić  
m odele  w  n a stęp u ją cy  sposób : w  
N r . 1-szym , cze rw on e  sze leczk i 
dość szerok ie  sk rzy żu jem y  na p le 
cach, za s ła n ia ją c  je  c zę śc io w o ; w  
N r . I l- im  k o łn ie rz  p rzed łu żym y  
sty lu  dw om a p ros top ad le  idącem i 
pasam i; w  N r. I I I  im  kokardę 
p rzyp n iem y  do pasa m aterja łu , 
k tó ry  s ty lu  w  fo rm ie  sk rzyżow a ­
nych  sze leczek  p rzy tw ie rd za  się 

uziczlci stan ika. 
F ra n c in e

Dzieło o kulturze Dlastycznaj w Polsce
„D zie je  sztuk i p o ls k ie j"

M im o w ie lu  w yd a n ych  dotych ­
czas u nas p od ręczn ik ów  i n a w et 
g ru b ych  tom ów  h is to r ji  n ow ej 
sztuk i, b ra k  by ło  dotychczas  
zw ię z łe j i rzeczow o  nap isan e j h i­
s to r ji n asze j sztuk i p la s ty czn e j, 
a w  szczegó ln o śc i h is to r ji  n a j­
n ow szego  m a la rs tw a  i rzeźb y .

W  os ta tn ich  tygod n iach , na­
kładem k s ięga rn i w y d a w n ic ze j 
M  A r c ta  w  W a rs za w ie  ukazała 
s ię  bardzo  in te re su ją ca  książka. 
Jes t n ią  h is to r ja  a  w ła śc iw ie  
„D z ie je  sztuk i p o ls k ie j" ,  op raco ­
w an e p rzez  aw u  zn an ych  h is to­
ryk ó w  i te o re tyk ó w  sztuki, M 
W a lick ie g o  i  J. S ta rzyń sk iego .

Jes t 10 je d yn e  u nas dzieło, 
k tó re  m im o n ik łe j s tosunkow o 
o b ję to śc i za zn a jam ia  g ru n tow n ie  
k u ltu ra ln ego  c zy te ln ik a  z po lsk im  
dorobk iem  k u ltu ry  p la s ty czn e j, —  
u w zg lęd n ia ją c  n ie ty lk o  h is to r ję  
sztuk , p o lsk ie j w iek ó w  m in io ­
nych, a le  także czasy  n a jn ow sze.

W iadom o , ż e  na z iem iach  p o l­
sk ich  p rzech ow a ło  się, m im o lic z ­
nych za w ieru ch  w o jen n ych , w ie  
le  zab y tk ów  sztuk i, s z c zegó ln ie j 
a ren itek tu ry , O becn ie, k iedy  na 
se r  jo  zaczyn am y s ię  za jm ow ać  
h is to r ją  n ow ych  zab y tk ów  tak  
a rch itek tu ry , rzeźby , ja k  i m a la r ­
stw a, —  ks iążka  taka je s t  bar­
dzo na czasie.

„D z ie je  sztuk i p o ls k ie j"  p rzez 
J. S ta rzyń sk iego  i M , W a lick ie g o  
za zn a ja m ia ją  c zy te ln ik a  z ro zw o ­
jem  sztuk i rom ań sk ie j, go tyk u  i 
od rod zen ia  w  P o lsce , op ow iad a ją c  
nam o lic zn ych  zabytkach  tych  
s ty lów , s z c ze gó ln ie j w a rch itek tu ­
rze, k tóre  d och ow a ły  s ię  po dziś 
d z ień  na z iem iach  polsk ich .

R o zd z ia ł np. o m a w ia ją c y  sztu ­
kę go tycką  w  P o ls c e  za  P ia s tó w  
je s t  n ie zw yk le  in te re su ją c y  z 
ty c li w zg lęd ó w , że  au tor ro zw ija  
p rzed  nam i ew o lu c je  go tyk u  i 
h is to i je  zm ian  zasadn iczych , j a ­
kim  p o d lega ł ten  s ty l na z ie ­
m iach  polsk ich .

O dnosi s ię  to te ż  do rzeźby , 
s zc zegó ln ie  r e l ig i jn e j  rzeźby  g o ­
ty ck ie j, po k tó re j pozosta ło  u nas 
ty le  zabytków ,

„D z ie je  Sztuk i P o ls k ie j"  da ją  
nam  ró w n ie ż  h is to r ję  ro zw o ju  
naszego m a la rs tw a . Od poli- 
ch rom ji k ośc ie ln ych  gotyck ich , 
k tóre  zach ow a ły  się do naszych  
czasów  ja k  np. p o lich rom ja  koś- 
Ciota w  N iep o łom icach , aż do g o ­
ty ck ich  ob ra zów  cech ow ych  (z e  
złoconem  tłem  b izan ty jsk iem , (n . 
p. Z d ję c ie  z K rzy ża , ob raz z w ie j ­
sk iego  k ośc io ła  w  C h om ian ica ch ), 
w reszc ie  p rzez  ren esan sow ą  sztu ­
kę z epok i J a g ie llu n ów , ren esans 
za B a to rego , barok  za W a zó w  i 
Sob iesk iego , rokoko za Sasów , a 
w reszc ie  epoka i s ty l S tan is ław a  
A u gu s ta  P o n ia to w sk iego , zdąza

ją c  ku w iek o w i X IX -te m u  i cza­
som  n a jn ow szym , —  d a ją  nam  
tr e ś c iw y  a p e łn y  ob ra z  ro zw o ju
m a la rstw a , a tak że  rzeźby, D o- 
w iad u jem y  s ię  zatem , ze  n a jb a r­
d z ie j r o zw in ię tą  i p ro sp e ru ją cą  
od n a jo d le g le js zy ch  w iek ó w  w, 
P o ls c e  b y ła  a rch itek tu ra  cech o­
w a  j często  p rzez  b ez im ien n ych  
au torów  tw o rzon a  rzeźba .

M a la rs tw o  w  n asze j k u ltu rze  
p la s ty czn e j zaw sze  b y ło  cokok 
w iek  u pośledzon e i np. za cza ­
sów  renesansu  n ie  w yd a ło  an i 
tak ich  a rcyd z ie ł, an i tak ich  w ie l­
k ich  m a la rzy , ja k  ró żw n ocześn ie  
w  I t a l j i ,  N iem czech , F ra n c ji  lub 
H o la n d ji.  D o p ie ro  za m iłow a n ie  
do m a la rs tw a  os ta tn iego  k ró la  
p o 's k ie g o  S tan is ław a  A u gu s ta  P o  
n a to w s k ie g o , k *ó ry  sp row ad za ł 
w yb itn y ch  m a la rzy  z za g ra n ic y  i 
k u lty w o w a ł s zc ze gó ln ie j m a la r- 
s iw o , —  spow odow a ło  od rod zen ie  
te j sztuk i u nas. W ie k  X IX ,  to 
epoka ca łk o w itego  ro zk w itu  m a­
la rs tw a  p o lsk iego .

„D z ie je  sztu k i p o ls k ie j"  zazna* 
ja m ia ją  c zy te ln ik a  szczegó łow o , 
s zc ze gó ln ie j z  h is ro r ją  nasze j 
sztuk i, a p rzed ew szys tk iem  na­
szego  m a la rs tw a  czasów  n a jn ow ­
szych . I  to  m oże je s t  te j k s iążk i 
n a jw ięk szą  zalecą, że b ezs tro n n ie  
i z dużą w ied zą  k reś li ob raz 
sztuk i w sp ó łczesn e j, c zego  n ie  
spotykam y w  in n ych  „H is to r -  
ja e h "  sztuk i p o lsk ie j w yd a n ych  
w  k liku  o s ta tn ich  la ta ch .

C zy te ln ik  s tu d ju ją c y  „D z ie je  
sztuk i p o ls k ie j"  W a lick ie g o  i S ta­
rzyń sk iego  b ęd z ie  m ó g ł sob ie  w y ­
ro b ić  p ra w d z iw y  p o ję c ie  o do­
tych czasow ym  dorobku  sztu k i p la  
s tyczn e j w P o ls c e . „D z ie je  sztu ­
ki p o ls k ie j"  je s t  jed n ą  z n a jlep ­
szych  książek, ja k ie  os ta tn io  u- 
k a za ły  s ię  o n a sze j sztu ce  p la ­
s tyczn e j. P re to r.

Przemysł niemiecki
a koronacja E d w ard a  VIH

A n g ie ls k ie  koła  p rzem ys ło w e  
są p ow a żn ie  zan iepok o jon e  p rzy ­
go to w an ia m i p rzem ys łu  n iem iec­
k ie go  do k o ro n a c ji E d w a rd a  V I I I .  
W ed łu g  r e la c y j a g en tó w  a n g ie l­
sk ich , fa b ry k i n iem ieck ie  z a ję te  
są go rą czk ow ą  m asow ą  produ k­
c ją  pam ią tek  k o ron a cy jn ych , k tó­
re  ju ż  z począ tk iem  p rzys z łe go  
roku  za m ie rza ją  r zu c ić  na ryn ek  
a n g ie lsk i po c tn a ch  dum pin go­
w ych . N a  w n iosek  fa b ry k a n tó w  ' 
an g ie lsk ich  m in is te rs tw o  p rze ­
m ysłu  i h an d lu  o p ra co w u je  p r o - , 
je k t  d odatkow ych  ce l och ron n ych  
d ia u darem n ien ia  za lew u  ryn ku  
a n g ie lsk ieg o  em b lem atam i naro- 
dow em i, p rodu lcow anem i za g ra ­
n icą.

H. G. Wells umrze w nędzy
bo tek sobie przepow iedzia ł

S ław n y  p o w ieśc io p isa rz  an g ie l 
ski IIG . W e lls , k tó re go  fa n ta z je  
na tem at p rzys z łe go  ro zw o ju  sto­
sunków  na św ie c ie  zd ob y ły  mu 
pow szech n y  ro zg ło s , opu b lik ow a ł 
sw ó j w ła sn y  n ek ro log , nap isan y 
na p rośbę  jed n e j z an g ie lsk ich  
s ta cy j ra d jow ycn . W  roku 1938 —  
p isze  W e lls  —  zosta łem  c iężko  po 
ra n io n y  p rzez  fa s zy s tó w . W 1942 
roku obw ołano w A n g l j i  r ep u b li­

kę rad . M n ie  w trą con o  do w ięz ió  
m a, g d z ie  b y łem  tra k to w a n y  jak - 
n a jg o rze j. W  1955 roku  złam an y  
na c ie le  i duchu, zw ró c iłe m  s ię 
do rządu  a n g ie lsk ieg o  o  pom oc. 
P rzy zn a n o  m i d o żyw o tn ią  ren tę , 
k tó ra  jed n a k  n ie  w y s ta rc z y ła  na 
n a jsk rom n ie js ze  p o trzeb y . B j łem  
zm uszony m ieszkać  w  ruderze, Wł 
97-j m roku ży c ia  zm arłem  w jed r  
nym  z s zp ita li lon dyń sk ich .

NOWELKA NIEOZiELNA

Lekcje moralności
ni'chał, Marok i Mar. n byli mala­

rzam i. Posiadali oni dłużs-e niż zw y­
kli śmiertelnicy włosy i nosił1 krawaty 
związanć z wielką fantazją. Ale poza 
temi oznakami artystycznego powoła 
nia przedsta’ v ali r ę raczej „mizernie” , 
w  starych wytartych uoran.ach i zmię 
tych kołnierzykach.

Świadomość swojej wyższości by la 
u nich jednak w.elka i równ e w elkie 
poczucie honoru —  to też zapalali 
świętem oburzen-cm, kiedy dowiedzieli 
się, że kolega ich, Bronisław, rysownik 
z zawodu, zamieszka! z Irą. artystką 
film ow ą i żył dostatnio, dzięki je j do 
chodom.

—  T o  niemoralne' —  zawołał M i­
cha! —  a więc ona go utrzymuje!

—  Coby na to jego oj ec powie 
dział? Był to człowiek surowych za­
sad! Znałem go  dobrze! —  dodał Mar­
cin.

—  A ja wam powiem, ża obow ąz- 
k.em n -'zym  jest pójść i powiedzieć

Bronisławowi, że hańbi cale nasze to­
warzystwo —  rzekł Marek, słynący ze 
swojei nieugtętości!

—  Masz rację! —  zawulal' jednogło­
śnie Maren I Michał —  chodźmy do 
niego i przemówmy mu do sumienia! 
Neich z^-wie z Irą, która za niego ni­
gdy za mąż n e wyjdzie i niech dzieli 
r.asze życie, biedne, ale oez skaty!

Zdecydowawszy się na ten krok, 
postanowili nie odkładać w izyty na 
później i świadomi swojej welkiej 

m isji, z powagą wsiedli do tramwaju, 
który zawiózł ich do dość odległego 
osiedla, gde e mieszkała Ira.

Domen artystki był jednopiętrową 
willą, pokrytą pnącerm się roślinami i 
otoczony ładnym ogrodem, w  którym 
szumiały stare drzewa i kwitły piwonje 
i irysy.

Służąca wprowadziła ich do salonu, 
a w  rhwilę potem ukazał się rozpro 
mieniony Bromsfaw.

—  Jak to dobrze żeście p rzyszli!—

zawołał wyciągaiąc do nich ręce — to 
prawdziwa i istotnie przyjacielska nie­
spodzianka! Ira zaraz do nas przyj­
dzie, bardzo rada was poznać, tyle już 
o was oden.nie słyszała!

Michał, Marek i Marcin porozu- 
m ełi się spojrzeniem Niepodobna by­
ło reprymendy zaczynać, skoro łada 
chwila owa Ira m ała się z jaw ić! — 
Znajdziemy stosowną ku temu chwilę 
—  zdawał się mówić Marcin znaczą­
co spoglądając na kolegów.

Istotnie ukazała się Ira w  blado­
różowej sukni, zgrabna, wesoła i uj­
mująca swoją serdecznością.

—  Doskonale panowie zrobiliście, 
żeście tak bez ceremonji przyszli, za 

trzymuję was na obiad...
—  Ale nie, dziękujemy bardzo..., 

wstąpil.śmy tylko na chwilkę, nie bę­
dziemy pani robić tyle ambarasu...l —  
bronili s'ę malarze.

—  Cóż znowu 1 Żadnego ambarasu, 
mamy dąiś pieczeń baranią, która wy • 
starczyłaby dla liczniejszego grona! 
Prawda Brouku, panowie zostają na 
obiedzie?!...

—  Naturalnie, nie puścimy ich! Mi- 

chąle, pieczeń baranią —  to twoja u

lubiona przecież potrawa, musisz jej 
u nas spróbować; powiadam ci palce 
Tzaćl

Niepodobna bylo odmówić, malarze 
jednak n e  zapommali o celu swojej 
wizyty, kiedy więc Ira wyszła zoba­
czyć czy obiad będzie wkrótce gotów, 
Marcin odchrząknął i  rzekł z nama 
szczeń 'em:

—  Bronisławie, znamy ciebie oo 
dawna, poczucie honoru i godności...

—  Ale prawda... —  zawoła! Broni­
sław — słuchaj Marcinie, spotkałem 
Brzdęckiego. w.dz ał twój obraz na 
wystawie... jest mm zachwycony i zna­

lazł kupca... 1
Rozmowa potoczyła się innym to­

rem, ale tem at był jeszcze niewyczer 
pany, kiedy Marek, który dawał ozna 
ki zniecierpliwienia, powstał z miejsca, 
przeszedł się po salonie i zatrzymując 
się przed Bronisławem rzekł:

—  Bronisławie, znaliśmy twego oj­
ca, był to człowiek surowych zasad, 
który nie dopuszczał żadrego kom-' 
promi...„

— ■ Zupa na stole —  zawołała pani 
Ira, wchodząc uo salonu —  chodźmy 
panowie musicie mieć wilczy apetyt!

Istotnie apetyty nie pozostawiały nic 
do życzenia. Zupa z pierożkami miała 
wielkie powodzenie, pieczeń barania 
okazała się świetna, krem czekoladowy 
wyśmienity, a ponieważ do tego w szy­
stkiego Bronisław dodał jeszcze bu­
telkę wina, humory były doskonale i 
kawa z likierem wypita w salonie przy­
pieczętowała przyjaźń zawartą pon: ę- 
dzy malarzami i Irą.

Dopiero w chwili pożegnania przy­
jaciele przypomnieli sobie swoją misję 
i czoła im s:ę nachmurzyły, ale nie­
świadomie Ira wyciągnęła ich z kło­
potu zapraszając następnego tygo­
dnia na obiad Postanowili wobec tego 
oodożyć lekcję moralności do przy­
szłego widzenia się.

Przyjaciele nasi stawili się punktu-' 
ałnie na oznaczoną godzinę-, ale zdzi­
wienie ich bylo wielkie, kiedy zobaczy­
li Bronisława rąbiącego drzewo w pod­
wórku; ujrzawszy ich, podszedł ocie­
rając oot rękawem od koszuli.

—  Zaprowadziłem oszczędności i 
sam rąbię drwa dla kuchni, jest w  
ogrodzie kilka suchych drzew, które 
kazałem ściąć; posiedźcie ze mną, bo 
Ira jes t zajęta w  kuchni, oddaliliśmy,

służącą... Musimy się oszczędzać o* 
becnie bo Ira, na moje prośby, zerkała 
z karjorą film ową i  wychodzi za 
mnie... Onota i moralność zw yd ęży ły l

Malarze o zmianie stopy życia prze­
konali się siadając dc stołu. Chuda 
zupka, kiełbaski z kartoflami i filiżan­
ka cienk ej herbaty aż nadto w ym ow ­
nie świadczyły o zerwaniu dotychczas 

sc-wym dostatkiem. Rozmowa się nie 
kleiła i  wkrótce malarze pożegnał się
i pośpiesznie wyszli.

Kiedy goście zniknęli za ogrodową 
kratą Bronisław i  Ira spojrzeli po so­
bie i wybuchnęh śrr echem:

—  Przyszli mnie moralizować i wy* 
szli zapomniawszy języka w gębie —  
śmiał się Bronisław.

—  Chodźmy poprawić ten opłakanj 
obiad! —  zawołała Ira —  mamy pasz­
tet i kurczę na zimno 1

Przyjaciele szli w milczeniu, w  pew* 
nej chwili M  chał rzeki:

—  M oże to źle, co powiem, ale do* 
prawdy wolałem  Bronka i  Irę, k ieay 
byli mniej cnotliwi, ale dawali lepiej 
jeść^
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Newą pisownią
„l U;azałv się już irzy podręcłwkl ortografji według 

ratłvietuzonvch przez Min W , R i 0 P. taao  ustalonych 
przez Komitet Ortograficzny zwołany przez Polską Aka 
demję Umiejętności, h owa pisownia będzie ooowiązywać 
w Szkotach od nadchodzącego roku szkolnego". Z p r a s y .

Manią naszej sanacji jest potęga władzy,
Przy tym ideologia otrzymana w  spadku;
Gdy Marian i M aryja chodzą głodni, nadzy,
Tryumf i triumf mają jednakowo w... głowie

•  *

Dania Dania ma różne, bo to kraj bogaty {
U  nas, tak w Długiem Nowem, jak i w Starym Mieście,
Żrą ziemniaki, za ja ja  kupują na raty
I  w  dal, wszerz, z cicha, zwolna idną: —  A diabeł bierz cię!

a- , ,* w # fc

Tym, co to przedtem brzeskie odwiedzili strony 
I bez ideologii na wychodztwie żyją 
W jazd wiaduktem na obiad do kraju wzbroniony 
W ych o d źs tw o  hańoi. W  kraju tyją „Pion" i „Syjcn".

Gąska

A n e g d o t y
N i e  r o z m a w i a ć  p o d c z a s

JE D ZE N IA

Słynny znawca sztuki gastrono 
to cznej Brillat - Savarin (1755—  
1826), autor głośnego dzieła p 
t : „Filozofia smaku" nie znosił, 
gdy rozmawiano pudczas jedze- 
nia.

Pewnego razu siedział przy wy 
kwintnym obiedz;e w  towarzy­
stwie kilku birbantów, którzy z 
ożywieniem rozprawiali,o swoich 
sukcesach miłosnych. Brillant-Sa 
varin przez jakiś czas przyslu- 
cniwał się w milczeniu, ale gdy 
podano na stół bajecznie przy­
rządzonego kapłona, me wytrzy­
mał i rzuciwszy widelec, zawołał 
zirytowany;

—  Ale panow;e uciszcie się. na 
toiłość Boską Przecież nie moż­
na n-c zgoła zrozumieć co się 
j t  , (g ) .

D U M A S

Rozmawiano kiedyś w  obecnoś­
ci Dumasa Syna o urodzie dwóch 
dam, z których jedna miała prze­
śliczną twarzyczkę, druga zaś by 
ta kobietą nadzwyczaj pięknie 
zbudowaną

—  W  towarzystwie której wo­
lałby pan nrzebywać? —  zapyta­
ła Dumasa księżniczka Matylda.

Znakomity pisarz odpowiedział 
po chwili namysłu:

—  Wolałbym z pierwszą wycbo 
dzić, z drugą zaś wracać do do­
mu. (g ) .

O SO B LIW Y  W Y P A D E K

Artysta malarz K., znany ze 
*wej brzydoty, pojął za żonę kole 
żanke po fachu, tak samo me od­
znaczającą się zbytnią urodą Có­
reczka, która przyszła na świat, 
była natomiast prześlicznym bo­
basem. Gdy pewnego razu odwie­
dził młode małżeństwo pisarz Z. 
i u jrzał milutkie dziecię, nie 
chciał wprost własnym oczom 
wierzyć, Razporaz przenosząc 
wzrok z rodziców na maleństwo, 
odezwał się wkońcu, potrząsając 
wciąż głową:

—  Dalibóg! Gotów jestem u- 
wierzyć, że to dziecko naprawdę 
przyniósł bocian, (g ) .

PR O JEK C JA

Jeden ze znanych krytyków 
teatralnych przychodzi wzburzo­
ny do dyrektor^ teatru i m ówi:

—  Panie dyrektorze, tak dalej 
być nie może!... To skandal po- 
prostu! Przy angażowaniu nie u-

W E S O L
wnypwrwun.M i mm

względnia  się talentów, a tylko 
protekcje. Panna N. jest prote­
gowaną jednego z dygnitarzy 
państwowych, pannę D. protegu­
je znany przem ysołw iec ; panna 
K. jes t  protegowaną ,

—  No dobrze, dobrze —  prze­
rywa dyrektor —  załatwimy to, 
niech pan tylko powie odrazu, 
iak się nazywa pańska protego­
wana t g )

SPÓ R

Dwóch adwokatów, z których 
jeden jest olbrzymiego wzrostu, 
a drugi niezmiernie małegc, w ie­
dzie ze sobą namiętny spór w 
kwestji fachowej. Wkońcu więk­
szy odzywa się zniecierpliw iony 
do małego:

—  N iech pan lepiej nie gada 
głupstw. Mógfbym przecież pana 
schować do swoje j kieszeni.

N a  to d ru g i :

—  M iałby pan wówczas więcej 
w iedzy w swojej kieszeni, aniże­
li  w  głowie, ( g )

•  #

KOBIECA LO G IK A

Pan Krupka przychodzi niespo­
dziewanie do domu i zastaje coś, 
co mu się podobać nie może.

—  N e  próbuj się nawet u- 
sprawiedliw iać —  woła do żony 
—  wiem niezbicie, że mnie oszu­
kujesz!

—  T y  m nie ró w n ie ż ! —  w y ­
k rzyk u je  h is te ry c zn ie  m ałżonka.

—  Ja, c ieb ie?  Jak to?

—  Powiedziałeś, że przyje- 
dziesz dopiero po tygodniu, a 
wracasz już po dwóch dniach .(g )

O N A P O J A C H

—  Co państwo zazwyczaj piją 
w  domu wieczorem?

—  A  proszę pana, stale prawie 
pijemy herbatę z rumem. Moja 
żona pije herbatę, a ja  rum... (g>

PR Z E P O W IE D N IA

Pan Kuśmidrowicz spotyka 
przyjaciela.

—  W yobraź sobie, byłem dziś 
u wróżbity.

—  No i co?
—  N a d zw y c z a jn y  cz łow iek . 

P rz ep o w ie d z ia ł m i, że padnę 
w k ró tc e  o f ia r ą  oszu stw a. I  rze ­
c zyw iśc ie  sp ra w d z iło  s ię  to p ra ­
w ie  n a tych m ias t

—  Doprawdy?
—  No tak. Kazał sobie zapła­

cić 10 złotych! ( g ) .

Ulepszenia u nas na każdymi 
kroku.

Prawdziwie europejski roz­
mach.

Dawniej, jak człowiek chciał 
jechać koleją, przez dwa d.ii na­
przód na dworzec chodził, przed 
rozkładem jazdy godzinami ster­
czał i głowę sobie łamał,

A  kiedy rodzmę i walizy na 
peron wreszcie przytaszczył, do­
wiadywał się z żalem, ze jego 
pociąg odchodzi za osiem godzin.

A  o tej porze przychodzi wia- 
śnie.

Bo na strzałkę z boku uwagi 
się nie zwróciło.

Albu wsiadł człowiek do wago­
nu i pojechał za daleko o trzy­
dzieści kilometrów, bo na jego 
stacji pociąg nie stawał.

I same takie nieprzyjemności. 
Można się było do uodróży 
wprost zniechęcić-

A  teraz mamy wygodę
Biuro informacji.
Idzie człowiek prosto do biura 

i wszystkiego się dowię
No, nie odrazu.
Bo kolejka zawsze stoi długa.
Ale można się doczekać.
Niektórzy tylko denerwują się.
A najgorzej wtedy, kiedy już 

mają blisko do celu.
Przedemną taki jeden stał
Przeszło dwie godziny był spo­

kojny i tylko czasom mruczał 
pod nosem. Dopiero, jak od in­
formującej urzędniczki- dzieliły 
go już tylko trzy osoby, zaczął 
się złościć.

—  Panie, przecież tu ludzie 
czekają! —  wolał. —  Nie nudź 
pan !

A  tymczasem jakiś podróżnik 
pytał:

—  A, proszę pani, czy jakbym 
pojechał następnym pociągiem... 
nie! zaraz... O której będę w  Tar 
nowie?.. Aha... Więc mógłbym o 
dziesiątej na drugi dzień jechać 
dalej. To człowiek znowu się 
nie wyśpi... To może pani...

—  Panie, my tu czas tracimy! 
Kończże pan, u djabła! —  Krzy­
czał nerwowy obywatel.

—  Czy pan do mnie mówi?
—  Tak, panie, do pana!
—  Możeby pan tak nie krzy­

czał, bo tu się nikt pana nie zlęk­
nie...

—  Posuń się pan, kiedjś pan 
skończył!

—  Przepraszam pana, ja jesz­
cze nie skończyłem. Ja też czeka­
łem dwie godziny i muszę się do­
wiedzieć, jak należy... A  wogóle, 
wypraszam sobie...

—  O co panu chodzi jeszcze? 
—  P ) t a  urzędniczka z wypiekami 
na twarzy.

—  W is  pani, że już zapomnia­
łem... Ta ordynarna publiczność..-

Odszedł powoli, z godnością.
Następny interesant roztaso- 

wał się na ladzie. Położył pall", 
kapelusz i teczkę, poczem wyjął 
z kieszeni notes.

—  Proszę pani, taka jest 
rzecz. Autobus z Łochowa odcho­
dzi o jedenastej. Jeżeli wyjadę o 
szóstej, to byrn zdążył, ale to po­
ciąg pośpieszny i nie staje tam, 
więc myślę...

—  Co to kogo obchodzi?! N a -. —  Ja bym z panem inaczej ga-
myśl się pan w  domu! —  Pienił d a ł!
się niecierpliwy pasażer. | —  Ale ja  bym z panem nie ga-

—  Nie pana się pytamf [d a ł!

S IŁA  P R ZY ZW Y C ZA JE N IA

W Y P O C Z Y N E K  NA  W SI

—  Cóż to, kolega wybrał się r.a wieś?
—  Tak, szukam tu ciszy i spekoju!

Tak wygląda pokój sypialny jegomościa, który po 10 latach powrócił do domu,

W  NOCY
—  P rzep ra sza m  pana, czv  nie 

w id z ia ł pan g d z ie  w pob liżu  po­
steru nkow ego  ?

—  N ;e !  n ie w id z ia łem , p r z y ja ­
c ie lu !

—  T o  w obec  tego  n iem a o 
czem  g a d a ć ! O d d aw a j pan sw ój 
p o r t fe l !

L IS T
„D ro g i J a s iu ! W obec  tego , że n ie 

mam te ra z  co rob ić , w ię c  p iszę  
óo c ieb ie  ten lis t. W ob ec  tego , że 
n ie m am  o czem  p isać, p ozos ta ję  
tw o ja  M a ry ch n a ". .

W  R E S T A U K  ‘ (JJT
G ość : P a n ie  k e ln e r ! Co za pa­

skudne jed zen ie  u wa3, n a tych ­
miast. zaw o łać  gosp od a rza !

K e ln e r :  —  N ies te ty , n iem a g o ! 
P oszed ł do sąs iedn ie j r es ta u ra c ji 
na śn iad an ie !

O STR O ŻN Y
—  S iu ch a j, Jerzyku , czyś n ap i­

sał ju ż  o jcu  o naszych  zam ia­
ra ch ?

—  T ak , kochan ie?
—  C zyś p ro s ił go o m oią  rękę?
—  T ak , z ło tk o !
—  W 'iesz, b o ję  s ię  j '-go  odpo­

w ied z i. W ies z , p rzec ie , że on c ie ­
b ie  n ie  znosi. P oza tem  on tak 
szybko w pada  w  szał...

—  N ie  bó j się, kochan ie . Nic 
s 'ę  n ie  s ta n ie ! Ja n au m yśln ie  się 
nie p od p isa łem !

M A Ł Ż O N K O W IE
Żona : —  M am  w ra żen ie , że lu ­

b isz sw o je  cyga ro  w ię c e j ode 
m n ie !

M ą ż : —  N ic  w  tem d z iw n e g o ’ 
W  i.-na napew n o, że cyga ro  pal: się 
ty lk o  ala m n ie jed n ego  1 

U L E K A R Z A
L e k a rz :  —  C zy  pan p ije ?
P a c je n t :  —  Pan  je s t  ba rd zo  u- 

p rze jm y , d o k to rze ! J eś li m ożna, 
to pop roszę  c k ie lis z ek  c z y s te j !  
P O  P O W R O C IE  Z  L E T N IS K A

—  D la czego  w  pokoju  m ego 
m ęża  p an u je  tak i n ie ła d ?

—  A  bo, p roszę  pan i, nas? pan, 
k iedy  d o w ied z ia ł się, że pan i przy 
je żd żą , to  ze tr zy  god z in y  szukaj 
ob rączk i, k tó rą  gd z ieś  za p o d z ia ł!

W Ś R Ó D  P R Z Y J A C IÓ Ł E K
—  C obyś zrob iła , gdyb yś  d o w ie ­

d z ia ła  się , że  kochany p rzez  c ie ­
b ie  m ężczyzn a  w y d a je  w szys tk ie  
p ien iądze  na -nną?

—  P os ta ra ła b ym  s ię  za ; )ć  je j  
m ie js c e !

S Z C Z Y T  N A IW N O Ś C I
—  T a n n o  M arys ień k o , czy  pan i 

pam ięta , że  p rzy rzek ła  m i sw o ją  
fo to g r a f  ję ?  D la c zego  pan i do­
ty ch czas  n 'e  s fo to g ra fo w a ła  s ię?

-—  W styd  m i s ię  p rzyzn ać, ale 
w id z i pan, d ow ied z ia ła m  się, 2c 
fo t o g r a f  w id z , w  a p a ra c ie  wszy st- 
k ie  pan ie  do g ó ry  nogam i, w ięc... 
na sam ą m yśl o tem  s ię  ru m ie ­
n ię !  ,

U P R Z E J M Y
—  N ie  u w ie rzę  n igdy , że  pani 

m a 30 la t.
—  N iech  pen  sob ie jed n ak  w yo 

b ra z i, że m am  35 la.t L
•— To już prędzej

W SPÓ ŁCZEŚNIE
—  P ”oszę mi pokazać kostjum 

kąpielowy.
—  Dla kąpieli, czy też dla spa­

ceru ?
TA JE M N IC A  H A N D L O W A

Dyrektor firmy do swojego 
wspólnika: —  Musimy zwolnić na 
szego przedstawiciela w Łodzi. 
Niech pan sobie wyobrazi, że w 
rozmowach z klientami nazywa 
en mnie osłem.

—  Zobaczę się z nim i poważ­
nie porozmawiam o tem. Nie po­
winien on w  żadnym razip zdra­
dzać naszych handlowych tajem­
nic.

CZEGO JESZCZE N IE  
W Y N A L E Z IO N O

Aparatu do ważenia lekkomyśl­
ności kobiecej i ciężaru życia.

Przyrządu określan;a wysokoś­
ci dyplomatycznego ciśnienia.

Termometru dla zmierzenia 
stopnia temperamentu młodych 
w nów,

Aparatu dla zmierzenia głębin 
duszy ludzkiej.

N  ASZE DZIECI
—  Jurku, zachowujesz się tak 

niemożliwie, że ojciec gotów je­
szcze przestać uważać cię za swe­
go syna!

—  Co ty mówisz, mamusiu?! 
Czy sądzisz że on ciebie w czemś 
podejrzewa ?

A R M IA Ń S K \  ZA G A D K A
—  Odgadnij zagadkę: jaka jest 

różnica między „suflerem" i „mu­
chą"?

—  Nie wiem!
—  Niema żadnej, bo oba piszą 

się przez „b".
—  Jakto! Sufler" i „mucha"?
—  N ie! „Oba".

Zrozumiałem, dlaczego intere* 
sanci stojący dalej zachowują 
się łagodniej. Zacząłem się też 
irytować-

—  Może panowie byliby łaska­
wi pręazej trochę załatwiać spr a 
wę, —  powipdziałem oschle.

Wreszcie dorwał się do głosu 
mój poprzednik.

—  Nie zazdroszczę pani z tymi 
cymbałami... —  zaczął.

—  Proszę pytać. Jaki pociąg 
pan chce? —  krótko przerwała 
informatork*.

—  Widzi pani, dziś przyjeżdża 
żona z Gdyni, I nie wiem którym 
pociągiem...

—  Co ja  mogę panu na to po­
radzić?

—  Nie chodzi mi o pani radę, 
tylko o to, czy jeżeli przesiada 
się w Tczewie...

—  Panie, sam pan nudzisz, —  
wtrąciłem się. —  Trzeba było się 
z żoną porozumieć...

—  a  panu co do mojej żony? 
—  spojrzał na mnie groźnie.

Umilkłem i odwróciłem się po­
tulnie.

Zato za mną poczęły się już 
podnosić niecierpliwe okrzyki.

Wkońcu przyszła kolej na
mnie, Ja załatwiłem s;ę prędko.

Zapytałem, czy do Tarczyna 
chodzi wagon restauracyjny i do 
wiedziałem się z rozczarowa­
niem, że do Tarczyna wcale ko­
lej nie chodzi.

Dobre takie biuro irformacji.
Wszystkiego się człowiek do­

w ie
Quaa

N A P IS Y  N A  GROBACH
„Tu spoczywa Jan X. Przeżył 

on bez przerwy do swojej śmierci 
76 lat"

„Tu spoczywają zwłoki męż­
czyzny o nieznanem nazwisku. 
Zabił go i obrabował Henryk Y., 
urodzony w r. 1905, dnia 4 paź-

I dziernika, zmarły w r. 1935, dnia 
7 maja".

P O W IE D Z O N K A
Stara panna, to zamknięte na1 

czynie, pełne grzesznycn prag­
nień.

Tysiąc razy łatwiej jest za­
chować 10 wielbicieli, którzy cie 
bie podejrzewają, niż jednego, 
który już przestał podejrzewać.

W  noc księżycową mężczyzna 
rozmawiając z kobietą, bedzie wy 
jaśniał jej rozmaite „nowe my­
śli". tymczasem w  oczach jego 
można będzie wyczytać tylko jed 
ną, starą jak wieczność, myśl.

Adam był pierwszym mężczyz­
ną, który nie rozumiał kobiety.

A H A !
Pana Rozendufta ktoś scrdecz 

nie wita na ulicy. Pan Rozenduft 
wytęża namięć, ale ani rusz nie 
może sobie przypomnieć by tego 
człowieka gdneś widział.

—  Pan mnie nie poznaie? Je- 
1 stem Żółtko! Z firmy Żółtko i
Piwko, trykotaże i wyroby poń­
czosznicze. ,

—  Ach, to pan jest taki mały, 
tęgi? (g ) .

N A  F R A N C U SK O -H ISZPA Ń SK IE J  G R AN IC Y

—  Czy pair ma jakie przedmioty do oclenia?
—  Wyłącznie artykuły propagandowe! („Lavoro Fascista")
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XI I g r z y s k a  O l im p i j s k i3  w  B e r l i n i e

Znana pływaczka am erykańska Eleonora Holm, wyco­
fana z ekipy za niesu bordynację, przygląda się zawo­
dom w charakterze przedstawicielki jednego z wydaw­

nictw amerykańskich.
Emocjonujący finisz biegu na 110 m. z plotkami. Amerykanin T °w ns zdo­

bywa zloty medal.

Holenderscy zawodnicy Pieter i Comelius Wijdehop. 
zd o b yw cy  bronzowego medalu olimpijskiego w  wyści­

gu kajaków dwu°oObowych.

Jawcdiilk austrjacki Gregor Hradetzky, 
X z w j  .ifzca w wyścigu na W  tys. no

Emocjonujący fragm ent biegu na 5 tys. m. w  chwili, kiedy fińscy zawodni­
cy byli poważnie zagrożeni przez Japończyka. Biegną: Murakozo —  Japoń­
czyk (1 ), Hockert —  I  :n (2 ), Lash —  U. S. A. (3 ), Lethinen — Fin (4 ), 

Salmbien —  Fin (5 ) i Jonnscn —  Szwed (6 ).

Włoska zawodniczka Yalla, która zdobyła zlcty medal ol;mpijski, w biegu 
na 30 m. z plotkami, przyjmuje gratulacje od swoich rodaków.

Fragment wyścigów jachtów w Kiel. Po­
środku polski jacht (321) z Jenszem.

Defilada gimnastycznej drużynj fińskiej pań.
Williams (U . S A.) zwycięża w biegu na 

400 m. przed Brownem.

Amerykanin Clarc, zdobywca pierwszego 
m*ejsca w  skoku wzwyż,

Zdobywcy pierwszych miejsc w  podnosze­
niu ciężarów w klasie średniej: p°środUu 
Egipcjanin E l Touny (złoty medal), na 
lewo Niemiec Ism ayr (srebrny medal) i 
na prawo Niemiec W agner (branżowy me­
d a l). Dodać należy, że El Touny podniósł
387,5 kg., ustalając nowy rekord światowy.

Zwycięzca w marszu na 50 km., 
angielski zawodnik Harald W bit- 
lock, który osiągnął rekordowy 

czas 4 godz. 30 min. 41 sek .

Trzy mistrzynie floretu. Węgierka Elek- 
Schacherer (zloty m edal), Austrjaczka E l- 
len Preiss (brnnznwy medal) i Niemka H e­

lena Mayer (srebrny m edal).


